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Cmou wyot odii codziennie, wyją wizy niedziele i dni świąteczne.
I dzielne Nra Csasn, o ile sapu  starczy, w Krakowie po 10 o., we Lwowie lub z przesyłkę pooztowę 12 e. 

Pr e nu m e r a t a  w y n o s i :

HJztą w państwie A ustryaekieJi.....................................  .
» .  Niemiec kieaj ........................................
„ do Włoch, Franeyi. Anglii, Belgii, Szwąjcaryi, Turoyi 

nnyoh państw naleięcyoh do związku pocztowego

na oaty rok 
24 mt.

na kwartał
6 złr.

28 złr. 7 złr.

32 sh. 8 sir.
rana

n a l miesiąc
2 złr. 50 c.
3 złr.

3 złr.
dnia w mieiiąou. — M aty. .  lMJ* ■*? tylko o«l Iga So oitotaiago _

pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nadsyłać franoo  
i Administracji Ctasu w Krakowie. —- Listy reklamacyjne %impieczftowane nie podlegają opłacie 

pocztowej. — mAszów mefrankowanych nie przyjmuje się.
H f k s p l > n ó w  aadsyłanyolbi nie zwraca się.

CZAS
Administraeya „CZASU* w K r a k o w ie  i urzędy pocztowe. H ł a j s r a w ą  p r a a a a t a r a t s  księgarnia
8. A. Krzyżanowskiego, handel Z. Skalskiego w Sukiennicach. — O g l o i w a l a  (inseraty) przyjmuje 
się za opłatę od miejsca wiersza drukiem drobnym (petitowym) za pierwszy raz 10 ont-, za każdy ni- 
stępny po 5 ont. — S a d e i i a a a  (na 3 stronie dziennika) od miejsca wiersza drukiem drobnym po SO 
cnt. za każdy raz. — D o ł ę a a e a l a  d o  „Caaam* przyjmuje się za oenę 1 złr. od 100 ez. dla zamiej- 
soowyohj a 50 cnt od 100 ex. dla miejscowych prenumeratorów. — O f f o n e a l a  ł  p r e s u s r a ł ę  
przyjmują: w o  L w o w ie  Ajenoya „CZASU' w głównym składzie tytoniu Nr. II przy ul. Trybunal­
skiej L. 4; w  P a r y iw  wyłącznie p. Adam, Rue Clóment 4; (prenumeratę p. W. Kaczkowski, Fanbourg 
Poissonićre 33); w  W l e d a i e  pp. Haasenatein & Vogler (także w Hamburgu Frankfurcie n. M.. Ber­
linie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu), A. Oppelik, Stubenbastei Nr. 2, K. Hossę (także w Berlinie, Ham­
burgu, Monachium i Norymberdze), H. Schalek, M. Dok es, M. Stern, tylko prunnmeratę pp. H. Gold- 

_ sohmidt & C., w Frankfurcie n. H. 6 . L. Daube & U 
W  W a n i a w l e  przyjmuję ogłoszenia pp. Reichman i Frendler, biuro ogłoszeń przy ul. Senatorskiej.

P r e nu me r a t ą  p i z y j n a j ą :

_ W  numerze ‘296 rozpoczął Czas 
tonie druk nowej cztero - tomowej po 

ieści\iistorycznej

HENRYKA SIENKIEWICZA
zj& asow najazdu szwedzkiego za Jana Ka 

^  zimierza p. t . :

„ P O T O P .‘‘
_  Nowo przybywający prenumeratoro- 

wie otrzymają początek powieści w arkuszach.

P r z e d p ł a t a  n a  „ C Z A S “
od dnia Igo Stycznia 1865 r.

Z  p r z e s y łk ą  p o c z to w ą  w  p a ń s tw ie  
A u s tr y a c k ie m  .*

na cały rok 84 złr. 
oa pół roku na kwartał na 1 miesiąc

złr. 18 złr. 6 złr. 8*50
Z  przesyłką pocztową do N iem iec: 

na cały rok 5 6  marek, 
na pół roku na kwartał na 1 miesiąc 
88 marek 14 marek 6 marek.

Uprasza się o wczesne zamawianie i wyraźne wy 
pisanie nazwiska i miejsca odbioru albo nadesłanie 
dawnej opaski drukowanej z adresem.

19^ Prenumerata liczy slą ty lko  
od pierwszego do o s ta tn iego  dnia 
w miesiącu.

Prenumeratę, którą przyjmuje Administraeya Czasu 
w Krakowie i wszystkie urzędy pocztowe, najdogo­
dniej i najtaniej przesyłać p r z e k a z e m  p o c z to - 
w y m .

Cena „Czasu* zagranicą ogłoszona jest w tytule 
każdego Numeru.

miejscową prenumeratę przyj­
muje Administraeya „Czasu,“ tu 
dzież a j e n e y e  pp. E. Silbersteina 
biuro dzienników i ogłoszeń w Su­
kiennicach pod 1. 84 w handlu ga 
lanteryjnym p. OT. ller/a, handel 
Z. Skalskiego w Sukiennicach pod 
1. 8T, sprzedaż ĝ azet K u k l i ń s k i e ,  
g-o w hall Sukiennic 1. 6, księgar­
nia S. A. Krzyżanowskiego w ryn­
ku głównym, liandel Hessa w ryn­
ku głównym, handel llajera przy 
ulicy Grodzkiej.
_ We Lwowie  przyjmuje prenu­
meratę p. Józef Knapp w głównej 
tralice cygar 1 tytoniu Ar, 8 przy 
ulicy Trybunalskiej

Przegląd Polityczny.
K ra k ó w  2 4  grudnia.

Najj. Pan postanowieniem z dn a 9 b. m. udzie­
lił sankcyi uchwalonemu przez Sejm krajowy pro

jektow i ustaw y, k tórą dozwolono gm inie m iasta 
Jarosław ia na pobór opłaty od piwa.

Ze spraw wewnętrznych zwracają na siebie 
szczególniejszą uwagę odbywające się w niektó­
rych miastach wybory do Izb handlowych. Onegdaj 
dokonane zostały nowe wybory do Izby handlo­
wej w Insbruku i Bernie. W Insbruku wybrano 
w przeważnej części tych samych członków, a mia­
nowicie liberalni otrzymali 19, a konserwatyści 
5 mandatów. Zacięta walka odbywała się w Ber­
nie, a przy publikacyi rezultatu wyborów zaszedł 
sensacyjny epizod. Przed przystąpieniem bowiem 
do spisania protokołu, odczytać miał przewodni­
czący komisyi, radca Namiestnictwa Schrfitter roz­
porządzenie ministra handlu, według którego, w myśl 
ustawy, tylko ci mają prawo biernego wyboru, 
którzy w tem samem ciele wyborczem i w tej 
samej sekcyi mają prawo czynnego wyboru. Po­
nieważ pewna część niemieckich kandydatów tej 
żądanej kwalilikacyi nie miała, przeto w ich miej­
sce ogłoszono czeskich kandydatów, jako wybra­
nych, tak, że na 48 członków Izby handlowej, 25 
należy do czeskiej, a 23 do niemieckiej partyi.

Tak przedstawia ten epizod jedna wersya. We­
dle innej nie komiśarz rządowy, ale jeden z człon­
ków konodsyi wyborczej miał podnieść kwestyę 
prawa biernego wyboru w duchu powyżej przed­
stawionym, a ponieważ przy głosowaniu nad jego 
wnioskiem okazała się równość głosów, przeto 
przewodniczący rozstrzygnął na korzyść wniosku.
0  rozporządzeniu ministeryalnem niema tedy mo­
wy. Donoszą także, że mniejszość komisyi wy­
borczej wniosła protest. Jako przyszłego prezesa 
Izby handlowej wymieniają hr. Beleredego.

Do licznych stowarzyszeń szkolnych* przybywa 
obecnie i stowarzyszenie węgierskie, którego ce­
lem jest propaganda węgierskiego języka. Stowa­
rzyszenie to odbyło przed kilku dniami swe pierw­
sze doroczne zgromadzenie w Budapeszcie. Prze­
wodniczący wiceburmistrz Gerloczy oświadczył, że 
stowarzyszenie unika wszystkiego, co może pro­
wadzić do politycznych i narodowościowych spo­
rów ; nie chce ono nikomu narzucać węgierskiego 
języka, ale pragnie dostarczyć każdemu środków 
do wyuczenia się obok innych języków, także ję ­
zyka węgierskiego. Stowarzyszenie to liczy obe­
cnie 1300 członków.

Kuryer Poznański podaje kołespondencyę z Rzy­
mu, przesłaną do Schles. Volks Ztg} z której wy­
nika , że Stolica Apostolska zaproponowała od roz­
poczęcia rokowań o obsadzenie arcybiskupstwa 
poznańsko-gnieźnieńskiego już sześciu kandydatów, 
w przypuszczeniu, że z przyjęciem rezygnacyi ks. 
Kardynała zgodzi się rząd na życzenie Papieża 
co do kwestyi wychowania i jurysdykcyi bisku­
pów.

Tego bezprzykładnego ustępstwa Papieża Leona 
X III rząd pruski wcale nie uwzględnia, przeciwnie 
upiera się ks. Bismark przy swoim kandydacie 
„Niemcu, ale umiejącym dobrze po polsku." Ks. 
Bismark żąda nadto nietylko zmiany osoby, lecz także 
zmiany systemu, chociaż Stolica Apostolska od 
odwiecznych swych zasad odstąpić nie może i zwa­
żać przytem musi na to , aby przyszły arcybiskup 
był osobistością od ludu i duchowieństwa poważaną
1 kochaną.

Tyle korespondent Schles. Volks. Ztg, którego 
Kur. Pozn. widać za dobrze poinformowanego u- 
waża, kiedy list jego dosłownie przytacza, doda­
jąc od siebie, że tym jedynym kandydatem , pro 
ponowanym na zastąpienie ks. Kardynała w arcy 
biskupstwie poznańsko - gnieżnieńskiem, ma być 
jeden z kanoników pelplińskich, dawny radca re 
jencyjny, ksiądz W anjura, pochodzący z górnego 
Szląska i mówiący po polsku.

Ks. Bismark przesłał niemieckiej Radzie związ 
kowej petycye dwóch gmin wiejskich o podnie­
sienie ceł od zboża w interesie zagrożonego rol­
nictwa. Ks. Bismark nie zwykł tego czynić, nie 
udzielił nieraz nierównie ważniejszych petycyj po- 
mienionej Radzie. Wnoszą więc z wyjątku, jaki 
teraz pod tym względem zrobił, że podniesienia 
ceł zbożowych pragnie usilnie i 's ta ra  się wszel- 
kiemi sposobami skłonić Radę związkową do o- 
świadczenia się za ich zaprowadzeniem.

Konferencya zachodnio-afrykańska odbyła w po­
niedziałek ostatnie swe posiedzenie plenarne, za­
twierdziła sformułowanie przez komisyą dwóch 
pierwszych swych punktów programowych, póczem 
zawiesiła dalsze obrady swe na czas świąt, odkła­
dając na czas ponownego swego zebrania się po 
świętach załatwienie zaproponowanego przez Sta­
ny Zjednoczone północnej Ameryki zneutralizowa­
nia obszaru rzeki Kongo i ustanowienie formal­
ności, których zachowanie uprawniać jedynie bę­
dzie na przyszłość uskuteczniane nowe zabieranie 
na własność ziem na przestrzeniach świata niecy­
wilizowanego położonych. Co do pomienionych for­
malności, ustanowione one ju t  podobno zostały 
drogą porozumienia się Francyi z Niemcami, a po 
ponownem zebraniu się konferencyi ma je  na pod­
stawie tego porozumienia zaproponować pełnomo­
cnik Niemiec.

Uznanie Stowarzyszenia międzynarodowego a- 
: rykańskiego, jako udzielnego państwa, przez wszy­
stkie ważniejsze mocarstwa można już uważać za 
czyn dokonany. 0  ile bowiem uznanie to przez 
niektóre państwa dotąd uskutecznionem nie zosta 
lo, nastąpi to niezawodnie w najkrótszym czasie.

Z powodu słabości hr. Hatzfelda, ostatniemu 
przedświątecznemu posiedzeniu konferencyi prze­
wodniczył p. Buscb.

Wiadomość o wywieszeniu bandery niemieckiej 
w licznych osadach zachodniej części Oceanu ciche­
go, stwierdza dziś już Nord. Allg. Ztg, dodając, 
że zawiadomienie o tem nadeszli/ do ministerstwa 
marynarki niemieckiej.

O planach włoskich zaauektowania sobie nie­
których punktów nad morzem czerwonem utrzy­
mują się ciągle pogłoski. Uzbrojenia okrętów 
w różnych portach włoskich mają z tem pozosta­
wać w związku. Wyprawa zaś kapitana Cecchi 
ma mieć założenie stacyj handlowych włoskich 
w nieząjętych dotąd częściach obszaru rzeki Kon­
go na celu.

W ogólnem współubieganiu się mocarstw o po­
większenie posiadłości swych kolonialnych, i Hisz­
pania nie pozostała po za innemi. W ysłana nie­
dawno wyprawa morska dopełniła formalności za­
jęcia całej przestrzeni od Cap Bojador do Cap

Blanco na wybrzeżu afrykańskiem , naprzeciwko 
wysp kanaryjskich położonem.

Francuska Izba deputowanych odroczyła się na 
czas świąt aż do 15go stycznia 1885 roku. Przeć 
rozejściem się uchwaliła jeszcze cały budżet z wy 
jątkiem  extraordinarium  i załatwiła kwestyę wzię 
cia pod protektorat francuski królestwa Kambodży 
Czy Senat zdołał ukończyć przed świętami uchwa 
lenie budżetu, nie wiadomo do chwili, kiedy to pi 
szemy. Rząd czynił o to naglące starania.

W Anglii zaczynają się niepokoić o los wypra­
wy Wolseleya. Spodziewano się tam podobno, że 
Gordon użyje wszelkich sposobów, aby w chwili 
posunięcia się wojsk angielskich z Dongoli ku 
południowi, wyruszyć jakąkolwiek drogą na jego 
spotkanie. Wierzono też wieściom, że część ple­
mion opuściła obóz Mahdiego, a Chartum od stro­
ny północnej wcale nie jest oblężonem. Teraz 
kiedy przednie straże Wolseleya wysunęły się już 
za Korti, nadchodzą niepokojące wieści, że do 
obozu Mahdiego nadeszły znaczne posiłki, a Char­
tum jest dziś bardziej* niż kiedykolwiek ze wszy­
stkich stron ściśnione. Mówią, że lord Hartington 
nie tai się wcale ze swemi obawami z tego wzglę­
du. Od czasu, jak  sprawa bilu reformy załatwioną 
została, i stronnictwo Gladstona nie unosi się już 
obawą o losy tej ustawy, stało się czulszem na 
rezultaty polityki zewnętrznej gabinetu, i udziele­
nie mu w razie jakiego niepomyślnego wypadku 
wotum nieufnością nie należałoby do rzeczy nie­
podobnych. Ztąd i rząd zaczyna okazywać więcej 
troski o pomyślność przebiegu swych spraw za­
granicznych.

Sprawa egipska nie idzie jakoś po jego myśli, 
gdyby więc jeszcze i wyprawa Wolseleya nie 
miała się powieść, stanowisko obecnego gabinetu 
angielskiego stałoby się bardzo niepewnem. Po 
raz pierwszy więc od czasu, jak  Gordon znajduje 
się w Chartumie, brak pomyślnych wiadomości* 
z miejsca tego zaczyna niepokoić ministrów.

Arabi zgłosił się podobno do Chedywa o przy­
wrócenie go do łask dawnych i udzielenie amne- 
styi jego stronnikom, obiecując, że dokaże takiego 
zwrotu w opinii publicznej całego świata muzuł­
mańskiego, iż pobicie Mahdiego i złamanie całej 
jego moralnej potęgi będzie rzeczą nadzwyczaj 
łatwą. Na dworze Chedywa poruszenie tej myśli 
znalazło dobre przyjęcie. W Anglii zaś skłonni 
są do poczytania całej tej agitacyi za sprawkę 
francuską i nie dowierzają czystości zamiarów Ara- 
biego.

Kiedy dom polski zasiada do wilii, w ży­
czeniach przy opłatku zgromadzonej rodzinie 
orzyświeca nadzieja, że rok nadchodzący przy­
niesie szczęście i zachowa to dobre, co nam 
daje chwila obecna; ale właśnie o to dobre, 
czem cieszymy się dzisiaj, budzi się mimo- 
woli nieokreślona obawa, utajona na dnie

serdecznych żyezeń wilijnych^ troska, co bę­
dzie za rok od tej chwili.

Takie same uczucia otuchy i troski po­
dzielać musi z domem polskim całe nasze 
spdłeczeństwo. Czasy dzisiejsze —  jak trafnie
0 nich powiedziano —  to nietylko dla nas, 
ale i dla tej całej powszechności, której my 
nieodłącznem ogniwem jesteśmy od wieków, 
dla całego chrześcijańskiego świata —  chwila 
wielkich nadziei i wielkich obaw. W ielkich 
nadziei —  bo z zamętu wiekowego podnosi 
się odrodzony ten świat cały, który był, jest
1 będzie piastunem Odwiecznej Prawdy, silny 
jednością i moralną potęgą, jak nim nie był 
od dawna, bogaty w środki zaradcze na 
wszystko, co ludzkość nęka i gnębi pod brze­
mieniem rozwielmożnionego fałszu i obłędu. 
Ale potęga materyalna skupia się przeważnie 
po stronie przeciwnej; wszystko, co temu 
światowi wrogie i co na niego najbardziej za­
wzięte, zdaje się być u szczytu blasku i po­
wodzenia, może już tak wysoko, że ztamtąd 
blisko do krawędzi przepaści, dokąd siłą lo­
giki i konsekwencyi ciągną skrajne żywioły, 
n iesk łonn e zatrzymywać się w pół drogi. To 
pewna, że w świecie coraz wyraźniej zazna­
czają się przeciwieństwa, coraz naglejsza ko­
nieczność stawać bez zastrzeżeń po jednej 
albo po drugiej stronie: z Bogiem —  albo 
przeciw Bogu.

Gdzie nasze miejsce — to rzecz jasna. 
Wskazuje nam je z niezbitą koniecznością 
nasza tradycya dziejowa i to wszystko, co 
stanowi rdzenną istotę naszego bytu narodo­
wego, czemu sprzeniewierzyć się nie może­
my, jeśli mamy pozostać samym sobą. I w tem 
pierwsza, największa może otucha, ale tu za­
razem i źródło pierwszej i najcięższej troski, 
żeby w  groźnej chwili obecnej, pod działa­
niem wpływów, wobec których tak często je­
steśmy bezbronni, społeczeństwo nasze w nie­
których odłamach swoich przynajmniej nie 
opuściło sztandaru, na którym od półtora ty­
siąca lat błyszczą słow a: In  hoc signo vinces!

Te wielkie nadzieje i wielkie obawy budzą 
się wszędzie, gdzie tylko* na jakiemkolwiek 
>olu rozgrywają się losy narodowej sprawy. 

Mieliśmy w czasach porozbiorowych chwile, 
w których jedna dzielnica ziem polskich od­
żyła bytem politycznym, ale nigdy nie było 
do tego pola, żeby tak jak dzisiaj, żywioł 
)olski powołany był do czynnego udziału 
w sprawach politycznych szerszej i pierwszo­
rzędnej doniosłości, całą Europę obchodzą­
cych; żeby w tem działaniu wobec swoich i

(2)

POTOP
POWIEŚĆ

przez

H e n r y k a  S i e n k i e w i c z a .

Tom I.

(Ciąg dalszy).

R O Z D Z I A Ł  I.
Przyszedł nowy rok 1655. Styczeń był mroźny, 

ale suchy; zima tęga przykryła żmudź świętą 
grubym na łokieć białym kożuchem; lasy gięły 
gię i łamały pod obfitą okiśeią; śnieg olśniewał 
oczy w dzień przy słońcu, a nocą przy księżycu 
migotały jakoby iskry niknące po stężałej od mro 
zu powierzchni; zwierz zbliżał się do mieszkań 
ludzkich, a ubogie szare ptactwo stukało dzióbami 
do szyb, szedzią i śnieżnemi kwiatami okrytych.

Pewnego wieczora siedziała panna Aleksandra 
w izbie czeladnej wraz z dziewczętami dworskiemi. 
Dawny to był zwyczaj Billewiczów, że gdy gości 
nie było, to z czeladzią spędzali wieczory, śpie­
wając pieśni pobożne i przykładem swym prosta­
ctwo budując. Tak też czyniła i pąnna Aleksan 
d ra , a to tem łacniej, że ™J§dzy jej dziewkami 
dworskiemi same były prawie szlachcianki, sieroty 
bardzo ubogie. Te robotę wszelką, choćby Dajr- 
grubszą spełniały, i przy paniach służebnemi były, 
a w zamian za to ćwiczyty 81S w obyczajności, 
lepszego doznając od prostych dziewek traktowa­
nia. Były jednak miedzy niemi i chłopki, mową 
głównie Się różniące, bo wiele z nich po polsku 
nie umiało.

Panna Aleksandra wraz z krewną swoją panną 
Kulwiecówną siedziały w po£rodkii, a dziewczęta 
po bokach na ławach; wszystkie kądziel przędły. 
Na potężnym kominie Ze zwieszonym okapem pa­
liły się kłody sosnowe , karpy, to przygasając, to 
znów strzelając jasnym wieikjm płomieniem lub 
iskrami, w miarę jak  s ojąCy We(U£ komina wyro­
stek przyrzucał dro j^^ych brzeżniaków j łuczy­

wa. Gdy płormea ® ogromlej’ widać było C,6‘mne drewniane J c i a  y g mnej jzb nadzwy­
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obie strony, jakby . . z ł ^*Qe buficzuki.
Cały niemal pułap był n,e 10ż°ny. Po ścia.

nach ciempych błyszczały, jakoby gwiazdy, statki 
cynowe, większe i mniejsze, stojące lub poopierane 
na długich półkach dębowych.

W głębi przy drzwiach kudłaty Żmudzin huczał 
gwałtownie żarnam i, mrucząc pod nosem pieśń 
monotonną; panna Aleksandra przesuwała w mil­
czeniu paciorki różańca, prządki przędły, nic je 
dna do drugiej nie mówiąc.

Światło płomienia padało na ich młode, rumia 
ne twarze; one zaś z rękoma wzniesionemi ku 
kądzielom, lewą podszczypując len miękki, prawą 
kręcąc wrzeciona, przędły gorliwie, jakby na wy­
ścigi, surowemi spojrzeniami panny Kulwiecówny 
podniecane. Czasem też spoglądały na się bystremi 
oczkami, a czasem na pannę Aleksandrę, jakby 
w oczekiwaniu, rychło Źmudzinowi mleć zakaże 
i pieśń pobożną rozpocznie; ale z robotą nie usta­
wały i przędły, przędły: wiły się nici, warczały 
wrzeciona, migotały druty w ręku panny Kul wie 
cówny, a kudłaty Żmudzin w żarna huczał.

Chwilami jednak przerywał robotę, widocznie 
coś się w żarnach psuło, bo jednocześnie rozlegał 
się jego gniewny głos:

— Padłaś!
Panna Aleksandra podniosła głowę, jakby roz 

budzona ciszą, która następowała po okrzykach 
Zmudzina, wówczas płomień oświecał jej twarz 
poważne błękitne oczy, patrzące z pod brwi czar 
nych. Była to urodziwa panna o płowych włosach 
bladawej cerze i delikatnych rysach. Miała pię­
kność białego kwiatu. Żałobna suknia dodawała 
jej powagi. Siedząc przed tym kominem, była tak 
w myślach pogrążona, jak  w śnie; zapewne nat 

olą własną rozmyślała, gdyż losy jej były w za­
wieszeniu. Testament przeznaczał ją  na żonę czło- 
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powiadań, miał to być wielkiej fantazy? kawaler 
choc gorączka okrutny " Po owym układzie o S  
żenstwo dzieci, zawartym między starym Billewi 
czem a Kmicicem ojcem, miał ów kawaler przy 
jechać zaraz do Wodoktów akomodować się pan 
nie; tymczasem wybuchła wielka wojna, i kawaler 
zamiast do panny, pociągnął na pola beresteckie. 
Tam postrzelon, leczył się w domu; potem ojca 
schorzałego i bliskiego śmierci pilnował; potem

znowu była wojna — i tak zeszły owe cztery lata. 
Teraz od śmierci starego pułkownika upłynął już 
kawał czasu, a o Kmicicu słuch przepadł. Miała 
tedy o czem rozmyślać panna Aleksandra, a może 
tęskniła do nieznanego. W sercu czystem, właśnie 
dlatego, że jeszcze miłości nie zaznało, nosiła wiel­
ką gotowość do kochania. Iskry tylko trzeba było, 
żeby na tem ognisku rozpalił się płomień spokoj­
ny, ale jasny, równy i jak  Znicz litewski niega 
snący.

Więc niepokój ogarniał ją, czasem luby, a cza­
sem przykry — i dusza jej ciągle zadawała sobie 
pytania, na które nie było odpowiedzi, a raczej 
dopiero miała nadejść z pól dalekich. Więc pier 
wsze pytanie było, zali on z dobrej woli ją  za 
ślubi i gotowością na jej gotowość do kocha­
nia odpowie? W owych czasach układy rodzi 
cielskie o małżeństwo dzieci bywały rzeczą zwy 
k ła , a dzieci, choćby po śmierci rodziców, zwią 
zane pod błogosławieństwem, dotrzymywały naj­
częściej układu. W samem więc zaswataniu jej 
nie widziała panienka nic nadzwyczajnego, ale że 
dobra wola niezawsze z obowiązkiem chodzi w pa­
rze, więc i ta troska obciążała płową główkę 
panny: „czy on mnie pokocha?" I  potem już stado 
myśli opadło ją, jak  stado ptactwa opada drzewa* 
samotnie na rozległych polach stojące. Ktoś ty 
jest? jakiś jes t?  żyw chodzisz po świecie? czy 
może już gdzie tam po leg łeś? ... Dalekoś ty, czy 
blisko? Otwarte serce panny, jak  drzwi otwarte 
na przyjęcie miłego gościa, mimowoli wołało ku 
dalekim stronom, ku lasom i polom śnieżnym, no­
cą przykrytym: „bywaj junaku! bo niemasz nic 
gorszego w świecie nad oczekiwanie!“

Wtem jakby w odpowiedzi wołaniu, z zewnątrz, 
właśnie z owych śnieżnych dalekości nocą pokry­
tych doszedł głos dzwonka.

Panna drgnęła; lecz oprzytomniawszy, wnet przy 
pomniała sobie, że to z Pacuszelów przysyłano ka 
żdego prawie wieczora do apteczki po leki dla 
młodego pułkow nika; myśl tę potwierdziła głośno 
panna Kulwiecówną, mówiąc:

— To od Gasztowtów po dryjakiew. 
Nieregularny głos dzwonka, targanego przy dy­

szlu, brzmiał coraz w yraźniej; nakoniec ucichł na­
gle, widocznie sanki zatrzymały się przed domem.

—  Obacz, kto przyjechał — rzekła panna Kul- 
wiecówna do obracającego żarna Żmudzina.

Żmudzin wyszedł z czeladnej, lecz po małej 
chwili pojawił się z powrotem, i biorąc znów za 
drąg od żaren, rzekł z flegmą:

— Pauas Kmitas.

Prządki zerwały się na równe nogi, kądziele i 
wrzeciona pospadały na ziemię.

Panna Aleksandra wstała także; serce jej biło 
jak  młotem, na twarz występowały rumieńce, a po 
nich bladość; ale odwróciła się umyślnie od ko­
mina, żeby wzruszenia nie okazać.

Wtem we drzwiach pojaw iłąsię wyniosła jakaś 
postać, w szubie i czapce futrzanej na głowie. Mło 
dy mężczyzna postąpił na środek izby, i poznaw 
szy, że się znajduje w czeladnej, spytał dżwię 
cznym głosem, nie zdejmując czapki:

—  H e j! a gdzie to wasza panna ?
— Jestem — odpowiedziała dość pewnym gło 

sem BillewiCzówna.
Usłyszawszy to przybyły, zdjął czapkę, rzuci 

ją  na ziemię, i skłoniwszy się, rzekł:
— Jam  jest Andrzej Kmicic.
Oczy panny Aleksandry spoczęły błyskawicą na

twarzy Kmicica, a potsm znów wbiły się w zie 
m ię; przez ten czas jednak zdołała panienka doj 
rzeć płową jak  żyto, mocno podgoloną czuprynę, 
smagłą cerę, siwe oczy, bystro przed się patrzącej 
ciemny wąs i twarz młodą, orlikowatą, a wesołą 
i junacką. ‘ *

On się zaś w bok ujął lewą ręk ą , prawą do 
wąsa podniósł, i tak mówił:

—  Jeszczem w Lubiczu nie był, jeno tu ptakiem 
spieszyłem do nóg panny łowczanki się pokłonić, 
Prosto z obozu mnie tu wiatr przywiał, daj Boże, 
szczęśliwy.

-  Waćpan wiedziałeś o śmierci dziadusia pod­
komorzego? — spytała panna.

— Nie wiedziałem, alem go łzami rzewnemi o 
płakał, dobrodzieja mojego, gdym się o jego zgo­
nie od owych szaraczków dowiedział, którzy z tych 
stron do mnie przybyli. Szczery to był przyjaciel, 
nieledwie brat mego nieboszczyka rodzica. Pewnie 
waćpannie wiadomo dobrze, że przed czterema laty 
aż pod Orszę do nas przybył. Wtedy mi to wać- 
pannę obiecał, i konterfekt pokazał, do którego po 
nocach wzdychałem. Byłbym tu wcześniej przyje 
chał, ale wojna nie m atka: ze śmiercią jeno ludzi 
swata.

Zmieszała nieco panienkę ta śmiała mowa, więc 
chcąc ją  na co innego odwrócić, rzek ła :

— To waćpan jeszcze swojego Lubicza nie wi­
dział ?

- Czas na to będzie. Tu pierwsze służby i 
droższy legat, który naprzód chciałbym odziedzi­
czyć. Jeno mi się waćpanna tak od komina od 
wracasz, żem dotąd i w oczy spojrzeć nie mógł. 
Ot! tak! odwróć się waćpanna, a ja  od komina 
zajdę: — ot — tak!

To rzekłszy śmiały żołnierz, chwycił niespodzie-

wającą się takiego postępku Oleńkę za ręce, i 
ku ognisku odwrócił, tak nią jak  frygą zakrę­
ciwszy.

Ona zaś zmięszała się jeszcze bardziej, i na­
krywszy oczy długiemi rzęsam i, stała tak świa­
tłem i własną pięknością zawstydzona. Kmicic 
puścił ją  wreszcie i uderzył się po kontuszu.

— Jak  mi Bóg miły — rarytet! Dam na sto 
mszy po moim dobrodzieju, że mi cię zapisał. 
Kiedy ślub?

— Jeszcze nie prędko, jeszczem waćpana — 
odrzekła Oleśka.

— Ale będziesz — choćbym ten dom miał pod­
palić! Na Boga! myślałem że konterfekt pochle- 
biony, ale tu widzę malarz wysoko m ierzył, a 
chybił. Sto bizunów takiemu i piece mu malować' 
nie one specyały, któremi oczy pasę. Miłoż to taki 
legat dostać — niech mnie kule biją!

— Dobrze nieboszczyk dziaduś mi powiedział, 
żeć waćpan gorączka.

— Tacy u nas wszyscy w Smoleńskiem! nie 
jak  wasi Zmudzini. Raz, dwa! i musi być jak  
chcemy, a nie, to śmierć.

Oleńka uśmiechnęła się i rzekła już pewniej­
szym głosem, podnosząc na kawalera oczy.

— Ej! to chyba Tatarzy u was mieszkają.
— Wszystko jedno! a waćpanna moją jesteś 
woli rodziców i po sercu.
— Po sercu, to jeszcze nie wiem.
— Niechbyś nie by ła! tobym się nożem pchnął.
— Śmiejący się to waćpan mówisz, ale i my 

to jeszcze w czeladnej! proszę do komnat. Po dłu­
giej drodze pewnie się i wieczerza przygodzi — 
proszę!

Tu Oleńka zwróciła się do panny Kulwiecówny.
— Ciotuchna pójdzie z nami ?
Młody chorąży spojrzał bystro:
— Ciotuchna? spytał — jak a  ciotuchna?
— Moja —  panna Kulwiecówną.

A to i moja! odparł, zabierając się do rąk
całowania. Dla Boga! toż ja  mam w chorągwi 
towarzysza, który się -zwie Kulwiec - Hippocentan- 
rus. Czy nie krewniak —  proszę?

- To z tych samych! odrzekła dygając stara 
panna.

—  Dobry chłop, ale wicher, jak  i ja ! dodał 
Kmicic.

Tymczasem wyrostek ukazał się ze światłem — 
więc przeszli do sieni, gdzie pan Andrzej szubę 
z siebie zrzucił, —• a potem na drugą stronę, do 
tomnat gościnnych.

( Ciąg dalszy nastąpi)..
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obcych mógł składać dowody wewnętrznego 
odrodzenia, politycznej trzeźwości i dojrzało­
ści. Dzięki temu działaniu, rozumem polity­
cznym kierowanemu, zdobywamy sobie sza­
cunek, więcej wart od wszelkich złudnych  
sentymentalnych sympatyj, które nas tylekroć 
zaw iod ły; szacunek, który podnoszę, owoce 
polskiej m yśli i polskiej twórczości*', dowo­
dzące światu, czem być dla niego możemy, 
je śli nam dane są warunki narodowego bytu  
i rozwoju. To wszystko wreszcie, czego na­
ród dokonywa w pracy nad sobą samym, i te 
wszystkie zdobycze duchowe w dziedzinie 
sztuki, nauki i piśmiennictwa, ten cały ka­
pita ł żywotności, zbierany dziś tak skrzętnie 
i mnożący się bogato, starczy nam za naj 
pewniejszą rękojmię p rzy sz ło śc i, za niewy 
czerpaną skarbnicę nadziei, która zawieść nie 
może. A le w parze z otuchą, która ztąd p ły­
nie, idzie obawa o te wszystkie źródła mo­
ralnej siły  i usprawiedliwionych nadziei, oba­
wa, której się oprzeć nie zdoła najbardziej 
wygórowany optymizm, patrząc nieustannie 
na objawy lekkomyślności i starych nie w y­
korzenionych narowów, pracujących z niezmor­
dowaną wytrwałością nad zniweczeniem w szyst­
kiego co zdobyte, zbezczeszczeniem polskiego  
im ienia, któremu wyjednany szacunek, pod­
kopaniem tych s ił i pow ag, których pracy 
tyle się zawdzięcza.

I tam, gdzie tak źle, że już gorzej chyba 
być nie może, nie brak zdobyczy., wielkie na­
dzieje budzących. Wśród ucisku narodowego 
i religijnego, który tyle obaw nasuwa, lud  
wielkopolski przebył próbę zwycięsko i stał 
się ideałem polskiego ludu, wzorem, o jakim  
przed laty ledwie mogliśmy marzyć, niezdo­
bytą twierdzą polskości w zagrożonej gnia­
zdowej dzielnicy. A  drugi żywioł spółeczny, 
którego brak nas tyle w przeszłości koszto­
wał, zamożny żywioł handlowy i przemysłowy, 
urósł wśród ucisku, a nawet wskutek ucisku  
narodowego w K rólestw ie i zdobył już sobie 
taką podstawę bytu, że mimo powszechnego 
przesilenia ekonomicznego ma zapewnioną 
przyszłość. Że jednak do obaw i tutaj wszę­
dzie aż zawiele powodu, o tern zbyteczna 
wspominać. Czy tam, gdzie lud polski stanął tak 
siln ie , nie zdaje się wszystko zmierzać do tego, 
by z czasem sam tylko żywioł ludowy polskość 
przedstaw iał, skoro szlachcie w coraz cięż­
szych warunkach ziem ia z pod nóg się usu­
wa, i czy nawet o ten sam lud, chociaż tak 
dzielny, nie muszą s ię  budzić poważne oba­
wy, jeżełi dłużej potrwa system  religijnego  
ucisku? A  K rólestw o, rzucone na pastwę sy ­
stemu^ podkopującego zasadnicze pojęcia mo­
ralne, na pastwę ludzi bez zasad i bez su ­
mienia, czy może długo przetrwać tę ciężką 
próbę, zw łaszcza, gdy wejdzie na widownię 
pokolenie,, wychowane w szkole tego system u?  
Na to środkow zaradczych nie znajdzie w pe­
wnych, choćby pom yślniejszych o wiele niżeli 
dzisiaj, warunkach dobrobytu, gdyby zaraza, 
system atycznie szczepiona, zdołała wniknąć do 
soków narodowego organizmu. A jeśli tu,‘'obok 
niezaprzeczonych źródeł otuchy, tyle przed­
miotu do najczarniejszej troski, to cóż mówić
0 L itw ie i Ziemiach zabranych, gdzie w szyst­
ko budzi tylko obawę, a w niczem iskierki 
nadziei nie można się dogrzebać!

W  tern jednem tylko jej szukać, co stano­
wić winno pierwszą i zasadniczą podwalinę 
wszelkiej nadziei. W obec tych wszystkich o- 
baw, tak m nogich, że pod ich ciężarem sił 
braknie, jedyną obroną przeciw zwątpieniu 
jest wiara w przyszłość tego obozu,"w któ­
rym nam od dziewięciu wieków dostał się je ­
den z ważnych posterunków, zagrożony * ale 
nie stracony. A jeśli gdzie czerpać nam sił 
na czarne ch w ile , to w pełnej świadomości, 
że służba narodowa, jeżeli tylko liczy się 
z rzeczywistością i z rzetelnem i potrzebami 
narodu, schodzi się ze służbą w interesie naj­
świętszej sprawy, która upaść nie może, jest 
obowiązkiem wobec Boga i wobec ludzkości. 
Bo im jaśniej w  całym świecie zaznaczają 
się przeciw ieństw a, tern mniej wątpliwości, 
gdzie nasza droga, tern prościej ona wytknięta
1 tern łatwiej się ustrzedz od zbłąkania i 
zboczeń. J eś li zaś silną dźwignią powinno nam 
być samo to przeświadczenie, głębokie, słuszne 
i uzasadnione, że nas w świecie potrzeba, żę, 
broniąc bytu narodowego, pełnim y— nietylko 
wobec siebie —  najświętszy obowiązek, to blask 
owych wielkich nadziei, tryskający w tylu  
punktach zasępionego widnokręgu, już i na 
dziś dość daje światła, potrzebnego do życia i 
pracy, rozprasza przygnębiającą troskę i bu­
dzi energię. Sursum corda!

W ięc w dniu dzisiejszego święta jedno przy­
jaciołom naszym ślemy życzenie, jedno, w któ- 
rem wszystkie się mieszczą. Jeżeli czas obe­
cny jest ciężką chwilą przesilen ia , w której 
stają przeciwko sobie wyraźne h a s ła : z B o­
giem  albo przeciw B o g u , jeśli dziś ludzie 
dobrej woli na to skazani, że wśród wielkich  
obaw i w ielkich nadziei z niepokojem spoglą­
dają w p rzysz łość— niechaj u nas i wszędzie 
coraz więcej rzeczywistości i prawdy nabie­
rają słowa dzisiejszej pieśni św iątecznej:

Chwała Bogu na w ysokościach,
A  na ziem i pokój ludziom dobrej woli!

w sprawie regulacyi rzek galicyjskich. Ma 
ono być wniesione po Nowym roku i w tym  
celu już w pierwszych dniach gruduia ukła­
dano w W iedniu program regulacyi, do któ­
rej—to czynności osobną rząd wyznaczył ko}- 
mi$tyę._

Zdaje nam s i ę , że będzie na czasie zapo­
znać publiczność z tym tak ważnym przed­
miotem, a łatwo to uczynić, przedrukowując 
po prostu elaborat W y d z i a ł u  k r a j o w e g o  
Sej’mowi przedłożony, co toż zamierzamy uczy­
nić po świętach. Ogłoszenie to jednak po­
przedzamy następującym komentarzem:

Elaborat W ydziału krajowego składa się 
z trzech głównych części:

Pierwsza część (stronnica 1 do 8) daje do­
kładny obraz tegorocznej katastrofy powodzio­
wej i szkód nią zrządzonych.

Druga część od strony 8 do 17 przedsta­
wia program robót publicznych, które doko­
nane być winny, jeżeli kraj na przyszłość od 
podobnych katastrof ma być zasłonięty.

Trzecia część (strona 17 do 20) formułuje 
wnioski, które Sejm w tym celu uchwalić po­
winien.

Elaborat ten jest nader ciekawym i in te­
resującym dokumentem, a jakkolw iek był on 
w swoim czasie wszystkim  dziennikom po­
słany, mimo to żaden dziennik nie mógł 
z niego choćby wyjątków przedrukować, a to 
z powodu, że rozesłano go zapóźno, bo do­
piero na schyłku Sejmu. Przypomną sobie za­
pewne czytelnicy, jak w ielce nam na tern za­
leżało, aby w akcyi ratunkowej nie W ydział 
krajowy, lecz rząd sam wziął inicyatywe w Sej 
mie. Zdaje s ię , że W ydział krajowy podzie 
lał to zdanie i zapewne czekając na rządową 
in icyatyw ę, nie przedkładał Sejmowi owego 
elaboratu. W  chwili zaś, kiedy rząd oznaj­
mił, że inicyatywy nie w eźm ie, Marszałek 
przedłożył elaborat K ołu poselskiem u w tym 
celu, iżby ostateczne wnioski (część trzecia) 
mogły być, stosownie do m yśli i życzeń Koła, 
Sejmowi przedłożone. T o zabrało wiele czasu, 
a za|tem p o sz ło , że elaborat w mowie bę­
dący przedłożony został Sejmowi dopiero 8 
czy 9 października, a przeto w chwili, kiedy 
dzienniki, zarzucone sprawozdaniami z posie­
dzeń Sejmu i rozmaitemi drukam i, nie były 
już w stanie znaleść miejsca na ten elabo­
rat. Lecz teraz, gdy rząd zajmuje się pro­
gramem regulacyi rzek , jest sto'sowna pora 
poinformowania kraju o programie przez W y­
dział krajowy projektowanym, a przez Sejm  
z nie nieznaczącemi modyfikacyami przyjętym.

Najważniejszą częścią elaboratu je s t rozu­
mie się część druga, w niej bowiem przed­
stawiono to wszystko, co przy rzekach g a li­
cyjskich zrobione być w inno, aby kraj na 
jrzyszłość od powodzi, ile  możności, uchronić. 

W tym celu elaborat domaga się:
I. Pewnych postanowień rządu co do rzek 

za spławne uznanych, które są pod wyłączną 
opieką rządu i regulują się wyłącznie ko­
sztem rządu —  mianowicie domaga s i ę , aby 
części tych rzek jak W is ła , Dniestr itd., 
ftóre nie są za spławne uznane, były  za 
takie uznane, a tern samem wyłącznie ko­
sztem rządu regulowane. To pierwsza kate- 
gorya robót (strona 11).

II . Druga kategorya robót odnosi się do 
części rzek, które mają pozostać częściami 
niespławnemi. Te m iałyby być dokonane ko­
sztem państwa i kraju (strona 12, 13 i po- 
owa 14).

III . Ustanowienie osobnej konjisjyi krajo­
wej regulacyjnej (strona 14  i 1 5 ) /

IY . Ochrona lasów górskich od dewastacyj, 
zalesienie nagich stoków gór, urządzenie s łu ­
żby i policyi lasowej.

W  części drugiej elaboratu nie idzie więc 
o samą tylko regulacyę rzek, lecz o cały sy­
stem robót publicznych} które mają chronić 
kraj od wylewów, a z tym systemem należy 
kraj zapoznać, dla(tego też ogłosim y stopnio­
wo ten elaborat, i dlajtego także, że należy 
dać cały obraz tegorocznej katastrofy. Pisano 
o niej wiele, lecz doraźnie i urywkami; obrazu 
całego nie podało żadne pismo.

Rada państwa zbierze się dopiero 20  sty ­
cznia, przez ten czas nie da publicystyce ża­
dnego materyału, warto więc czas ten zapeł­
nić podawaniem tak ważnych dla kraju rze­
czy. Tern w ięcej, że elaborat, który po św ię­
tach ogłaszać poczniemy, odznacza się zna­
komitą gruntowuością i z wielką opracowany 
jest sumiennością.

Najj. Pan i Prezydent ministrów zapowie­
dzieli przedłożenie rządowe do Rady państwa

KORESPONDENCYA „CZASU."
Wiedeń 21 grudnia.

(a) Kiedy minister skarbu przedstawił budżet 
na rok 1885, niektórzy stronnicy rządu mieli żal 
do niego o to, że nie ugrupował preliminowanych 
cyfr w taki sposób, iżby niedobór administracyjny 
znikł już do reszty. Niema się co dziwić temu, 
że prawica z utęsknieniem wygląda tej chwili, 
w której przywróconą zostanie równowaga między 
zwyczajnemi wydatkami i dochodami. Pod hasłem 
usunięcia deficytu, zajęło to stronnictwo przed 
pięciu laty poważne swoje stanowisko, i mogło 
żywić nadzieję, że dopnie tego, nim nowe nastą­
pią wybory. Tymczasem prawie u mety stanęła 
w drodze suma niewielka wprawdzie, ale zawsze 
suma bierna. Zarzucono więc p. Dunajewskiemu, 
że nie podwyższył tej lub owej rubryki dochodów

tak, aby niedobór, wynoszący milion trzykroć sto 
tysięcy, został usuniętym z budżetu. Rzeczywiście 
mógł był to uczynić minister, bo w ciągu osta 
tnich lat, dochody skarbowe tak się szybko wzma­
gały, że nikt nie mógłby się o to sprzeczać, czy 
dalszy ich przyrost w roku przyszłym milion wię­
cej lub milion mniej wyniesie. Oskarżano prawie 
ministra skarbu o to, że pessymistycznie zapatruje 
się na najbliższą przyszłość. Ale dziś pokazuje 
się, że ów mniemany pessymizm był tylko roz­
tropną przezornością sternika, która zwija część 
żaglów, kiedy się na niepogodę zanosi. Dziś już 
niepodobna nie dostrzedz tego, że zasępił się w Au- 
stryi horyzont ekonomiczny. Konkurencya zagra­
niczna przygniotła fabrykacyę cukru, która była 
najmłodszem i najpomyślniej rozwijającem się dzie­
ckiem, Benjaminkiem przemysłu austryackiego 
Konkurencya krajów zamorskich, krajów najbo­
gatszych na obszarze kuli ziemskiej, Indyi wscho 
dniej i Ameryki północnej, obniżyła cenę pszenicy 
do tak [niskiego poziomu, że po potrąceniu ko 
sztów uprawy, nie zostaje rolnikowi nic, coby 
przedstawiało procent od wartości ziemi. W ślad 
za klęską, której doznają dwie tak znakomite ga­
łęzie produkcyi, zaczynają się chwiać instytucye 
kredytowe, zostające z niemi w stosunkach, a na 
zubożeniu klasy ludności bezpośrednio dotkniętej, 
ucierpieć musi odbyt wszelkich innych industryj- 
nych wyrobów. W jakiej mierze i jak  prędko ten 
stan krytyczny odbije się na dochodach skarbo­
wych, to przewidzieć trudno. Krach z roku 1873 
dopiero we dwa lata później dał się dotkliwie u 
czuć skarbowi państwa. Ale to pewna, że wobec 
tego, co się dzieje, była ze wszech miar wska 
zaną owa oględność, z jaką  minister skarbu w prze­
dłożonym budżecie preliminował dochody.

Klęski, o których mowa, są tego rodzaju, że 
ani na drodze administracyjnej, ani na drodze u- 
stawodawczej zaradzić im nie można. Cena cukru 
na targu światowym poczęła spadać rok temu, 
w przeciągu jednego roku spadła więcej niż 
trzecią część. Cukrowarnicy udowadniają cyframi, 
że wyrób metrycznego centnara cukru kosztuje 
w najpomyślniejszych warunkach 22 złr., a w prze­
cięciu kosztuje więcej. Cena chwieje się teraz 
około 19 złr. Przyczyną tego obniżenia ceny jest 
przepełnienie targu, a więc zbyteczna produkeya. 
Jedynem na taką chorobę lekarstwem może być 
ścisła dyeta, to jest odpowiednie do potrzeb kon- 
sumcyi ograniczenie wyrobu. Do tego przyjdzie 
z czasem niewątpliwie, ale przyjść musi samo 

siebie. Z zewnątrz procederu tego niepodobna 
przynaglać. W tern zaś główna trudność tkwi, że 
w zbytecznem rozwoju produkcyi, mają udział za­
równo wszystkie fabrykaeyi cukru ogniska, Fran- 
cya, kraje Rzeszy niemieckiej i Czechy wraz z Mo- 
rawią. Nawet kolonialny cukier zaczyna już po 
długiej przerwie odgrywać znów rolę na targu 
światowym, gdy południowe Stany wielkiej repu­
bliki amerykańskiej upamiętały się nakoniec po 
ciężkiej katastrofie ekonomicznej, spowodowanej 
przed laty zniesieniem niewoli murzynów, i upra­
wa trzciny cukrowej znów się tam podnosi. O do­
browolnej zmowie producentów celem ograniczenia 
wyrobu na tak rozległym obszarze niepodobna 
marzyć, i zażarta walka konkurencyjna pójdzie 
dalej swoim trybem. W tej walce padać będą po 
kolei fabryki słabsze, to jest te ,  które w zapale 
irodukcyi założone były w położeniu mniej ko- 
•zystnem, lub są mniejszym stosunkowo uposażone 
sapitałem, albo nareszcie nieoględnie są prowa­

dzone. Ofiary będą bolesne, ale władze tak wy­
konawcza jak  ustawodawcze, znajdują się wobec 

tej klęski w położeniu rolnika wobec gradowej 
chmury. Nieugięte są prawa ekonomiczne, jak 
irzyrodzone potęgi, i musi się spełnić żelazne 

prawo ekonomiczne o koniecznej równowadze mię­
dzy podażą a odbytem.

Jest jeszcze drugie prawo ekonomiczne, które 
niestety sprawdza się teraz na industryi cukrowej 
w Austryi, prawo, które powiada, że sztuczna pro- 
tekeya przemysłu prowadzi do stanu apoplekty- 
cznego. Grzeszono przeciw temu prawu w pier 
wszych latach rozwoju cukrowarnictwa, płacąc 
wysokie premie wywozowe pod formą restytucyi 
jodatku. Zwrot podatku przy wywozie wyrobu 
est loicznem następstwem zasady, że podatek 
konsumcyjny powinien tylko tę ilość wyrobu ob­

ciążać, która jest w kraju spożytą. Nieloiczność 
w tem tkwi, że podatek pobieranym bywa od ilości 
surowego materyału, a zwracanym od ilości wy­
wożonego wyrobu. Wymiar restytucyi polega więc 
na przypuszczeniu, że tylko pewna ilość wyrobu 
może być uzyskaną z pewnej ilości materyału, 
pewna ilość cukru z pewnej ilości buraków. Skoro 
jednak przypuszczenie takie znalazło wyraz w u 
stawie, technicy znajdywali sposoby powiększenia 
wydatności cukru, i bywały lata, w których skarb 
zwracał nietylko cały pobrany podatek, tak , iż 
fabryki nie opłacały nic od całej ilości cukru, spo­
żywanego w kraju, ale nawet nad to restytuował 
miliony, których przedtem nie pobrał. Wobec ta­
kiego opodatkowania, cukrownie przynosiły zyski 
niezmierne, po 40°/o i wyżej od włożonego kapi­
tału , a wskutek tej sztucznej zachęty powstało 
wiele fabryk w warunkach, w którychby się przy 
swobodnym i prawidłowym rozwoju tej industryi 
nigdy utrzymać nie mogły. Są one naturą rzeczy 
na zagładę skazane, skoro czasy krytyczne na­
stały, ale samo ich istnienie, przyczyniając się do 
przepełnienia targu , wyrządza szkodę tym fabry­
kom, których egzysteneya była od początku uspra­
wiedliwioną ze względu na właściwe ekonomiczne 
warunki.

Do jakiej zaś broni uciekają się współzawodni­
cy w walce konkurencyjnej, to pozwólcie mi wy­
kazać na tem, co się dzieje w Rzeszy niemieckiej, 

co cukrowarnicy czescy, jak  twierdzą, sprawdzili. 
Tam podstawą do wymiaru podatku jest tylko 
waga buraków. Wiadomo, jak  wiele cukrowni 
w Niemczech w ostatnich czasach powstało. Jedno­
cześnie jednak ogólna suma podatku spadała i 
ciągle jeszcze spada. To zwróciło uwagę fabry­
kantów czeskich i poczęli bliżej przyglądać się 
tej sprawie. Z wykazów urzędowych okazało się, 
że między ilością wyrobionego cukru a ilością opo­
datkowanych buraków niepojęty zachodził stosu­
nek. Przy równym procederze fabrykaeyi trzeba 
było 'przypuszczać, że buraki koło Magdeburga 
nierównie więcej zawierają cukru, niż buraki 
w Czechach. Postarano się o dokładny rozbiór je ­
dnych i drugich buraków i pokazało się, że za­
wartość części cukrowych jest zupełnie jednako­
wa. Rzecz się tłumaczy w ten sposób, że służba 
skarbowa w Prusiech z niesłychaną pobłażliwością 
kontroluje wagę buraków, i że wskutek tego je 
dynie podatek od cukru zmniejszył się o kilka­
naście milionów marek, pomimo, iż przybyło cu­
krowni bez liku. Kto zna fiskalną surowość służby 
skarbowej w Prusiech, ten nie może przypuszczać, 
żeby się to działo bez wskazówek z góry. Za po­

mocą takich środków rząd tamtejszy może wy 
przeć z targu współzawodników austryackich, mo 
że industryi austryackiej ciężką zadać klęskę i 
zaostrzyć przesilenie, w którem się ona znajduje. 
Mogłaby też być taka pomoc dla tamtejszej in­
dustryi skuteczną, gdyby chodziło tylko o poje­
dynek między cukrowniami niemieckiemi i austrya- 
ckiemi. Ale jestto walka powszechna i toczy się 
na tak wielkim obszarze, iż podobne sposobiki 
nie wystarczą na długo, a grzech grzechem zo­
stanie i kiedyś zemścić się może; grzech przeciw 
owemu ekonomicznemu prawu, na które się wyżej 
powołałem.

Petersburg: 21 grndnia.

Hr. Piotr Szuwałow, który w ostatnich latach 
panowania Aleksandra II reprezentował tego mo­
narchę, naprzód jako ambaąador w Londynie, a 
następnie jako drugi pełnomocnik na kongresie 
berlińskim, był i jest jeszcze przywódcą stronnictwa 
szlacheckiego i konstytucyjnego. Gdyby żył car 
Aleksander II, hr. Szuwałow byłby z pewnością 
osiągnął swój cel. Z umysłem praktycznym, cho 
ciaż nie bez pewnej wzniosłości, opjortunista p a r  
excellence i ambitny, miał on na myśli system 
rządu, który osłaniając bojażliwemu carowi praw­
dziwe swe widoki, utrzymał to , do czego monar 
cha ten przywiązywał największą wagę, to jest 
tytuł samodzierzcy, czyli autokraty, z którego nie 
chciał tenże zrzec się dla swoich następców, trzy­
mając się raczej pozorów, niż rzeczywistości wła­
dzy absolutnej, byleby bez listy cywilnej,, zawoto- 
wanej przez deputowanych. Hr. Szuwałow i jego 
światli stronnicy mogli okazywać pojednawczość nie 
w tej kwestyi, będącej wogóle raczej kwestyą słowa. 
W Europie zapominają o tem, że tytuł samodzierz­
cy, oznaczający bardziej niezależność, niż autokra­
ty zm, która-to nazwa wdrażać się dopiero poczę­
ła od zamachu stanu, skutkiem którego Piotr I 
wyzwolił się zpod dwojakiej opieki: patryarchatu 

Rady bojarów — przyjęli monarchowie rosyjscy, 
którzy nazywali się jeszcze W. książętami, ńa pa 
miątkę walnego zwycięztwa* odniesionego nad 
przemocą hordy tatarskiej, zwycięztwa, które poło­
żyło kres gnębiącemu jarzm u, jakie oddawna 
dźwigali, i uczyniło ich na zawsze „niezawisłymi.11 
Znaczenie absolutyzmu, przypisywane odtąd temu 
tytułowi, byłoby z samą rzeczą zniknęło. W tym 
celu hr. Szuwałow i przyjaciele jego polityczni 
zgodzili się na to, aby nie nazywać projektu swe­
go reprezentacyi narodowej konstytucyą, ani zja­
zdu delegowanych jakimbądź wyrazem używanym 
w Europie, co wstrętniejszem było carowi, niż rzecz 
sama, a to tem bardziej, że historya rosyjska 
przechowała dla oznaczenia ich nazwy znane — 
bardziej zastosowane do ducha narodowego. W re­
szcie wybory miały być dwustopniowe. Ponieważ 
ziemstwa opierają się na głosowaniu prawie po- 
wszechnem, ziemstwa te miały wybierać z łona 
swego większością głosów Radę państwa, istnie­
jącą obecnie, Izbę wybieralną, mającą dyskutować 
nad ustawami, jakieby jej rząd przedłożył, z pra­
wem inicyatywy, ograniczonej do pewnych kwe­
sty) sfery prawodawczej, ekonomicznej i finanso 
wej. Tym sposobem przejście z systemu absolu­
tnego do systemu reprezentacyjnego byłoby się 
odbyło bez hałasu, bez agitacyj, bez pewnego po­
święcenia prerogatywy carskiej. Rzecz główna, to 
jest zasada, zostałaby osiągniętą, reszta rozwinęłaby 
się stopniowo z czasem.

Hr. Szuwałow, przejąwszy podczas gdy prze­
wodniczył 3-mu oddziałowi, listy W. księcia na 
stępcy tronu (obecnego cara), który, żaląc się 
w nich, że ojciec jego, zazdrosny o swą władzę, 
trzyma go za obrębem spraw państw a, krytyko­
wał dość jaskrawo jego czyny i życie prywatne, 
poświęcony został urazie syna. Przyjął on am ba­
sadę w Londynie, następnie trudną m isję repre­
zentowania Ro^yi z ks. Gorczakowem naTłongre- 
sie berlińskim. Zażyłość jego z ks. Bismarkiem, 
zaciętym nieprzyjacielem kanclerza rosyjskiego, 
ściągnęła nań nienawiść ostatniego równocześnie, 
jak  równocześnie organów szowinistycznych aż 
do fanatyzmu (Katkowa, Aksakowa et Comp.j, 
ętóre zszeregowały się po stronie hr. Ignatiewa, 
autora traktatu w San Stefano i upatrywały w kon 
gresie berlińskim klęskę i poniżenie Rosji.

Hr. Szuwałow, którego pamiętne są usiłowania, 
aby pojednać Rośyę z Niemcami, stał się kozłem 
ofiarnym tej ultra-patryotycznej urazy, z której 
również skorzystali przywódzcy i organa stron­
nictwa panslawistycznego, demokratycznego, prze­
ciwnicy zaciekli i nienawistni wszystkiego, co na­
zywali zachciankami konstytucyjnemi stronnictwa 
arystokratycznego i zachodniego. Wtedy—to po 
wstała wielka zaciekła walka między naczelnemi 
dziennikami dwóch stronnictw: Gazetą Moskiewską  
Katkowa i Gołosem Krajewskiego; miała ona 
się zakończyć niezaprzeczonym tryumfem pier­
wszego z obu pisarzy, który stał się odtąd pod­
żegaczem najohydniejszych postanowień rządu, a 
porażką drugiego, którego dziennik, wtedy naj­
bardziej rozpowszechniony w Rosyi, co chwila za­
wieszany, w końcu ustać musiał.

Na chwilę jednak zdawało się, że plan hr. Pio­
tra  Szuwałowa na nowo zwycięży przez pośrednir 
ctwo księcia Loris Melikowa, wszechwładnego pod­
ówczas, pełniącego władzę pierwszego ministra — 
i jego kolegów: Abazy, ministra skarbu i t. d.— 
Była to chwila, w której srożyły się zamachy 
nihilistów. Ks. Loris - Melikow zdołał przekonać 
słabego, ciągle wahającego się Cara Aleksandra II 
o potrzebie zadośćuczynienia pragnieniom libera­
łów, którzy zdawali się wtedy sprzyjać stronni^ 
ctwu akcyi. Podjęto wtedy projekt hr. Szuwałowa 
prawie dosłownie. Został on w zupełności przy­
jęty przez Cara i miał być właśnie podpisanym, 
kiedy w marcu 1881 Aleksander II padł ofiarą bom­
by morderców. Projekt ten był w jakiś czas pó­
źniej poruszony i dzień podpisania go przez no­
wego Cara był już oznaczony, gdy nagle wieczo 
rem w wilię dnia poprzedzającego chwilę podpisu,

. Loris-Melikow i jego współpracownicy, którzy 
właśnie zebrani byli u niego, otrzymali z pałacu 
carskiego zawiadomienie, że mają ustąpić i być 
zastąpieni.

Szczegóły tego dnia pamiętnego mało jeszcze są 
znane. Aleksander III, jak  wiadomo, m iał, będąc 
jeszcze następcą tronu, wielką sympatyę do p. 
Pobiedonoscewa, który był jego nauczycielem pra­
wa. Został on później senatorem, stał się legistą 

umysłem bardzo ciasnym, poziomym, charakteru 
drażliwego i ascetycznego, ślepej, przesadnej or- 
todoksyi, nienawidzącej zaciekle katolicyzmu rzym­
skiego, jak'niemuiej zgniłego,jak mówi, Zachodu, 
z wszystkiemi jego naleciałościami intelektualnemi, 
handlowemi, a szczególnie politycznemi. Jenerał 
Ignatiew, który od chwili niełaski, w jaką popadł 
skutkiem odkrycia intrygi, której zawdzięczał po-

ruczenie mu redakcyi traktatu w San Stefano,. 
zbliżył się do W. księcia następcy tronu, który 
dąsał się na swego ojca i stawiał mu opjozycye 
na wzór wszystkich spadkobierców. Znajdował on 
się w dnin fatalnym zgonu Cara z Pobiedonosce- 
wem u Aleksandra III. Ów arcymistrz w kłam­
stwie, z fanatycznym synem nieznanego popa, zdo­
łali we dwóch sterjoryzować Cara, co do zgubnych 
następstw swobód, jakich miał udzielić. Przedsta­
wiali oni mu, że autokratyzm zastąpionym zosta­
nie przez wszechpotężną Izbę, która wznowi sce­
ny konwencyi francuskiej, a ks. Loris Melikowa 
wyobrażali mu jako ślepe narzędzie hr. Szuwałowa, 
który ma na celu ni mniej ni więcej, jak  odegrać 
przy nim rolę Borysa Godunowa, niecofającego 
się przed zamordowaniem prawnego zastępcy, aby 
dojść do swoich celów ambitnych. Nie potrzeba 
było więcej aby zdecydować nowego monarchę, 
będącego jeszcze pod głębokiem wrażeniem, jakiego 
doznał na widok nieszczęśliwego swego ojca, 
z wyrwanemi dynamitem wnętrznościami i harczą- 
cego w ostatnich zapasach ze śmiercią. „Ocal nas 
jenerale", zawołali naraz Car i Carowa, zwracając 
się do Ignatiewa, który im ehytrze w tak jaskra­
wych kolorach odmalował mniemane projekta am ­
bitne przywódzców stronnictwa konstytytucyjnego 
i zachodniego. „Obejmij władzę, mówił dalej Car, 
utwórz ministeryum, a z góry podpiszę nomma- 
cye, jakie zaproponujesz." Zmuszony niby pozornie 
słowami Cara, Ignatiew przystał cdrazu i zreda­
gował wraz z Pobiedonoscewem ukaz, z mocy 
którego Loris Melików i jego koledzy zostali u- 
sunięci, i wypracowawszy przez całą noc z tym 
samym Pobiedonoscewem słynną proklamacyą, 
w której sławione były dobrodziejstwa władzy abso­
lutnej i postawiona zasada, że obowiązkiem ka­
żdego cara rosyjskiego utrzymać ją  w całej nie­
tykalności, zaniósł ją  nazajutrz zrana Aleksandro­
wi III do podpisu.

Skutek, jaki wywarła ta proklamacya w całej 
Rosyi na wszystkie umysły inteligentne i zacne, 
był przygnębiający. Gołos miał odwagę krytyko­
wania jej i odtąd zawieszenie go było postanowio- 
nem. Naczelny redaktor Nowo je Wremia, dzien­
nika współzawodniczącego z Gołosem i nienawi­
stnego mu, z tendencyą panslawistyczną i demo­
kratyczną, p. Suworin, b. feilletonista w dzienni­
ku Krajewskiego, wezwany został do gabinetu p. 
Ignatiewa i stał się odtąd zwykłym towarzyszem 
jego stołu, równie jak  słynny K atkow , który 
z najgorętszego propagatora swobód konstytucyj­
nych angielskich i z pełnego entuzyazmu szermie­
rza za sprawą polską w początkach panowania 
Aleksandra II, przemienił się później w namiętnego 
obrońcę władzy absolutnej i nieprzebłaganego, za­
ciętego nieprzyjaciela gnębionej P o lsk i, która, 
cokolwiek o tem mówią przekupne dzienniki, zo­
staje pod jarzmem strasznego prześladowania, bę­
dącego hańbą epoki cywilizacyi, i oburzającego 
do najwyższego stopnia uczucia każdego uczciwe­
go Rosjanina, posiadającego choćby cień pojęcia 
sprawiedliwości. Wkrótce runął jen. Ignatiew, aby 
się już więcej nie podnieść; w skutku tej samej 
radykalnej wady, która go w dyplomacyi czyniła 
niemożebnym — to jest pai^yi kłamstwa, posunię­
tej do szaleństwa. System jednak jego przeżył go. 
Hr. Tołstoj, umysł wsteczny i czarny, prowadzi go 
dalej z mniejszym talentem, lecz większą wzglę­
dnie uczciwością. System ten, to z jednej strony 
najsilniejsze pognębienie wszelkiej idei, wszelkich 
aspiracyj liberalnych w klasie inteligentnej i my­
ślącej, a szczególnie zachcianki asymilowania Ro­
syi z innemi zachodniemi krajam i; z drugiej stro­
ny rozwój narodowego uczucia w duchu pansla- 
wizmu prawosławnego i roligijnej prawie adoracyi 
absolutyzmu cara u niższej warstwy ludności przez 
szerokie zadośćuczynienie jego pragnieniom, jego 
potrzebom materyaluym i jego nienawistnym instynk­
tom przeciw szlachcie. Car absolutny, wszechpo­
tężny, w aureoli ortodoksyi i arystokracyi, u gó- 

— mużyk, to jest tłum chciwy, ciemny, fana­
tyczny, gotów na każde skinienie rzucić się na 
wszystko i na wszystkich, na dole — oto ideał 
diki, która obecnie kieruje losami Rodyi. Upozo­
rowane potrzebą bronienia dynastyi przeciw zama­
chom nihilistów przygnębienie to ślepe uczyniło 

tajnej policyi pierwszą i najważniejszą władzę 
carstwie. Formalności sądowe, zachowywane 

mniej więcej za czasów Aleksandra II, zostały cał- 
riem zaniechane, wszelkie procesa polityczne sądo­
we odby wją się przy drzwiach zamkniętych; dzienni­
ki nie zdają z nich sprawy. Martwa, grobowa cisza 
januje w całem carstwie i jeżeli rząd wszędzie 
widzi nihilistów, publiczność światła, rozumie się, 
widzi tylko szpiegów. Z obu stron duszna trwoga 
jest obecnie uczuciem, które cięży i góruje w tej 
chwili w obszernem i potężnem państwie carów.

Konstantynopol 19 grudnia.

Przedłożoną została Sułtanowi petycya, zaopa­
trzona blisko 50 podpisami kupców chrześcijań­
skich i muzułmańskich, żądająca destytucyi w. we­
zyra. Pismo to zredagowane w bardzo energicz­
nych wyrazach wyłuszcza, te  ruina Jnędza przy­
bierają zastraszające rozmiary, że Said basza za­
dał cios śmiertelny handlowi, znosząc jednym po­
ciągiem pióra havales, a nie zastępując je  niczem, 
że nie wykonywa cesarskich Irade, że jest zresztą 
przyczyną wszystkich klęsk, jakie gnębią kraj 
szczególnie przez swój upór w uregulowaniu kwe­
styi finansowej.

Dotąd rezultat petycyi był żaden. Said wezwa­
ny do pałacu dał wyjaśnienia powierzchowne, zwa­
lając całą winę na ministrów swoich kolegów, 
którzy, jak  mówi, nie popierają go.

Niemniej mówiono wczoraj o zmianie spowodo­
wanej zajściem między Saidem i pałacem, które 
przybrało takie rozmiary, że sytuacya podobna 
nie może trwać dłużej. Szef policyi tajnej Achmed 
Bey, zwany także dyrektorem politycznego gabi­
netu J. C, Mości pracuje całą siłą, aby wysadzić 
Saida. Z drugiej strony, zerwanie stosunków mię­
dzy Achmetem Beyem a Artinem Effendim stało 
się otwartem, i w- wezyr znacznie przez to został 
zachwianym, chociaż przez Artina znalazł sposób 
zwrócania 1700 liwrów, które był zdefraudował. 
Z pewnością nie kwestya kolei żelaznych zdecy­
duje o losie gabinetu. Said udaje, że jest na jak  
najgorszej stopie z bar. Hirschem, lecz wiadomo 
powszechnie, że przyjmował od niego bakszisze, 
1 tajemniczo przesyłał je  do banku angielskiego. 
Świekra Saida służy w tem za pośredniczkę.

Bar. Calice przybrał ton daleko więcej pojedna­
wczy w przedmiocie kolei żelaznych i nie mówi 
już o przyzwaniu batalionów z Nowego Bazaru.

W Yemen położenie jest niepokojące. Rozmaite 
pokolenia na południu powstają. Turcy odnieśli
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nadal, żądają posiłków, których im nie wysyłają 
dla braku pieniędzy.

Sprawy krajowe.
Pogadanka wilijna o rybołostwle
Przy wilijnym stole, po łamaniu opłatka i za 

mianie życzeń „Dosiego roku," przeplatanych wspo 
mnieniami dawnych „lepszych czasów" ~  rozmowa 
zwraca się w przyszłość, a nie jeden gospodarz 
przy tej biesiadzie chrześeiańskiej smutne tylko 
wysnuwa przewidywania. Oto w kątach jadalnej 
komnaty starym zwyczajem stoją snopy zboża — 
ztąd skargi na zły omłot, brak kupca, spadek cen 
i te zamorskie k ra je , które przyciągają rok ro­
cznie do siebie nowe wędrówki włościan polskich, 
a w zamian za ten kapitał pracy zalewają starą 
Europę zbożem. Polska, jak  się szczyciła niegdyś, 
że była przedmurzem Europy i obroniła Chrze- 
ściaństwo od pohańców — tak szczyciła się tern 
niemniej, że była spichrzem Europy: „więcej chleba 
niż potrzeba i kraj wielki dały nieba....". Dziś — 
pożal się Boże! i matka ziemia skąpi swych da­
rów, a naszej sandomierki poszukują chyba na 
opłatki wilijne, bo chleba dostarczą Indye i Ame 
ryka...

Wtem wnoszą olbrzymiego szczupaka na desce, 
a według przysłowia post pisces vinum misces — 
więc jakoś przybywa animuszu i od zwykłych uty 
skiwań rozmowa zwraca się na weselsze tory.

Ktoś wszczyna rozmowę o regulacyi rzek, o świe 
żem zapewnieniu projektów sejmu. A inny nad 
mienia: czy to tylko ochrona od klęsk wylewów 
a z wód naszych stojących i płynących nie mo- 
żnaby większego niż teraz wyprowadzić pożytku 
Jakoś to dawniej i pod tym względem lepiej by­
wało — całe bogactwo nie opierało się tylko na 
ziarnie, ale tę wieś ceniono sobie najwięcej, która 
miała: „ryby, grzyby — łąk ę , mąkę.“ A dziś ten 
szczupak, którego zastawiono na wilijnym stole, 
kupiony w mieście, może sprowadzony z zagra­
nicy, bo groble ostatniemi powodziami na stawach 
pozrywane. Łososia się nie dokupić, choć ma oj­
czyznę w Dunajcu i jego górskich dopływach 
W Krakowie tam jakiś profesor — jak  czytamy 
w dziennikach — zajmuje się skrzętnie puszcza­
niem zarybków do rzek, ale daremna to robota, 
bo w braku wszelkiego dozoru i karności w gmi­
nie, chłopcy wyłowią narybek, zanim podrośnie, 
a tam nawet, gdzie ryba z dawien dawna trzy­
m ała się naszych rzek, teraz niema komu prze­
strzegać, aby zaniechano tej psoty w czasie tarła.

I  wszystko idzie w niwecz — jak  upadły sady 
po wsiach, pasieki, chów drobiu, do czego zna- 
glał przymus pańszczyźniany i obowiązek danin 
in  natura, tak upadło w całym kraju rybołojstwo. 
Jeszcze produkcya zwierzyny jako-tako się utrzy­
mała, owszem, w wielu okolicach znacznie się pod­
niosła, dzięki większemu zamiłowaniu w sporcie 
myśliwskim. Lepsza tu opieka i dozór przeciw 
kłusownikom, są i ustawy wzbraniające polowa­
nia w czasie niedozwolonym; czyliżby czegoś po­
dobnego nie dało się przeprowadzić i co do ry­
bołówstwa ?

Teoretycznie, naukowo zbadał tę rzecz ów wspo- 
mniony profeąor krakowski, Dr Nowicki', sporzą­
dził on mapęTwód naszych, dzieląc ją  według ich 
mieszkańców na krainy pstrągów, łososi i innych 
obywateli płetwistych. Żartowano sobie, kiedy sejm 
uchwalał ustawę o ochronie świstaków w Karpa­
tach, lub o opiece nad ptactwem — bo z czegóż 
u nas nie żartują? Wszystko sobie lekceważymy, 
co małemi środkami dąży do zachowania i po­
mnożenia darów tej ziemi, któremi szczodrze Opa­
trzność nas uposażyła — jedna tylko ustawa by­
łaby popularną, to na temat „pieczonych gołąb­
ków...w

Jak  bogatą jest fauna polska, o tem przekonać 
się cbyba trzeba w muzeum hr. Dzieduszyekiego 
we Lwowie i w zbiorach uniwersyteckich i aka­
demickich Krakowa.

Czyliżby to nie był już wielki czas pomyśleć, 
aby stworzenia te Boskie z przedmiotów gabine­
towych zamienić na przedmiot rozumnego gospo­
darstwa? Gdzieindziej nie gardzą niczem, co może 
stanowić dochód poboczny i zwiększyć wywóz za 
granicę; a w Wielkopolsce, w okolicach Gniezna 
produkcya raków sztucznie rozmnażanych i tuczo­
nych pomnaża dochody obywateli naszych o parę 
tysięcy talarów rocznie. Na Zachodzie, w restau 
racyach paryskich les ecrevisses de Gnesen należą 
na jadłospisach do delikatesów i idą o lepsze 
w cenie z homarami i ostrygami.

W Galicyi jakaś dziwna ospałość. Znamy oby 
watela, skąd inąd nader postępowego i nakłado­
wego gospodarza, który posiada nie opodal pałacu 
i parku dziewięć stawów zarybionych, a sprowa­
dza na wilią ryby z Krakowa, bo włok zepsuty 
i niema komu zając się utrzymaniem należytem

dlarzom 1'875.000 złr. Chodzi więc razem o zaopa­
trzenie konsumpcyi krajowej i zaoszczędzenie mi 
lionów wychodzących rocznie za granicę — lubo 
rybołąfetwo galicyjskie mogłoby także liczyć i na 
eksport. Niezmierny już jest dziś popyt o karpie, 
łososie, pstrągi i sandacze galicyjskie z Niemiec 
i zbyt nader łatwy. A zaiste są choćby te miliony na 
własną konsumpcyą, nie licząc widoków exp ortu 
dla ubogiego kraju nie do pogardzenia.

Przestrzeń wód galicyjskich wynosi 280.445 mor 
gów — śliczny to warsztat do roboty. Mamy 56 
gatunków ryb i wolny wybór dla różnych wód — 
chów ryb już doskonale zbadany, tylko korzystać 
z tej znajomości w zastosowaniu do wód naszych 
śliczny materyał do pracy na tym warsztacie.

Jeśli gospodarstwo stawowe w niektórych okoli­
cach utrzymuje się samo z siebie, to rybołcjstwo 
rzeczne wymaga opieki prawa, nakładów zbioro­
wych i organizacyi krajowej.

Co do ustaw i nasze nieszczęśliwe ryby są do­
tąd ofiarą tej samej kwestyi kompetencyi konsty­
tucyjnej, o którą tak często rozbijają się chęci 
reformy w szkole łub w administracyi. Bada pań­
stwa uchwala zasady, sejm zastosowanie — to też 
w ustawie wodnej państwowej przeważa wzgląt 
na interes przemysłowców bez uwzględnienia in ­
teresów rybactwa — a ustawa sejmowa z 1882 r. 
okazała się ,jak  wiele innych, niedokładną, nie­
wystarczającą.

Na wiecu rybackim w Wiedniu bar. Gostkow 
ski wykazywał niezbędność zmian w ustawodaw­
stwie wodnem ze względu na rybołcjstwo — a więc: 
a) aby przy koncesjyach na spław drzewa zapy­
tywano uprawnionych do rybołojstwa i uwzględnia
no ich interesa; bl aby zapobiegano zatruwaniu

przyrębli
Z rzek naszych najsłynniejszą Dod względem wa­

runków dla ryb, wzbudzającą zazdrość niemieckich 
ichtyologów, jest niewątpliwie Dunajec o malo­
wniczych swych wybrzeżach. Łososie dunajeckie 
mają szeroką sławę jako niezrównane — a z^na 
my nad Dunajcem trzy dwory, które wydzierża­
wiają razem prawo rybołówstwa żydowi handlarzo­
wi łososi za ryczałtową sumę 20 złr. (z jednej 
wsi 12 złr,, z drzugiej 7 złr., z trzeciej 1 złr. 5 et.); 
przestrzeń wybizeża wynosi dwie mile, żyd ryba 
kom płaci wódką i tytoniem a sprzedaje ro­
cznie z górą 1000 łososi przeciętnie po 5 złr. sztu­
kę — nie dziw więc, źe już zamyśla niebawem 
zakupić jednę z wiosek nadduuajeckich i osiąść 
we dworze.

Lubo nasze bióra statystyczne nie zajęły się 
dotąd zebraniem dat w tym kierunku dzięki 
pracom p. Nowickiego a także i skutkiem zwró­
conej przez zagranicznych ichtyologów uwagi mo­
żemy obliczyć w przybliżeniu, jakie skutkiem tej 
prywatnej i publicznej u nas indolencyń- marnuje­
my w wodach naszych skarby

Podejmując jakąkolwiek gałeź zaniedbanej pro- 
dukcyi — zapytać się najpierw trzeba, jaka tego 
przedmiotu może byc w kraju konsumpcyą- ^ aJ' 
Większym ryb konsumentem jest ludność żydowska, 
ha każdy szabas w najuboższych nawet rodzinach 
idzie na głowę 10 deka ryby w przeejetnej ce- 
hie 50 centów, co na 52 szabasów wynosi rocznie 
1.560,000 złr. konsumpcyi rybnej. A już sama wi­
lia w rodzinach katolickich, rachując tylko wyż­
sze stany, spożywa ryb za Pół miii0na w przybli­
żeniu. Chłop polski kupuje ńledzie morskie bo naj­
tańsze; gdyby produkcya ^ b  krajowa sprowadzi­
ła obniżenie ceny, zaniechałby śledzia dla pospoli­
tych gatunków miejscowych ryD a niemała to 
tubryka importu, bo Galicya spotrzebowuje roczn;„ 
62.500 beczek śledzi -  za CO płaci

ryb odpadkami z fabryk, i wstrzymywaniu ich 
przeciągu przez jazy — a wreszcie c) aby zaradzo­
no niszczeniu stanu rybnego w czasach powo­
dzi. Ten ostatni punkt winien wejść w ogólny 
plan regulacyi rzek.

Materyał do ustawy o rybołówstwie jest gotowy 
Jest podstawa prawna, na której oprzeć się winno 
określenie stosunku gmin i dworów tak w udzia­
le na nakłady, jak  w rozdziale dochodów za po­
mocą wspólnej administracyi lub wydzierżawiania 
ryboiqstwa.

Jest i podstawa naukowa, zasługą Dr Nowickie­
go — a przybyła nowa siła w mężu, co zdobył 
sobie sławę zbadaniem jezior i wód sybiryjskich. 
Or Dybowski, profesor uniwersytetu lwowskiego, 
ważne mógłby oddać tu usługi.

Ale niedość zbadać bogactwo wodne, niedość 
rzucić narybki do rzeki, trzeba spopularyzować 
wiadomości niezbędne, wykształcić fachowych lu­
dzi i potrzeba nakładów — miejscami skrzyń przy 
irzegach rzek — to znów zasilenia dna rzeki 

w pierwiastką dla pożywienia i rozmnażania się 
wodnych mieszkańców niezbędn^.

Ustawa zostanie kawałkiem papieru, nakłady 
rzuceniem pieniędzy do wody, jeśli równocześnie 
nie zostanie zorganizowana odpowiednia administra- 
cya gospodarstwa rybnego w kraju.

W pierwszym rzędzie żandarmerya, jedna z naj­
lepszych instytucyj, jaką posiadamy — okazała go­
towość rozwinięcia chwalebnej czujności dla do­
pilnowania ustawy rybackiej. Komenda udała się 
do Dr Nowickiego po instrukeye.

Iastrnkcya drukowana tu nie wystarcza, niedość 
nazwać rybę, trzeba ją  pokazać in  na tura , zwła­
szcza, że w różnych okolicach zmienia ona między 
ludem nazwisko.

Niedość także pouczać lud w przemowach przy 
zarybianiu i nie wystarczą prelekcye wędrowne, 

ódobnie jak  tradycya pewnych rzemiosł między 
udem, jak  ród pasieczników i sadowników zniknął 
io wsiach — tak i ród starych rybaków wymiera.

Tradycya już nie wystarcza, trzeba wykształcić 
nowych ludzi, nauczyć na nowo ludność, jak ma 
gospodarować po wodach.

Kursa gospodarstwa rybnego — jak  zapewniają 
iowagi w tym przedmiocie —  nie wymagałyby 

jak  kilku tygodni praktycznej instrukcyi. Urzą­
dzenie takich kursów nie pociągałoby bynajmniej 
znaczniejszych kosztów, gdyby tylko praktycznie 
do nich się zabrano. Byłby to zaś pierwszy i nie­
zbędny warunek rozszerzenia racyonalnego gospo­
darstwa rybnego, gdyż bez ludzi dokładnie z D iem  
obeznanych, trudno myśleć o jakimkolwiek kroku 
naprzód w tym względzie. Jeżeli znajdą się tacy 
udzie, to chociażby wśród właścicieli wód brakło 

ducha inieyatywy i przedsiębiorczości, przyjdzie 
łatwością do zawiązywania się spółek rybackich, 

Ltóre ogólną indolencyą na tem polu mogą naj 
skuteczniej przełamać. Do zawiązywania tych spó- 
’ek nie brakło ochoty a nawet i kapitału w kła­
dowego na niezbędne inwestycye, ale wszystkie 
irojekta rozbijały się o brak ludzi fachowych, 
itórymby można powierzać prowadzenie gospo­
darstwa rybnego^ założonego na większą skalę. 
Spółki rybackie zaś, wydzierżawiając pewne prze­
strzenie wód od właścicieli, otwarłyby im znaczne 
nieraz, dotychczas zupełnie nieznane źródła docho­
dów, nawet bez żadnych starań i zabiegów z ich 
strony.

Skoro zaś mowa o kursach rybackich, godzi 
się również nadmienić, że one prócz wykształce­
nia fachowych ofieyalistów dla gospodarstwa ry­
bnego, umożebniłyby zarazem niezbędną kontrolę 
władz w wykonywaniu ustaw i przepisów o rybqj 
łostwie. Już po dwakroć stawiały nasze oba To­
warzystwa rolnicze., ważny dla gospodarstwa ry­
bnego postulat, domagając się ustanowienia in 
spektorów rybackich, ale i ten projekt wówczas 
dopiero może być spełniony, skoro kursa rybackie 
dostarczą fachowych w tym względzie ludzi.

Ichtyołogowie zagraniczni zwrócili już w sposób 
znaczący swoją uwagę na wody galicyjskie. Naj 
wybitniejszym tego dowodem],że kongres rybacki 
w Dreźnie przeznaczył 800 złr. na cele zarybienia

' iając, Je w r?ce Dra Nowickiego. 
Marszałek krajowy, śląc podziękowanie za to, za­
powiedział, że sprawa rybactwa będzie staraniem
n r m ł 1 WszeIako rok powodzi stał sie
P y  / “ą’ że. Petycye Towarzystwa rybackiego 
wraz z mnemi poszły do kosza ze względu na 
konieczne oszczędności. ® *

Tuszymy atoli że w programie ekonomicznego 
rozwoju i podniesienia gospodarstwa krajowego! 
Wydział krajowy i Sejm zapisze między innemi 
rubrykę rybactwa, i przyzna jej należne miejsce. 
Z zabiegów kilku jednostek stanie się rzecz spra­
wą publiczną. Jeżeli gdzie,to w tym względzie 
przydałaby się ankieta fachowa, przez Wydział 
krajowy zwołana, któraby z potrzeb gospodarstwa 
rybnego zdała sobie trzeźwo sprawę i szerszej sku­
tecznej akcyi szczegółowej p;ogram wytknęła. A 
spieszmy się, żeby nas obcy nie ubiegli i nie za­
rzucili swych sieci w nasze wody, jak  już od 
dawna ziemię z pod nóg nam wyrywają.

- -w „u,0 gdy zaś gospodarstwo rybne w kraju dzięki sku­
t y m  jjan_ ' tecznej opiece Marszałka i Wydziału rozwinie się

w całej pełni i wody nasze zamieni w źródło 
marnowanego dotychczas bogactwa, wówczas przy 
każdej wilii będziemy mieli sposobność podzięko­
wać zacnym opiekunom gospodarstwa krajowego 
serdecznym toastem za ich zdrowie i pomyślność.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
Kraków 24 grudnia.

Wilia Bożego Narodzenia. —  W jednej Polsce z ca­
łego chrześciańskiego świata przechowała odwieczna 
tradycya zwyczaj obchodzenia wilii — pełen symbo­
liki. Łamanie się opłatkiem, to sojusz zgody i mi­
łości pod znakiem krzyża i baranka, a owe sakramen­
talnej [przestrzeganie parzystości liczby uczestników 
stołu, czyż to nie^irzywodzi na myśl wieczerzy Pań­
skiej, przy której" wśród apostołów i uczniów Chry­
stusa znalazł się trzynasty — Judasz ? U nas tylko odbywa 
się obchód wilijny o pierwszej gwiazdce z przyborem 
niektórych potraw raz tylko w rok w tym dniu spo­
żywanych, z aparatem wróżb na rok następny, mia­
nowicie po wsiach. Siano pod obrusem, snopy zboża 
pod stołem, cebulowe łupiny napełnione solą dla od 
gadnienia stanu pogody w każdym miesiącu nastę­
pnego roku, oto cechy tej uroczystości w dworkach 
szlacheckich. A owa kolenda „W żłobie leży, któż po 
bieży ?" pełna prostoty i rzewności, która po wie­
czerzy zwykle rozbrzmiewa w każdej chacie wieśnia­
czej, nie jestże uroczystym objawem chrześeiańskiej 
radości z powodu narodzenia Chrystusa.?

A ta radość rozciąga się aż do drobnych dziatek 
które widzą urzeczywistnione swe marzenia w impor- 
towanem do nas w późniejszych czasach ..Drzewku" 
z mnóstwem najrozmaitszych zabawek i przysmaków 
W mieście nie wszystkie z powyżej wymienionych 
szczegółów bywają zachowywane, ale za to panuje 
w dniu tym ruch spotęgowany, wszyscy składają so­
bie nawzajem choćby w przelocie życzenia „wesołych 
świąt" i każdy stara się w dniu tym w kole rodzin­
nym zapomnieć o codziennych troskach. I my w dniu 
dzisiejszym przesyłamy naszym czytelnikom serdeczne 
życzenie „Wesołych świąt," a jako dar na gwiazdkę 
składamy im początek zapowiedzianego utworu mi 
strza powieści Henryka Sienkiewicza Potop.

—  Msza ŚW. pastorska  odprawia się o godzinie 
12 w nocy: w kościele N. Maryi Panny, u 00 . Kar­
melitów na Piasku, u 0 0 . Kapucynów• w kościele 
Bożego Ciała o godz. 11 w nocy; w kościele 0 0  
Dominikanów o godz. 12 w nocy, przed Mszą pa­
sterską procesjya z Dzieciątkiem Jezus

—  W czasie  sum^ i podczas ostatniej mszy 
w kościele N. Panny Maryi w pierwsze święto Bo 
żego Narodzenia zbieraną będzie składka na ubogich 
Towarzystwa św. Wincentego a Paulo.

— Prezydent Dr Szlachtowski przedstawił dziś 
w południe w sali prezydyalnej wszystkich urzędni­
ków Magistratu nowowybranemu pierwszemu wice­
prezydentowi p. Friedleinowi.

— S tarsi  cechów krakowskich, jak  już donieśli­
śmy, przedstawili się wczoraj Prezydentowi miasta 
Drowi S z l a c h t o w s k i e m u  o godzinie 11-ej przed 
południem w sali prezydyalnej. Zbytecznem byłoby 
wskazywać na ważność tego aktu i podnosić ten krok 
rozumny ze strony przedstawicieli rzemiosł i przemy 
słu krakowskiego, dowiódł on bowiem, że ta część 
obywatelstwa krakowskiego rozumie całą doniosłość 
serdecznych stosunków z Prezydentem miasta, a więc 
i z Radą miasta, i że nawiązując bezpośrednio sto­
sunek z Prezydentem, działa- we własnym dobrze zro­
zumianym interesie. Większość Rady miasta nigdy 
nie przestała myśleć szczerze o tej części obywatel­
stwa, czego dowodem akcya około podniesienia rę­
kodzieł i przemysłu i ostatnie posiedzenie Rady, na 
którem r. m. prof. Dr B o b r z y ń s k i  bronić musiał 
interesu rzemieślników, bo interesu szkoły rysunko­
wej rzemieślniczej, tej podstawy fachowego wykształ­
cenia rzemieślników. Rozumni rzemieślnicy z pewno­
ścią nie odmówią poparcia tej ważnej dla nich i dla 
miasta akcyi około podniesienia rękodzieł i prze­
mysłu.

P. K o r n e c k i ,  przedstawiwszy każdego z prze­
łożonych kórporacyj, przemówił następnie:

Panie Prezydencie!
W dniu wczorajszym zebraliśmy się wszyscy prze­

łożeni korporacyj i uchwalili wysłać deputacyę do 
Pana Prezydenta z prośbą o poparcie naszych spraw. 
Spełniając ten miły obowiązek, mam zaszczyt upra­
szać Pana Prezydenta o wglądnięcie w sprawę wy­
płat rachunków rękodzielniczych, które nieraz po kil- 
kumiesięcznem podaniu nie mogą się doczekać za­
łatwienia. —  Również upraszamy o zmianę godzin 
w szkole przemysłowej, gdyż niepodobieństwem jest 
tak dla m ajstra, jakoteż i ucznia, by ten ostatni 
mógł punktualnie na godzinę 7 przyjść do szkoły. 
Rozpoczęcie wykładów o pół godziny później zara­
dziłoby zupełnie złemu. W końcu niech mi będzie 
wolno prosić Pana Prezydenta o polecenie Magistra­
towi, by ten w myśl ustawy przemysłowej bez opi­
nii o zawodowem wykształceniu, oraz bez sprawdze­
nia dowodów wykształcenia przez właściwą korpora- 
cyę, nie wydawał kart przemysłowych. Na razie nie 
mamy więcej życzeń, lecz gdyby kiedykolwiek inte­
resa nasze wymagały, przyjdziemy znów do Pana 
Prezydenta w tem przekonaniu, że nie odmówisz na­
szym żądaniom, i zechcesz, co słuszne i sprawiedliwe, 
łaskawie uwzględnić. Przy tej sposobności mam za­
szczyt oznajmić, że na wczorajszem posiedzeniu wy­
brano jednomyślnie komisyę, złożoną z Wacława Gło­
wackiego, Stanisława Armółowicza i Wincentego Kor­
neckiego, którzy mają legalnie reprezentować stan 
rękodzielniczy w imieniu wszystkich korporacyj, ze­
chcesz przeto Panie Prezydencie w każdej sprawie 
tylko z nimi łaskawie się znosić, gdyż nikt więcej 
nie ma prawa ani przemawiać, ani działać pod tem 
godłem.

Na to odpowiedział Prezydent Dr Szlachtowski:
Bardzo jest mnie przyjemnie, że widzę Panów —  

którzy jako starsi Stowarzyszeń i mężowie zaufania, 
reprezentują bardzo liczny, a w mieście bardzo wa­
żny stan przemysłowców i rękodzielników. Przedsta­
wiacie mnie Panowie wasze potrzeby, życzenia, i żą­
dacie poparcia i pomocy. Jak się zapatruję na spra­
wy przemysłowe i rękodzielnicze, to oświadczyłem 
w mojem pierwszem przemówieniu do Rady miejskiej, 
lecz korzystam ze sposobności, aby o tem z Panami 
pomówić. Nie da się zaprzeczyć, że obecne położe­
nie przemysłowców i rękodzielników jest trudne i 
smutne, a w Krakowie, jako większem mieście, ob­
jawia się bardziej, niż gdzieindziej. Niełatwe jest 
zadanie, jak  temu zapobiedz, bo rozmaite są czynni­
ki, które ten stan powodują, i dlatego też objawiają 
się rozmaite życzenia jako środki zaradcze. Bardzo 
często dają się słyszeć głosy, że jest brak potrze­
bnego kapitału. Sądzę, że, jak  to od wielu przemy­
słowców i rękodzielników słyszałem, w ostatnich la­
tach nastąpiło w tym względzie polepszenie, bo po­
wstały liczne kasy zaliczkowe, pożyczkowe, zakłady 
kredytowe i kasy Oszczędności, które dają kredyt 
pracowitym i rzetelnym przemysłowcom i rękodziel­

nikom za opłatą umiarkowanego procentu, byle tylko 
tego kredytu nie nadużywano, to jest pożyczonych 
pieniędzy tylko na cele przemysłu i rękodzieła uży­
wano.

Lecz dają się słyszeć skargi, cóż z tego, że jest 
wyrób, kiedy go zbyć nie można. Prawda, że prze 
mysłowiec lub rękodzielnik, ma do walczenia z obcą 
zakrajową konkurencyą; lecz jakże temu zapobiedz? 
Ustawa temu nie zaradzi, więc mówią, niech ustawy 
zastąpi patryotyzm, niechaj Obywatele kupują tylko 
krajowe wyroby. Patryotyzm wiele zrobić może, lecz, 
jak uczy doświadczenie, nie okazał się w takich spra 
wach skutecznym. W innych krajach, jak naprzykład 
w Węgrzech, odwoływano się także do patryotyzmu, 
lecz ostatecznie bez skutku. Nie do przebaczenia jest, 
jeżeli krajowiec mając równie dobry, a nie droższy 
wyrób, kupuje obcy towar; lecz cóż się dzieje, jeże 
li przekonywa się, że krajowiec daje mu gorszy, lub 
nierównie gorszy wyrób? Zapomina na patryotyzm, 
i kupuje obcy towar. Przeciw temu niema innej ra 
dy, niż staranie się o równie dobry, a nie droższy 
wyrób. W tym więc kierunku trzeba działać. Aby 
wyrób był dobry, środkiem do tego jest nauka, i dla 
tego Rada miejska zaprowadziła szkołę przemysłową 
gdzie młodzież pobiera odpowiednią naukę, a od Pa 
nów zależy, aby uczniowie kształcili się praktycznie,

Inne trudne jest zadanie, aby wyrób był nie drogi, 
Trudno jest rękodzielnikowi tanio pracować, jeżeli za 
materyał więcej płacić musi, niż takowy jest wart 
jeżeli ręką to robić musi, do czego inni zamożniejsi 
maszyn używają. Tutaj najskuteczniej działać mogą 
spółki, bo stowarzyszeni dając zupełną gwarancyę 
mogą sprowadzać materyał z pierwszej ręki, bez po 
średnictwa innych osób, przeto po najniższej cenie 
a mogą mieć od zakładów kredytowych pieniądz za 
opłatą umiarkowanych procentów. Mając potrzebny 
kapitał, mogą kupować do wspólnego użytku maszyny, 
zastępujące ręczną robotę, których nabycie dla rę 
kodzielnika jest rzeczą niemożebną. Takie spółki po 
wstają już w naszym kraju z wielkiem powodzeniem 
i dlatego wypada iść tą drogą, a jak Panom wia 
domo będzie, komisya przemysłowa przygotowała już 
odpowiednie wnioski do Rady miejskiej.

Nie podpada żadnej wątpliwości, że ta komisya pój 
dzie w tym kierunku dalej, że przedstawi dalsze 
wnioski tyczące sią bazaru i tam dalej. Lecz do tego 
potrzeba funduszów, a można na to liczyć, że tak 
Rada miejska, jak i Wydział krajowy, potrzebnych 
zasiłków, o ile fundusze miejskie i krajowe pozwą 
łają, nie odmówi. Postępując tą drogą, możemy się 
spodziewać, że jeżeli odrazu świetnych rezultatów 
nie osiągniemy, to przecież dobrze zasłużymy się sta 
nowi przemysłowców i rękodzielników, a w każdym razie 
okażemy nasze najlepsze chęci i starania.

Co się tyczy życzenia Panów, aby rachunki prze­
mysłowców i rękodzielników w Magistracie szybko 
załatwiane i wypłacane były, to starać się będę, aby 
temu słusznemu żądaniu zadosyć się stało. Uwagę 
Panów, aby godzina nauki w szkole przemysłowej 
dogodnie zmienioną była, poddam pod rozwagę Ko 
misyi przemysłowej.

Po tem przemówieniu rozeszli się zebrani z otuchą 
w lepszą przyszłość.

—  Sekcya skarbowa na posiedzeniu, odbytem wie­
czór w dniu wczorajszym, ukończyła już ostatecznie 
obrady nad budżetem i zbilansowała takowy. Nie 
ulega więc wątpliwości, że obrady nad budżetem 
w pełnej Radzie rozpoczną się już w pierwszej po­
łowie stycznia, co stanowiłoby, ze względu na gospo­
darkę miejską, krok bardzo pomyślny.

— W czorajsza  loterya gospodarcza mimo niepo­
gody, powiodła się. Weszła ona już w poczet obcho­
dów świątecznych jako tradycya ludowa krakowska, 
jako akt miłosierdzia chrześciańskiego. Wśród wy­
granych niezmierne zajęcie budziły żywe losy, jak 
osioł, koza, baranek. Poczciwe kumoszki unosiły pod 
pachą wygrane strucle i kiełbasy. W czasie loteryi 
grała muzyka pod kierunkiem p. Wrońskiego. Niema­
ły trud położyły tu Panie, zajmujące się sprzedażą 
biletów i wydawaniem losów — a na ich czele pani 
Zofia Wołodkowiczowa, której krakowska ludność 
zawdzięcza tę popularną zabawę, a ubodzy skuteczną 
pomoc.

—  S towarzyszenie  introligatorów uzyskało od Na 
miestnictwa potwierdzenie statutów, z niektóremi po- 
czynionemi zmianami w statucie samym.

Prezes  Rady powiatowej, p. Milieski, wniósł 
podanie do Magistratu o uporządkowanie ulicy Go­
łębiej wyższej, mianowicie przebrukowanie gościńca 

trotoarów, oraz o rozszerzenie ostatnich. Dziwić się 
należy, że tak długo mogą być cierpiane tak niego 
dziwę chodniki, jakie znajdują się w tej ulicy.

— P. S tan is ław  Konopka, znany deklamator, o 
którego przybyciu do Krakowa donosiliśmy w swoim 
czasie, występował w tutejszych zakładach naukowych 
ze świeżym [repertuarem] ustępów^ do [wieku i poję 
cia młodzieży zastosowanych. Dowiadujemy się, że

K. ma zamiar wystąpić także przed szerszą pu­
blicznością i że do występu swego obrał przedmiot 
tak zajmujący i trudny, jakim jest Hamlet szekspirow­
ski. Z dotychczasowych popisów p. K. pozwalamy 
sobie tuszyć, że potrafi sprostać podjętemu zadaniu,

—  Ciekawy spór. Kapelusznicy krakowscy skarżą 
czapników o bezprawny handel kapeluszami, jako nie- 
wchodzący w zakres przemysłowy ostatnich.

— S a la  hotelu Saskiego wskutek energicznego 
wdania się Prezydenta miasta Dra Szlachtowskiego, 
została zupełnie bezpiecznie co do wyjść przerobioną, 
tak, że w razie wypadku ognia, połowa obecnych na 
sali i galeryi opuszcza te miejsca, udając się wprost 
na dół schodami, a druga znajduje dostateczne po­
mieszczenie w krużgankach hotelowych.

Bardzo piękną okładkę do albumu oglądaliśmy 
dziś, wykonaną z drzewa orzechowego, hebanu i drze­
wa jaworowego, w stylu odrodzenia, z herbem Uni­
wersytetu Jagiellońskiego w środku. Okładkę tę, we­
dług rysunku p. Barabasza, wykonał tutejszy stolarz 
p. Czech Wawrzyniec (ul. Wolska Nr. 15) bardzo po­
prawnie i ze smakiem. Cieszymy się, że w dziale tym, 
stolarstwa artystycznego, poznajemy nowego a zdol­
nego pracownika.

—  Stowarzyszenie młodzieży handlowej w Kra­
kowie pośredniczy na podstawie § 37 swoich statu­
tów bezpłatnie w umieszczaniu pomocników jak i prak­
tykantów handlowych tak w tutejszych handlach jak 
i na prowincyi, o czem Panów kupców, pomocników 
i rodziców,, chcących swych synów w handlu umieścić 
niniejszem zawiadamia. Adres: Stowarzyszenie Mło­
dzieży handlowej ul. Bracka Nr. 12 na dole.

—  Przy ulicy Karmelickiej w domu pod 1. 42 zda­
rzył się d. 23 b. m. między godziną 7 a 8 wieczór 
wypadek następujący: wywożono nieczystości kloacz- 
ne; w domu tym obok bramy wjazdowej, prowadzącej 
z sieni do podwórza, znajduje się furtka dla pieszych.
W bramie ustawiono wóz z beczką, a bezpośrednio 
przed furtką odkryto dół kloaczny bardzo głęboki, 
zajmujący całą szerokość chodnika i furtki. W pom­
powaniu nastąpiła widać pauza, bo nie było w całym 
podwórzu ani jednego człowieka ani śladu światła. 
Na tak przygotowany terien nadeszła służąca jednej 
z rodzin zamieszkałych w tym domu i niczem nie-

przetjrzeżona, nie mając na razie innej drogi przed 
sobą, wpadła w kloakę, a że ta jest głęboka, skryła 
się w niej z głową.

Szczególnem zrządzeniem Opatrzności służąca ta umie 
pływać i ruchami pływackiemi zdołała się wydobyć 
na powierzchnię tego, w czem ludzie kąpać się nie 
zwykli, uchwycić się jakiegoś przedmiotu i wołać
0 pomoc. Wystawić sobie nie trudno w jakim stanie 
wydobyli ją  robotnicy, powracający zapewne z jakiejś 
przechadzki. Czy i o ile odchoruje przestrach, po­
tłuczenie i nasycenie się nie samemi tylko gazami, 
dziś jeszcze nie wiadomo. Wypadek ten, podobno już 
nie pierwszy, odkąd w użyciu jest obecny spoBÓb 
czyszczenia kloak, zwróci, nie'Twątpimy o tem bynaj­
mniej, uwagę władz właściwych na srogie niebezpie­
czeństwo, na jakie lekkomyślność tak daleko posu­
niętą^ naraża mieszkańców miasta.

— Z Kazimierza dochodzą nas liozne zażalenia 
na wielką niedbałość właścicieli co do utrzymania bu­
dynków samych, a to do tego stopnia, iż w ulicy, 
w której niedawno zdarzył się wypadek zawalenia, 
grozi ruina ośmiu jeszcze innym kamienicom. Kamie- 
nicas dotykająca zawalonej.*. została również zamkniętą
1 z mieszkańców opróżnioną.

—  Gmina Zaleszan, majątku wiceprezesa Tow. wetera­
nów p. Ksawerego Konopki w Galicyi, przesyłając mu 
wraz z kółkiem rolniczym, tamże założonem, opłatek 
z życzeniami „wesołych świąt", dołączyła na rzecz 
weteranów z r. 1831 3 złr. obowiązując się tyleż 
płacić corocznie. Jest- to fakt godny wzmianki, do­
wodzi bowiem budzącej się dobrowolnie solidarności 
ludu w obowiązkach obywatelskich.

-  Wspaniałe rogi antylopy, zwanej Kudu (Antilope 
strepsiceros Pallas), mieliśmy dziś sposobność oglą­
dać. Nadesłał je tutaj w darze dla swego brata je ­
den z oficerów austryackiej marynarki wojskowej, 
zajmujący stopień kapitana korwety. Kudu pod wzglę­
dem wielkości równa się prawie kanadyjskiemu jele­
niowi i ma najdłuższe rogi między wszystkiemi anty­
lopami. Rogi te są brunatne, dziwnie kręcone w ro­
dzaju szruby i ostro zakończone. Długość ich przenosi 
jednego metra. Nadesłany okaz odznacza się niezwy­
kłą pięknością. Kudu zamieszkuje, połączone w małe 
gromadki, zalesione skaliste wzgórza w południowej 
Afryce, Gwinei, Mozambiku i Abia£ynii, gdzie żywi 
się, podobnie^.jak nasze jelenie, liściami i pączkami 
drzew. Polują na te antylopy, z których jest wybor­
na dziczyzna, psami lub na stanowisku. Doskonale 
zapakowane rogi odbyły daleką podróż z Poli do Kra­
kowa bez żadnego szwanku. Waga tych rogów wynosi

kilo.
— Chrzanów 17 grudnia. I my dorzuciliśmy je ­

den liść 'do wieńca, którym cały naród wielkiego 
swego wieszcza skronie ozdabia, bo oto dnia 14 gru­
dnia wieczorek deklamacyjno- muzykalny ku uczczeniu 
pamięci nieśmiertelnego Adama urządzony zgromadził 
całe nasze towarzystwo, a nawet i okolicę do współ­
udziału zachęcił. Mimo iż każdy z nas nieraz już 
przy podobnej sposobności niejednę chwilę pamięci 
wielkiego wieszcza poświęcił, i mimo iż wielu może 
już w bieżącym roku w takiejże uroczystości gdzie 
indziej udział wzięło, zapowiedzenie samo wieczorku 
ku uczczeniu pamięci Adama u nas odbyć się mają­
cego szczerą i powszechną wywołał# radość — był 
to bowiem u nas pierwszy dopiero tego rodzaju wie­
czorek. — Myśl tę piękną podjął pan St., a bezsprze­
cznie także niezmordowanej tylko zabiegliwości jego 

usilnym staraniom urzeczywistnienie takowej zawdzię­
czać możemy, chociaż znakomicie wspierała go bez­
przykładna gotowość z jaką czcigodne i powszechnie 
poważane damy czynny swój udział przyrzekły. — 
Ten piękny przykład z góry dany, wieczorkowi po­
wodzenie zapewnić musiał. — Wobec tego iż pani 
mecenasowa M. z Krakowa umyślnie przybyć raczyła, 
czyż nie musiały topnieć i maleć miejscowe trudności? 
To tćż wieczorek o nader bogatym programie mile 
zapisał się w pamięci zgromadzonych. Uwertura We­
bera na fortepian na cztery ręce miły nader zrobiła 
początek, poczem trafne i piękne przez inieyatora wie­
czorku p. St. wygłoszone słowo wstępne słuchaczów 
uroczyście nastroiło. — Każdy następny ustęp obszer­
nego programu z prawdziwą przyjemnością był wita 
ny, a zgromadzeni żywemi oklaskami zadowolenie 
objawiali. Prawdziwe grzmoty oklasków nastąpiły po 
arjri z opery „Ernani" przez panią mecenasową M.

Krakowa odśpiewanej, po „Miserere" z opery „Tro- 
vatore„ na fortepian, harmonium i skrzypce, tudzież 
marszu weselnym Mendelssohna. — Udatne deklama- 
cye p. B. i p. Ł. a wreszcie] chór pod starannem 
kierownictwem p. G. bardzo do urozmaicenia się przy­
czyniały i dobrze przystawały do całości. — Bodaj 
wieczorek ten pomyślnie szereg następnych zainau­
gurował'.

Repertuar teatru krakowskiego.
W p i ą t e k  26go: Chata za w sią , obraz sceni­

czny w pięciu aktach ze śpiewami i tańcami, napi­
sany przez Zofię Mellerową i J. K. Galasiewicza. Rzecz 
wzięta z powieści J. I. Kraszewskiego; muzyka Zy­
gmunta Noskowskiego. Po raz pierwszy.

W s o b o t ę  27go: Chati za w sią, obraz sceni­
czny w pięciu aktach ze śpiewami i tańcami, napi­
sany przez Zofię Mellerową i J. K. Galasiewicza. Rzecz 
wzięta z powieści J. I. Kraszewskiego; muzyka Zy­
gmunta Noskowskiego. Po raz drugi.

W n i e d z i e l ę  28go: Chata za wsią, obraz sce­
niczny w pięciu aktach ze śpiewami i tańcami, na­
pisany przez Zofię Mellerową i J. K. Galasiewicza. 
Rzecz wzięta z powieści J. I. Kraszewskiego; muzyka 
Zygmunta Noskowskiego. Po raz trzeci.

Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół Sztuk Pię­
knych w Sukiennicach otwarta codziennie od godziny llćj 
do 4ej prócz poniedziałku. — Wstęp w niedzielę 15 cent., 

dnie powszednie 30 centów.
Gabinet Archeologiczny Uniwersytetu Jagielloń. (Colle- 
um majus) zwiedzać można codziennie od godziny 12ej 
» lej — prócz niedziel, świąt i feryj uniwersyteokich 

bezpłatnie.
Groby królewskie, Groby zasłużonych (w krypcie na Skał­

ce), Grób Skargi (u św. Piotra), oraz Skarbce katedralny 
i kościoła N. P. Maryi, oglądać można w chwilach wol­
nych od nabożeństwa za zgłoszeniem się do zakrystyi.

Muzeum Techniozno-Przemysłowe w gmachu Franciszkań­
skim otwarte codziennie od godziny lOej do 6ej.—Wstęp 
20 ct. od osoby. W niedziele od lOej do 2ej bezpłatny.'

Muzeum XX. Czartoryskich otwarte dla zwiedzających we 
wtorki, czwartki i soboty od 10—12, o ile w te'dnie nie 
przypadają święta.

Muzeum Narodowe (w Sukiennicach) otwarte jest codzien 
nie od godziny lle j do 3ej popołudniu z wyjątkiem po 
niedziałków, za opłatą wejścia 20 cent. w dzień zwykły 
w niedziele i święta po 10 cent. od osoby.

— D. 23go grudnia śnieg obfity; term. od — 2*0 
spadł na — O-4 C. Barometr z małą zmianą; o godz. 
7ej rano d. 24go stan jego był 737*3 millim., term. 
—1*0 0. — Wiatr wschodni.

— We czwartek d. 25go grudnia: Bożego Naro­
dzenia; w piątek 26go: ś. Szczepana Igo męczennika; 
w sobotę 27 z o : ś. Jana ewang.



* CZAS z Czwartku 25 Grudnia 1884.

W iadom ości a r tystyczn e , literackie  
i  naukowe.

C h a ł a  z a  w s ią .  W piątek t. j. w drugie 
święto Bożego Narodzenia wystawionym zostanie 
po raz pierwszy obraz sceniczny w pięciu aktach 
pod tytułem Chata za  wsią (rzecz wzięta z po­
wieści J. I. Kraszewskiego), napisany przez Zofią 
Mellerową i J. K. Galasiewicza, muzyka Zygmun­
ta  Noskowskiego. Jest-to  dzieło, w którem muzy­
ka i tekst przedziwnie ze sobą harmonizują, a 
przeplatane melodramatami i tańcami charaktery- 
stycznemi, pełnemi życia i wdzięku, zdradza wszę­
dzie mistrzowską rękę kompozytora, który niby 
od niechcenia, bez pretensyi, ale z uderzającą pra­
wdą i pojęciem charakteru całej sztuki, połączył 
muzykę lekką, powiewną i pełną melodyi.

Sumienne pod każdym względem wystudyowa- 
nie zapewni niewątpliwie tej sztuce stałe powo­
dzenie. Dowiadujemy się, że p. Noskowski, autor 
części muzykalnej, przybyć ma na jedno z najbliż­
szych przedstawień.

G ró r ą  n a s i !  znana komedya Kazimierza Z a­
l e w s k i e g o  wyszła właśnie z druku nakładem K. 
B a r t o s z e w i c z a  w drukarni Czasu.

Na czele znajduje się następująca dedykacya: 
A n t o n i n i e  H o f f m a n ó w  ej 

pierwszej artystce sceny krakowskiej 
w dowód przyjaźni

ofiaruje
Autor.

Nr. 116 Kłosów zawiera: „Na loteryi“ powieść
Michała G r z y m a ł y ;  „Adolf Wolniewicz" (wspo­
mnienie pośmiertne) przez M. W .; „Zawisza czarny“ 
urywki z niedokończonego dramatu S ł o w a c k i e g o ;  
„Fryderyk Krauze“ przez Adama P ł u g a  z ryciną; 
„Ruina rodziny" przez R. z ryciną; „Kronika pa­
ryska", przez Nekandę; „Pokłosie" przez K a r o l a ;  
„Książki na gwiazdkę", przez Władysława Nowickie­
go; „Wiadomości społeczne, naukowe, literackie, ar­
tystyczne i t. d .;“ „Listy J. I. Kraszewskiego11; „Kro­
nika wiadomości przyrodniczych" przez M. J. Z .; 
„Przegląd polityczny"; „Ogłoszenia". „Świerki" ry­
sunek K. Pilatego.

(Przypominamy, że od Nowego Roku, prenumerują­
cy K łosy , otrzymywać będą bezpłatnie dzieła M. 
Bałuckiego. R. C.)

Treść Nru 51 Bluszczu: „Wiejski kowal Longfel- 
lowa, poezya przez El-y; „Książki dla młodzieży i 
dzieci," przez Maryę U n i c k ą ;  „Głupia dziewczyna," 
przez Edwarda Lubowskiego; Korespondencya zagra­
niczna. Poznań; Przegląd piśmienniczy, przez Stani­
sława K r z e m i ń s k i e g o ;  Nowiny parykie; Odczyty 
kobiet w Anglii.

X. Dr A. Grzegorzek, prepozyt w Bochni, uczony 
przyrodnik, wydał świeżo w osobnej odbitce z Berliner 
Entomolopische Zeitschrift swoją rozprawę p. t..- 
Beitrag zur Dipterh-Fauna-Galiziens. W rozprawie 
tej podał autor do wiadomości publicznej szczegóły o no­
wych gatunkach ziemiorki (s c i a r a) z rzędu muchó 
wek; z tych jeden gatunek nazwany s c i a r a D z i e -  
d z i c k i ,  drugi zaś s c i a r a  No w i c k i .  Spostrzeże­
nia swoje i uwagi podał autor do druku umyślnie 
w niemieckiem czasopiśmie, aby przekonać uczonych 
niemieckich, że Polacy pracują i postępują ciągle na 
polu ścisłych nauk.

Od Administracyi „ Czasu.“
—  Dla p. Zygmunta Bohusz Stęczyńskiego na­

desłała pani Józefowa Izajska 3 złr.

Nowy obraz sufitowy
w  s a l i  i r c y b r a c t w a  M i ł o s i e r d z i a

Dawno przeminęły dnie uroczyste 300-letniej 
rocznicy założenia Arcybractwa przez księdza Pio 
tra Skargę i byłoby po niewczasie pisać dziś o 
rzeczy, która się do tych dni odnosi, gdyby nią 
nie było dzieło sztuki. Nigdy nie jest zapóżno pod 
nosić utwór m alarstwa, o którym się przy jego 
występie zapomniało ;— sąd współczesnych o ta­
kim szczególniej, który pozostanie stale na miej­
scu przeznaczenia sw ego, wypowiedzianym być 
musi. Potrzeba, aby potomność dowiedziała się, o 
ile odpowiadał on wymogom chwili — o ile jest 
wyrazem ogólnego nastroju uczuć i reprezentantem 
epoki sztuki.

Wśród podniosłych przemówień w chwili odby 
wającej się uroczystości w sali zebrań Arcybractwa 
mało zwracać można było uwagę na obraz na suficie, 
pędzla utalentowanego młodego artysty, p. Kazi­
mierza Pochwalskiego — tutaj właśnie co pomie 
szczony. Znalazł się w lokalności stosunkowo ni 
skiej, a oświecony niefortunnie, łatwo mógł być 
wówczas zapomnianym. Nie budzilibyśmy spokoju 
miłośników sztuki, prowadząc ich znowu do tej 
sali, dziś cichej, gmachu Arcybractwa przy ulicy 
Siennej dla obejrzenia rzeczonego obrazu, gdyby 
nie obowiązek podzielenia się wrażeniem i potrze

ba podniesienia dzieła, zdaniem naszem , niezwy­
kłego, a odpowiadającego godnie intencyom po­
lecających malowanie członków Arcybractwa.

Szło tym razem o dopełnienie odnowienia sali 
zebrań, rozpoczętej lat temu wiele, o zapełnienie 
pustej przestrzeni płaskiego sufitu, ujętej w obra­
mowanie barokowe. Ściany zdobią portrety dobro­
czyńców Arcybractwa — snać wielu ich było, bo 
podobno miejsca braknie dla nowych. Nie odstrę- 
czy to hojności naszych następców dla instytucyi 
księdza Skargi, ale to pewna, że wśród wszyst 
kich należało się miejsce celne dla dobrego por­
tretu Skargi. Pan K. Pochwalski stworzył ten por­
tret, dając za treść malowania rzewną, a pełną 
jrostoty aopoteozę założyciela Arcybractwa, a u- 

miał go dostroić zgodnie z duchem, jaki ze ścian 
tej salki XVII wieku wieje tak wymownie. Jeżeli 
w wyborze treści, w układzie kompozycyi, w na­
strojeniu kolorytu potrafił artysta wejść w chara­
cter owej epoki, to dziwnem poczuciem naturalno­

ści i prawdy nadał dziełu swemu tyle dzisiejszych 
cech, że co najmniej uważać go za imitacyą XVII 
wieku się godzi. Wziął z tej epoki ogólną formę, 
ale zmieścił w nią ducha swego i zlał/z wymaga­
niami dzisiejszej sztuki, a to mu tylko chwałę 
przynosi.

Płótno rozmiarów kolosalnych (około 6 wysoko­
ści a 4 metry szer.), ujęte ramą z drobnych łu­
tów złożoną, zapełnia w dolnej połowie wspaniała, 
majestatyczna, a bogata w liniach, o kolorycie peł 
nym ale jasnym i lekkim grupa nielicznych osób. 
Grupa ta  rozdziela się naturalnym układem, a 
zgodnie z myślą przewodnią, na dwie odrębne —- 

lewej strony jasna złocista postać ubogiej matki 
dwoma dziećmi drobnemi i klęczącą starszą 

córką/ Stulone, klęczące kupią się pod opiekę 
szlachetnej a imponującejf postawy męża, w za­
konnej jezuickiej sukni. Śmiało wyciąga on rękę 
)o grosz dla tak  świętego i czystego ubóstwa. To 

X. Skarga. Grupa z prawej strony składa się 
i klęczącej bogatej damy w stroju XVII wieku — 
łolki miłosiernej, której szerokie fałdy wspania- 
ego ubrania spadają wdzięcznie po stopniach 

wzniesienia; obu rękami sypie ona hojnie złoto 
na tacę X. Skargi. Towarzysz obok niej stojący, 
jest jednym z wielkich panów polskich, może Ze­
brzydowski; widać to z miny i czupryny, że umie 
gorąco wesprzeć zamiary X. S k arg i, i spiesznie 
chce mu wręczyć dokument królewski, który w rę- 
tu trzyma. Obie grupy stojące na wzniesieniu pro 
gów, wiąże z sobą w ścisłą całość postać na pół 
obnażonego starca biedaka, wyciągającego ręce 
z wdzięcznością do nieśmiertelnego fundatora Ban­
tu Pobożnego, a postać ta  na pół skurczona, ol 
brzymiemi rozmiarami pierwszego plann nie za­
mąca sceny, ale ustawiona nisko w półcieniu, pod­
nosi blask grup powyższych.

Widzimy w obrazie myśl prostą — od razu się 
tłómaczącą — ale to nie dosyć. Byłaby to treść 
do obrazka rodzajowego dobra, ale tu chodzi o 
coś więcej, o podniesienie bohaterskiego charak 
teru dzieła. I oto tutaj spotyka się obraz p. Po­
chwalskiego z tradycyą malarstwa z czasów X. 
Skargi, posługując się aparatem bogatej archite­
ktury, która zapełnia wdzięcznie górną część o- 
irazu i stanowi obramienie nieba jasnego, na któ­
rem się zjawia Anioł niosący wieniec dla naszego 
dobrodzieja.

Scena miłosierdzia przeniesioną została w ten 
sposób w jakiś świat pałaców niebieskich, gdzie 
doczekała się nagrody, i tem zyskał autor ten ma­
jestat stojący po za naturą codzienną. Ze apjurat 
architektury należało pogodzić z charakterem ma- 
owania sufitowego XVII wieku, poszło za tem 

traktowanie całego obrazu w perspektywicznem 
skróceniu — rzecz trudna,i dltjtego to dzieło p. 
Pochwalskiego nazwać musimy niezwykłem. Kto 
umiał sobie takie trudności stworzyć, jafeiemi tu 
iyło kreślenie perspektywiczne architektury ko 
lumn i balassów —kto nie lękał się śmiałych Skór­
czów figur i umiał do pewnego stopnia nas za- 
dawalniąć w tym kierunku — temu należy się od­
dać cześć, jako pracowitemu i dzielnemu artyście. 
Dodajmy do tego rysunek szlachetny, utrzymany 
w mierze naturalizmu — światłocień massowy i 
pewną, może dla wielu nieco twardą, dla mnie 
8tó8 0wną tutaj subtelność konturów, a będziemy 
mieli miarę co nowy obraz wart. Niech mi wolno 
będzie wyznać, że dziełem swem złożył artysta 
świadectwo, iż nie braknie u nas siły do monu 
mentalnego malarstwa. W . Ł.

N A DESŁANE.

DC Wysiedl "9f 
J O Z E F A  C Z E C H A

K A L E N D A R Z  KRA KOWSKI
na rok 1885

i zawiera w sobie, oprócz pierwszej części kalen­
darzowej dokładnie opracowanej, Historyę Święta 
Wielkanocnego i sposoby obliczenia tegoż. Część 
druga zawiera: Trzechsetletnia rocznica założenia 
Arcybractwa Miłosierdzia i Banku Pobożnego ob­
chodzona w Krakowie dnia 21 i 22 Października 
1884 r. (z portretem X. Piotra Skargi). Lancko­
rona, monografia historyczna, skreślona według 
źródeł archiwalnych przez L. Zarewicza (z 5 ry­
cinami zamku Lanckorońskiego). Melodya irlandz­
ka Tomasza Moora przez A. E. Odyńca. Szkoła 
Sztuk Pięknych w Krakowie (z ryciną według 
oryginalnego rysunku). Rady gospodarskie. Część 
trzecia informacyjna: Szematyzm Krakowski. — 
Wykaz domów Miasta Krakowa wraz z przedmie­
ściami. Pociągi na kolejach żelaznych w związku 
z Krakowem. Rozkład miejsc w Teatrze Krakow- 
skiem. Groby Królów Polskich w katedrze na W a­
welu. Grób zasłużonych. Grób X. Piotra Skargi. 
Plan grobów królewskich w Katedrze na Wawelu. 
Kopalnie soli w Wieliczce. W yjątek z ustawy dla 
publicznych pojazdów w Krakowie. Ogólne przepi­
sy pocztowe. Poradnik telegraficzny. Tabele stem­
plowe z wyjątkami z ustawy stemplowej. Wykaz 
ciągnień losów loteryjnych Państwa Austr. w roku 
1885. Tramway krakowski. Ogłoszenia.

Cena 5 0  centów, 
z przesyłką rekomendowaną centów.

c i a ł a  według przepisu cesarskiego radcy Dra 
Schindlera B a r n a y a  w Marienbadzie wyrabiane 
jrzez aptek. B r e m a  tamże. Do nabycia w Kra­
kowie u aptekarzy K. Wiszniewskiego, E. Stock- 
mara i u wszystkich aptekarzy. Każde pudełko 

protokół, znak ochronny i numer.ma

Arłykały w diłala t8aAeitaaa‘ 
Aią od Hadakayt.

ita fothu

N A D ESŁA NE. (2290-?)

Meble
gustowne, trwałe, tanie w obfitym 
wyborze maja J . Ó. A L. Franki, 
stolarze i tapicerowie w W i e d n i u II. 
Obere Donaustrasse 103, neben dem 
Schollerhof. Illustrow. album meblo 
we z cennikiem darmo.

N A D E S Ł A N E .  (3027-1)

IVU.VV& 
„v)CWyR ct M0NTRES *srRONo.

^VJEUN/RIER 15.GENE7F

Y'WtD

z

MONTRES
SIMPLES CHMPLIQUEES ENT0U5 GENBB

Powołując się na moje dawniej zamieszczone ogłosze­
nia; w Czasie mam zaszczyt zawiadomić Szanowną Publi 
czność, że moja fabryka posiada w i e l k i  w y b ó r  artysty 
cznie wykonanych zegarków złotych i srebrnych wszel­
kiego gatunku i po przystępnych cenach, chronometrów, 
półehronometrów, remontoarów, tak męskich jako dam­
skich i t. p. Wszelkie zamówienia będą stosownie do ży­
czenia punktualnie i sumiennie wykonane, zaś zegarki prze 
znaczone na podarunki wysyłam do końca b. m. ze zniż­
ką ceny od 20 — 2by. — Do każdego zegarka dodaje się 
świadectwo poręczenia. — C e n n i k i  wysyła fabryka na 
zadanie darmo i opłatnie.

. .  w  W  jednym z ostatnich Nrów B iesiady litera  
ckiej czcigodny Nestor pisarzy polskich J. I. Kraszewski 
ocenił działalność Gostkowskiego w Genewie w bardzo 
pochlebny sposób, podnosząc jego zasługi na polu rozwi­
nięcia i udoskonalenia sztuki zegarmistrzowskiej. ' "

NADESŁANE. (3103-1-3)

Tattersall Warszawski,
Łicytacya na konie

rozpłodowe, powozowe i wierzchowe, odbędzie 
się d. 1 5  S t y c z n i a  1885 r., speoyalnie 
sprzedawane będą konie ze stada imienia JO. 
ks.- Romana Sanguszki, własność JWgo hr. 
Józefa Potockiego w Antoninach. Zgłoszenia 
przyjmuje się do lOgo stycznia 1885 r. K o­
nie oglądać można w przeddzień licytacyi d 
14go stycznia.

Dyrektor K. Wodziński.
N A D E S Ł A N E . (2650)

N a d e s ł a n e . (2294 ?)

N A D E S Ł A N I

CHOROBY PĘCHERZA
Z w ir  moczowy, Kam ień, K a ta r , niepowściągliwośó uryny 

Szybko i radykaln ie  się leczą przez użycie
D T P T T T U V  benzoesow ych (benzoiques) P H P T I P P  
l  l U U I i J u  j\P rzygo .tow anyeh  przez a p t e k a r z a l i U U l l u i w  
Które zawsze przynoszą ulgę,najczęściej wyleczą ją ,a  n igdy nie szkodzą 

Ich  n iezaprzeczona skuteczność sp raw dzoną by ła 98 razy  
n a  100 w ypadków  przez najznakom itszych  lekarzy  specjalistów  ^  
we w szystkich c ierp ien iach  pęcherza, ne rek  i kanałów  ury« wH 
now ych. F lakon  z 60 p igu łek  w ysyła sie franco  po nadesłan in  
m andatu pięciofrankow ego pod  adresem  : A pteka  ROCHERi o  
1, u lica  P erree  (Tem pie), w  P aryżu . B roszura  o chorobach 
pęcherza  zaw iera jaca  12 w span iałych  tab lic  anatom icznych 
kolorow anych, z dodatkiem  badań  o chorobie cukrow ej, 
w ysy ła  się franco , pod opaska, za nadesłan iem  jednego 
fran k a  w  m andacie lub m arkach  pocztow ych.

W e Lw ow ie w ap tekach  P. P. M ikolascha i K rzyżanow skiego.
W  K rakow ie w ap tekach  P . P . T ranczyńskiegoy R edyka i 
W iśn iew sk ieg o . W  W arszaw ie w  ap tekach  P. P . D -ra 
F  H einricha, B arcza  i w  sk ładach  ap tecznych P. P . S piessa i 
M rozow skiego.— W ym agać stem pel rządu  francuzkiego.

stanie własna administracja. W zakładach kar­
nych w Kartouzach i we Lwowie wchodzi ona 
w życie już z dniem 1 stycznia 1885 r.

Wiedeń 24 grudnia. (IV) Z okazyi specjal­
nego wypadku zaszłego w Woderad w Czechach, 
rozstrzygnął najwyższy trybunał, że żydowskie 
małżeństwo, które połączył żydowski nauczyciel 
religii (Dajen) bez upoważnienia właściwego ra­
bina, jest nieważnem. Małżeństwo to zostało roz- 
wiązanem.

Wiedeń 24 grudnia. Dowiedziano się tu, że 
kandydatem proponowanym przez rząd pruski na 
aastępcę kardynała Ledóchowskiego, jest były in­
spektor szkolny, racjca regencyjny, kanonik pel- 
pliński Wanjura.

B e r l i n  24 grudnia. Jak  donosi Nordd. A lly. 
Z tg 1 odmówił ks. Bismark przyzwolenia na zebra­
nie fanduszu na drugiego dyrektora spraw zewnę­
trznych przez subskrypcję, ale uznanie, którego 
wyrazem jest zaofiarowanie takiej subskrypcyi, 
sprawiło mu wielką radość.

P a r y ż  24-go grudnia. Gaulois zapewnia, że 
w ostatnich dniach odbyły się we wszystkich ko­
szarach francuskich poszukiwania za pismami so- 
cyalistycznemi. ,

B e l g r a d  24 grudnia. Bezpośrednie porozu­
mienie się Serbii z Bułgaryą sparaliżowane zo­
stało interwencją ajentów rosyjskich; spodziewa 
ją  się tu jednak, że sprawa ta  załatwioną zosta­
nie za pomocą pośrednictwa Austryi, Niemiec, a 
nawet i samego rządu rosyjskiego.

Ostatnie wiadomości. Telegramy biura koresp.

Z Berna donoszą, że Namiestnik hr. Schfinborn 
już dawniej zwrócił się do ministeryum handlu 
z zapytaniem, czy do biernego prawa wyboru do 
“zby handlowej konieczną jest przynależność do 
lewnej oznaczonej sekcyi. Minister handlu odpo­
wiedział twierdząco. Rozporządzenie to nadeszło 
do Berna już przed ośmiu dniami i zachodziłoby 
tylko pytanie, dlajczego takowego wcześniej nie 
ogłoszono.

W kołach niemieckich odbywają sif ciągłe na­
rady z powodu rezultatu wyborów do Izby handlo­
wej. Zdaje się nie ulegać wątpliwości, że sprawa 
ta oddaną zostanie do rozstrzygnięcia trybunało­
wi administracyjnemu. Uchwała jeszcze w tej mie­
rze nie zapadła, gdyż szef partyi p. Chlumecky 
jawi w Gorycyi, a bez niego nie zostanie powzię­
tą żadna decyzya.

Ban Kroacyi hr. Khuen Hederwary przybył do 
Pesztu, aby ze względu na zwołany sejm kroacki, 
jorozumieć się z członkami węgierskiego rządu 
co do przedłożeń sejmowych.

Z Zagrzebia piszą, iż umiarkowana opozycya 
(partya Śtrossmayera) weźmie udział zaraz 29 b. m. 
w obradach sejmu, mimo złożonego poprzednio 
oświadczenia, iż tak długo nie ukaże się w Sej­
mie, aż pokąd nie powrócą doń wykluczeni Star­
ce wiczanie.

Do Pol. Corr. donoszą z Berlina, że na osta 
tniem posiedzeniu konferencyi, kiedy zatwierdzano 
akt żeglużny rzeki Kongo, pełnomocnik rosyjski p. 
Kapnist zrobił zastrzeżenie, iż rodzaj zastosowania 
zasad prawa międzynarodowego do rzek afrykań­
skich niema mieć znaczenia precedensu, zniewala­
jącego uo zastosowania go do wszystkich rzek 
międzynarodowych, chociażby warunki miejscowe 

zyskane poprzednio prawa miały być odmień 
nemi.

Wiadomość, podaną przez dziennik Figaro, o 
zamiarze ks. Bismarka^. wstąpienia w czasie po 
wrotu z Nizzy, dokąd odprowadza żonę, do Pa 
ryża, celem odbycia z p. Ferry osobistej konfe 
rencyi, uważają powszechnie za tendencyjnie zmy­
śloną, w celu zdepopularyzowania obecnego pre­
zesa gabinetu we Francyi.

Parlament włoski, przed odroczeniem się na I 
czas świąt, odrzucił wnioski Baccariniego i Luz- 
zatego, naganiające politykę wewnętrzną rządu i 
udzielił przez to wotum zaufania, którego udzie­
lenia życzył sobie rząd jeszcze przed świętami.

Wiedeń 24 grudnia. Wiener Ztg  ogłasza u- 
stawę o dalszem pobieraniu podatków do końca 
marca, dalej ustawę o przedłużeniu czasowego za­
wieszenia działalności sądów przysięgłych w okrę­
gu wiedeńskim i korneuburskim, tudzież o prze­
dłużeniu sądów wyjątkowych w okręgu kotarskim.

P ra g a  24 grudnia. Czeskie Towarzystwo kre­
dytowe ziemskie zgłosiło upadłość. Zgromadzenie 
wierzycieli^ zwołane na d. 3 stycznia; czas zgło­
szenia się wierzycieli^ oznaczony na d. 28 lutego, 
a likwidacya odbędzie się dnia 7go marca 1885 
roku.

B u d a p e sz t  24 grudnia. Urzędnik pol.cyjny 
Farkas aresztowanym został na podstawie podej­
rzenia o zdefraudowanie 2000 złr. z kasy poli- 

|cyjnej.
P a r y ż  24 grudnia. Półarzędowe dzienniki za­

przeczają pogłosce o podróży Bismarka do Paryża.
National donosi, że Francya odrzuciła ostate­

cznie projekty angielskie co do Egiptu. W iado­
mość ta zdaje' się być przedwczesną.

H a l i f a x  24go grudnia. W podwórzu jednego 
z domów tutejszych., znalazło kilku urzędników 
w ojskow ych cztóry  funty  dynam itu .

M a d r y t  24 grudnia. Wczoraj zaszły w Tole­
do trzy wypadki śmierci na cholerę.

Rozporządzenie królewskie zezwala podróżnym 
na wolny wstęp do Hiszpanii.

Podpisanie angielskiej, hiszpańskiej i niemie- 
| ckiej konwencyi względem Borneo i Archipelagu 
Zulu, zostało odroczonem.

Bismark zapowiedział, że kreowanie niemieckiej 
.ambasady w Madrycie zostało odroczone na czas 
nieoznaczony, gdyż nie chce się on narażać na po 
nowne odmówienie kredytu ze strony parlamentu.

M a d r y t  24 grudnia. Epoca donosi, że mię­
dzy rządem niemieckim a hiszpańskim stanęła u- 

| mowa, aby ksnsulowie niemieccy w Chinach i Sia- 
mie opiekowali się interesami poddanych hiszpań­
skich, jeżeli reprezentant hiszpański uzna tego 
potrzebę.

H o w y  J o r k  24go grudnia. Opera komiczna 
spaliła się; szkodę obliczają na 175,000 dolarów.

Z powodu świąt uroczystych następny Nr. 
„Czasu" wyjdzie w sobotę d. 27 b. m. wieczór.

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 
Antoni Klobukotcski.

(urs pieniędzy i papierów publicznych.
Kraków 24 Grudnia.

W aluty.
uble rosyjskie papierowe za 1 0 0 .........................
[arki n ie m ie c k ie .......................................................
lukat w a ż n y .................................................................
0-to frankówka w a ż n a .............................................
mperyał w a ż n y ............................................................
[ubel srebrny o b rączkow y ........................................

Obligi.
Za 100 złr. wart. imien. oprócz kuponu bież.

Yspólna państwowa renta p a p ie ro w a ....................
Galicyjskie obligacye indem nizacyjne....................
\y  ^galicyj. pożyczka k ra jo w a ...................................

\yfbh\ig. komunalne galicyj. Banku krajowego . 
ty Listy likwid. Król. Polskiego za 100 rub. im. w. 

oprócz kup. bież. w rubl. i kop. . . -. •
L isty  zastawne i  dłużne.

Za 100 złr. im. wart. oprócz kuponu bież.
Listy zast. gal. Banku krajowego . . . .  

iy  „ „ „ Tow. kred. ziem. we Lwowie
(°/> n n n n b B 41

3$ ” ” ” Banku feipot.” ”
w  „  » » » » * £5e“ t

r> TL .  .  n  n  wZak. kre. zie. w Krakowie 36 let.
„ n » n i) 36 let.

* „ ” » » » »  18 let- 
n, „ dłużne „ „ » » .2 0  let.

„ włosc. we Lwowie . . y. „ n » ”
y, * zast” Tow. kred. ziem. Król. Pol. z r. 1869 

Lit. ”A za 1Ó0 rub. im. w. op. kup. b. w rub. i kop.

Akcye kolejowe i  bankowe.
Za sztukę oprócz kuponu bieżącego.

Lkcye kolei Karola Ludwika . . .  po 210 złr.
Lwowsko-Czermow. . . po 200 złr.

gaf Banku Hipot. we Lwowie po 200 złr.
” Ban. gal. d. h. i p. w Krakowie po 200 złr.

płacą żądają

lU*

126 — 
59 80 

5 73 
9 74 

10 —  

1 64

81 70
101 50
102 50 
90 50 
96 50

86 50

90 75
91 75 
87 — 
99 -

100 75 
98 50
96 50
97 50
98 75 
98 75

101 -  

56 -  
56 —

96 I

266 — 
192 — 
283 —

127 -  
60 40 
5 84 
9 85 

10 10 
1 74

82 50 
102 50

91 25 
97 75

87 50

91 75 
93 — 
88 —  

100 -

101 75 
99 50 
97 50 
99 — 
99 50 
99 50

102 50 
58 -  
58 —

97 —

268 
194 —
288 —

Losy.
Za sztukę.

Losy miasta K ra k o w a .........................
„ „ Stanisławowa . . . .
„ Tow. austr. czerwonego Krzyża 

„ węgier.

W i e d e ń  23 Grudnia.
Obligi długu państwa. 

4V /„ Renta p a p ie ro w a .....................
4V/o

4°/,
4°/i

srebrna
4 °/j '  „ z ł o t a ................................
3B/,„% Losy z roku 1854 po 250 m.k.

1860 „ 500 złr. 
1860 „ 100 „
1864 „ 100 „

: ;  1864 „ 50 „
Losy Como-Renten za sztukę

Obligi indemnizacyjne.
C z e s k i e ............................. 10% podat.
Bukowińskie . . . .  „ „
G alicy jsk ie ...............  „ *
M o ra w sk ie ............... „ „
Niższo-austryackie . . „ „
Wyższo-austryackie . . „ „
S z lą s k ie ....................  „ „
S ty ry j s k ie ...............  „ „
Siedmiogrodzkie . . . 7% „
W ęg ie rsk ie ...............  „ „
Węgier, z klauz. 1867 . „ „
5 y. Oblig. poż. kol ejo. węgierska . .
S y  Renta węgierska złota . . . . 
4%?£ Obli. '  „ „ (zaOstbałm).

Akcye bankowe.
Anglo-austryackiego Banku 
Boden-Credit austryacki . . 
Credit-Anstalt dla Han. i Prz. 160 

„ Bank węgierski . 200
D epositen-B ank...................... 200
Escompt Gesell. niż. austr. 500 
Gal. Banku dla Hand, i Prz. 200

120 złr. 
80 „

M a s z  ł»ńl g ł o w y ?
czujesz się niezdrowym, to cię utycie kilku pigu 
łek szwajcarskich aptekarza Ryszarda B r a n d t a  
szybko i pewnie oswobodzi od tych cierpień.

Do nabycia pudełko po 70 centów w aptekach, 
w Krakowie w aptece „pod Barankiem" W. Re­
dyka.

Austro-węg. Banku (Nat.-Ba.) 600 „ 
Unionbank • • : • iVx «
Yerkehrsbank ogólny . . .  140 „ 
Wied. Bankverein . . . .  100 „

Akyce kolei.
A lb re c h ta ....................  200 złr. bez^
Alfóld-Fiume . . . 200 „ 5»/
Donau - Dampfsch. - Ges. 525 złr.
E lżb ie ty ............................. 210 „ „
Linz-Budweis . . . .  200 „ „
Salzburg-Tyrol . . . 200 - -
Ferdynanda Nordbahn . 1050

[ płacą żądają

18 60 19 25
23 - 24 50
13 25 13 75
7 10 7 60

81 95 82 10
83 10 83 25

104 25 104 40
126 — 126 75
135 — 135 50
141 50 142 —
170 50 171 -
169 25 170 —
45 - 47 -

106 50
102 — 102 75
102 30 102 80
105 75 ---------------

105 — 106 25
104 50 106 -
110 — —  —

104 50 105 50
100 75 101 50
100 30 101 -
100 - 100 50
146 - 146 50
124 05 124 20
105 25 105 75

98 25 98 75
,216 50 217 50
'295 — 295 40
307 50 308 —
199 50 200 —
675 — 685 —
------- — —

200
210
200
200
200
200
200
200
200
200
200
200
200
200

Franciszka Józefa 
Gal. Karola Ludwika . „
Koszycko-Oderberg . . 200 „ 4^
Lwowsko-Czem.-Jassy. 200 „ 5°/° 
Nordwesł austr. . . .

„ Lit. B.
Rudolfa.......................
Siedmiogrodzka I . .
Staats-Eisenb. Gesell. .
Siidbahn (Lombardy) .
Theisbahn (Cisańska) .
Węg. gal. Łupkowska.

„ Nord-Ost . . .
„ Westb. . . i .

Listy  zastawne.
6”/  Agr. Zakł. Kr. dla Gal. i Buk. 15 lat 
4 V,0/. Boden Credit allg. złotem pła.
4%7o • ,  t „Pap161, 50 lat3% prem. Bod, Cred. allg...................
6% Zakł. kred. krakowskiego 18 lat 
7% Listy dłużne „ . „ 20 lat
6% Zakła. kredyt, krak. „ 36 lat
5%% „ „ srebr. 36 lat
4% Gal. Tow. Kred. ziemsk. . . . .  
5% Gal. Tow. Kred. ziemsk. . . . . 
5% „ » » nowe 37 lat
4% „ „ „ „ nowe 41 lat
6% „ Bank Hipot. Iwo w................
5% „ n » Pre> V , ;
5% . • « <• 4°t h t5% Bank austr. węg. (National.) wal. a.

płacą ([żądają
854 - 856 -
72 75 73 -

143 50 144 -
99 60 100 10

62 -
179 50 180 —
523 — 524 —
233 50 231 —
205 50 206 50
196 50 197 25
2297 2303

207 50 208 —
268 — 268 50
147 25 147 50
194 — 194 50
171 50 172 50
177 _ 177 50
180 50 180 75
179 — 179 50
307 - 307 50
146 40 146 70
250 50 251 —
171 50 172 -
166 75 167 50
172 50 173 —

122 — 122 50
97 50 97 70
96 50 97 —
99 50 100 —
99 85 100 75
99 50 99 75

91 40 92 —
98 50 99 -
98 50 99 -
87 — 87 75

100 75 101 50
—  ___ 98 50
97 - - 97 50

102 15 102 35

Telegramy własne „Czasu."

Wiedeń 24 grudnia. ( W ) Ponieważ okazało 
się w wielu zakładach karnych, że żywienie ska­
zańców w administracyi państwowej umożliwia 
nadzwyczajne zaoszczędzenia, a ministeryum spra­
wiedliwości tą drogą w bieżącym roku zaoszczę­

d z iło  150.000 złr., przeto w następnym roku we 
j wszystkich zakładach karnych zaprowadzoną zo-

5% Szląsko aust. Bod.-Credit-Anstalt 
5'/,•/, VVęg. Insty. Bod.-Credit . . . 
4% „ Bank Hip. prem. . . .

Priorytety kolei.
Albrechta.........................  300 złr. 5%
Alfold-Fiume . . . .  200 „

„ Em. 1874 . 200 „ „
Donau-Dampfsch. 100 > 200 „ 6%
Elżbiety za 200 Mrk. op......................

„ za 200 Mrk. nie op. . . .
Ferdyn.-Nordb. m. kon. . 4 ‘/2̂

„ Mor.-Szląz. linia 1871/72 fr/o 
„ poż. 1876 r. . .1 0 0  złr. 5y,

Franc. Józefa Em. 1884 . . 4 xly/o
Gal.-Karol.-Lud. 1881 . 300 „ „

„ Jarosław 300 „ „
Koszycko-Oderb. . . 200 „ by,
Lwow.-Czer. I  Em. 1865 300 „4% ^ 

H „ 1867 300 „ b y
” III „ 1868 300 „ „
„ IV „ 1872 300 „ „

Nordwestb. austr. . . . 200 „ „
„ Lit. B. . 200 „ „

” „ Em.1874 200 m. „
Rudolfa z 1884 r. . . .1 0 0  złr. „

„ Salzkam. gut. zł. 200 m. „ 
Siedmiogrodzkiej I  . . 200 złr. „ 
Staatseisenbahn . . . 500 fr. 3y  
Siidbahn (Lombardy) . 500 fr. 3y  

„ . 2 0 0  złr. by
Theissb.-Gesell.. . . 1000 „ „
Weg. gal. Łupków. . . 200 „ „

„ * 11 Em. 200 „ „
Nordost . . . .  300 „ „

„ „ złotem . . 200 „ „
„ Westbahn . . . .  200 „ „
” „ Em. 1874 200 „ „

Losy.
b y  Donau Reguł.......................złr. 100
Premiowe Wiedeńskie . . „ 100

.  Węgierskie . . „ 100
3y  „ Tureckie . . . fr. 400 
K redytow e................................ złr. 100

Pociągi na kolejach żelaznych .
Odchodzą z Krakowa:

do Lw ow a: osobowy pospieszny m ięszany
Kraków odjazd 10-46 ra. 9T3 wiecz. 10‘49 wie. 
Lwów przyjazd 9'7 wie. 5T6 rano 11T3 rano 

Do Tamowa i Rzeszowa lokalny:
I Tarnów przyja. 9-7 rano 

Kraków odjazd 613 rano } p ze3Zńw „ 1210 pop.
i Kraków odiazd: 11*5 przed poł.

Do W ieliczk i j W ie liczk a  przy.: 1149 przed poł.
Przychodzą do Krakowa:

Z e L w ow a osobowy mieszany pospieszny 
Lwów odjazd 3-45 ra. 443 wie. 10-26 w noc. 
Kraków przy. 2-33 pop 5-10 rano 6 48 rano

Ml****

pracą żądają

101 75 102 50
100 50 101 —

98 98 75
99 25 99 75
99 25 99 75

119 50 — —
110 10 110 50
116 50 — —
105 70 106 —
109 — 110 —
105 — — —
90 — 90 30
99 20 99 40
97 75 98 25

100 — 100 20

102 50 
102 20 
125 
86 40 

114 -
97 75 

188 50 
147 — 
124 
104 60
99 75
98 — 
96 90

121 75

98 50

102 90 
102 50 
126 — 
86 60 

114 25 
98 25

148 
124 50 
105 — 
100  -

98 50 
97 30

122 —

99 50

115 
124 60 
115 75 
21 70 

178 50

116 — 
125 — 
116 25 
21 90 

179

C l a r y .................................. złr. 42
4*/0 Donau-Dampfsch. . . „ 105
Insbrucku...................................   20
K eglew icha..............................   10 /,
K rakow skie.................... ..... n 20
Ofner (miasta Budy) . . . „ 40
P a l f y ........................................   42
R u d o l f a ...................................   10
S a lm a ........................................  42
Salzburgskie..............................  20
St. G e n o i s ..............................  42
Stanisławowskie . . . .  v 20
4%% Tryesteńskie . . . „ 105
4°/ . . . .  50_ 10 _ * 0 /-»
W a ld s te m a ..............................  20
Windischgratza.........................  20

W aluty.
Dukaty w a ż n e ...................• • ■ •
20 f ra n k ó w k i ........................................
Imperyały rosyjskie . _ .........................
Funty szterl. a n g ie l s k ie ....................
Liry tureckie złote • • • • • . .
Marki niemieckie za 100 marek . . 
Rubel papierowy za 1 0 0 ....................

L w ó w  23 Grudnia.
Akcye Banku hip. gal. 200 z łr ..
5% Listy zast. Tow. kred. ziem. . ,
4% B » ” » B •
5% B ” 37-letnie
6% b » Banku hlP- gal- • ■
6% b . » włość, galic. ,
5% Obligi indemn gal. 10»/0 podat, , 
6% b pożyczki krajowej . .

W a r s z a w a  23 Grudnia.
5% Listy zastawne nowe 1869 r. .

kupon
4% Listy likwidacyjne. . . . ,

kupon

18 75 
43 — 
37 75 
18 50 
56 75
23 25 
51 25
24 50 

131 50

28 50 
37 —

5 81 
9 77 

10 06 
12 31 
11 09 
60 40 

127 25

290 — 
100 —  

92 75 
100 —  

102 30

102 75 
104 —

, rub.’kop.

96 80



CZAS z Czwartku 25 Grudnia 1884. '

NAKŁADEM KSIĘGARNI, SKŁADU, 
WYPOŻYCZALNI NUT MUZYCZNYCH 
I EKSPEDYCYI PISM PERYODYCZN.

8. A. Krzyżanowskiego
w Krakowie

(3014- -3) wyszły
Mowy zbiór Krakowia­

ków i tariców Gtóral- 
skicll, ułożył na f o r t e p i a n
Wincenty Richling, z piękną ry­
ciną kolorowaną. Cena złr. 1-20.

— Envoi gratis et franco —

Catalogue genóral
de la

Ubralrle Frlch
oontenant 1’śnumćration de diffórents ou- 
vrages scientifiques, ćditćs en langue alle- 
mande, anglaise , franęaise, hollandaise, 
italienne, espagnole, danoise, sućdoise et 

portugaise, (1903-13-)
envir. 2 0 , 0 0 0  oeuvres “WL 

choisies parmi celles les plus renommćes, 
parues dans le monde entier. Seule librai- 
rie ayant un assortment complet de livres 
de toutes catógories et en toutes langues.

GUILLAUME FRICK
Librairie de la Cour. I. et R.

V I  *5 W M E , G raben 27.

Bank Galicyjski dla handlu i przemysłu
w  K r a k o w i e

zawiadamia niniejszem, iż na mocy uchwały Rady Zawtadowczej z dnia 
20 b. m. w myśl art. 61 statutów, będzie wypłacać począwszy ©d 
dnLi S5go stycznia 1885 r. tytułem zaliczki na dy­
widendę z zysków roku 1884 r. po 1© złr. na każdą 
pełnowpłaeoną Akcyę Zakładową na złr. 200.

Powyższą zaliczkę na dywidendę wypłacać będzie Kusa Banku w 
godzinach biórowych za przedłożeniem i odstęplowaniem kuponu dywi- 
dendowego za rok 1884, płatnego dnia 1 lipca 1885 r. (3107-1-2)

Kraków, dnia 24 grudnia 1884 r.

D y r e k c j a .

; x x x x x x x x x x x x x x : :
wyprzedaż

t o w a r ó w  g * a l a  11 t e r y j  11 y e t i

2 5 0|o
ia r  N I Ż E J  C E N  Z W Y K Ł Y C H  

od 1 grudnia do Nowego Roku

w magazynie F .  8 z u k i C W i C Z a
te K ra k o u ie , R yn ek  A —B . (2902-10-12)

:zxxxxxxx:

O S O B A
Iw średnim wieku, z dobrem wychowaniem, ob- 
I znajmiona dokładnie w prowadzeniu gospodar- 
I stwa, poszukuje odpowiedniej posady na wsi lub 
I w  mieście. Łaskawe oferty uprasza adresować do 
| Biura informacyjnego Wgo Karola Wołań - 
|skiego w Krakowie, ul. Floryańska. (3049-5-6)

POSZUKUJE SIĘ
I uzdolnionego spólnlka z kilkutysięcz­
nym kapitałem, w celu utworzenia filij 

I handlu bławatnego sukien, oraz galante- 
Iryjnego, pod bardzo korzystnemi warun- 
Ikami, od 10 stycznia 1885 r. Listy upra- 
Isza się pod liter. A. B. C. poste restante 
I W i e l i c z k a .  (3136-2-2)

3 wydanie (nowe)
w księg. H a b e r  A  I .a h i n e  w  W i e d n i a  | 
I .  H e r r e n g a s s e  8 .  H a n i l l iu c l i  fU r  M er- I 
v e n h r a n k e ,  ściśle naturalnie (bez żadnego le­
karstwa) 3 wydanie, cena 1 złr. poczty 1 złr. 10 ct. 

UWAGA: Doskonałe dzieło o leczeniu 
(2661-2-20)

P I W O  w b u t e l k a c h
w ystałe i marcowe

w Krakowie przy ul. Sławkowskiej L. 11. 
Większym i stałym odbiorcom rabat. (2613-14-15) i

Kto każdego tygodnia
chce zarobić pieniądze w bardzo łatwy sposób 
bez żadnej pracy, może swój adres nadesłać pod 
„Vertratien Nr. 90“ Hauptpost Wien poste rest.

(2964-3-3)

W Dank o wicach
pół mili od stacyi kolei północnej Jawiszowice, 

z powodu kończącej się dzierżawy

do sprzedania w każdym cza sie
krów holenderskich, zdatnych do chowu 
sztuk 10, narzędzia i maszyny rolnicze 
jak wozy , pługi itp., kompletna mlocar- 
nia, konie wyjazdowe z elegancką uprzężą, 
powóz kryty , potióz półkryty, faeton i san­
ki, wszystko w dobrym stanie. (3125-4-6)

R o s l e r a
woda na zęby i do ust

jest niezaprzeczenie najlepszym środkiem do 
t r z y m a n ia  i  c z y s z c z e n ia  z ę b ó w .  Ta od 
dawna wypróbowana i Błynnie uznana woda do 
ust uB uw a z ust równocześnie wszelką niemiłą 
woń. 1 flaszka 3 5  c t .

R.Tiichler, aptekarz 
(W Hosier's Neffe Nachfolger) 

w Wiedniu I  Regierungsgasse 4.
Tylko prawdziwa w Krakowie u E. Stock 

mara, aptek.; w T a r n o w ie  u A. Bergera; w 
J a ś l e  u Romualda Palcha, aptek ; w K o ło ­
m y i u W ’Dąbrowskiego. (2784 22 )

!  H A  S K Ł A D Z I E !
znajduje się jeszcze 

IV kilkaset resztek sukna'M
3—4 metrów długości, w rozmaitych mo­
dnych kolorach, na jesienne i zimowe u- 
brania przydatne, i takowe dopóki zapas 
starczy po cenie 5 złr. za zaliczką prze­

syłane będą ze składu
H. Grolich w Starym Bernie.

Kto weźmie najmniej 5 resztek, otrzyma 
jeszcze 50 centów opustu. (2788-5-10)

Uznanie J
Wielmożny Panie! Mój przyjaciel pan 

Czuczman zamówił u pana resztkę 3 y  me­
tra i z otrzymanej przesyłki jest zupełnie 
zadowolony, przeto proszę także i mnie I 
podobną resztkę sukna przysłać.

H. Rosenbaum z Łopatyna (Galicya).

Wypróbowane i za najlepsze 
uznane c. k. uprzyw. zegarki

tylko u fabrykanta 1
W. KÓJ]mera!

w  W iedn iu ,
IX ., Strwitengasse 1.

Warsztat dla nowych zega­
rów i reparacyj. 3 lata rze- j 
telnego poręczenia. Cenniki 
darmo. Zegarmistrzom lOjś 
zniżki. Wie!e uznań do ła

Balsam VotorlBlegc
Znany ten środek Szanownój Publiczno 

ści od lat 70, okazał się ostatniemi czas) 
jako niezawodny w cholerze. Łyżeczka tegt 
balsamu użyta, uśmierza kurcze żołądki 
koi słabości nerwowe, reumatyzmowe bói
zębów — powstrzymuje wymioty i rozwol 
uienie, a przykładany rany g0j

W k r a k o w i e  dostanie prawdziwego 
flaszkę po 1 złr. 50 cent. u pp. aptekam  
W ik t o r a  R e d y k *  «pOD BARAN. 
K IE M “, K. Wiszniewskiego pod „Gwiazda0 
F. Sobierajskiego „pod Słońcem0 i 
Irauczykskiego, jak również w handln p 
Janigi; — w R z e » * o W *e ,„n pp. j

C. k. austr. koleje państwowe. 

O g ł o s z e n i e .
Przystanek R a b k a  został otwartym 

d n i a  2*3 g r u d n i a  r .  b .  dla ruchu
osobowego. (3106-1-3)

Wiedeń, w grudniu 1884  r.

C. k. Jeneralna Dyrekcya
austryackich kolei państwowych.

m m „  Rostauracya
u >  UiTr H a t  A l u  m / m t j

Św ieże Ostrygi, Ł ososie , Pstrągi, Kawior, Zwierzyną 
różna, Pasztety Strasburskie, Pasztety ze  zw ierzyny  
i wątróbek gęsich  wyrobu własnego, oraz wszel­
kie Bakalie, Owoce tyrolskie i włoskie, Manda­

rynki chińskie, Kalafiory algierskie,
otrzymuje ciągle w śnieżych przesyłkach 1 poleca

IIANBEL „POD ANIOŁKIEM.^

J o n a  H i k i  I  S p ó ł k i
w Krakowie, <31322 6)

Skład towarów korzennych, łakoci i win.
Zamówienia zamiejscowe uskutecznia się bezzwłocznie.

mm
4°!o OBLIGACJE PREMIOWE NA 100 ZŁR. 

węgier. Banku hipotecznego w Budapeszcie.
N a j b l i ż s z e  c i ą g n i e n i a

15 stycznia, 15 maja, 15 września 1885 r. 
z głównemi wygranemi 50,000 50,000 100,000 złr.

Każda obligacya premiowa, także choćby już była wypłaconą lub na którą! 
już padła wygrana, gra przy wszystkich następnych ciągnieniach wygranych, tak, 
że na nią przy późniejszych wylosowaniach premij jeszcze raz lub kilka razy wy­
grane paść mogą.

Te obligacye premiowe są w Krakowie do nabycia w kantorze wy­
miany A. Holzera w Suklenloacli 1. 9 .  (3145-1-3)

N a jw y ższe  odzn aczen ie  p r z e z  j u r y  w iedeń sk ie j w y s ta w y  m otorów  
i m ach in  do n a r zę d z i 1 8 8 4  r .

I

^ nG gg S i  ■ J- - J P - 1 myśliwców
01 )LE WARNIA MIĘKKIEGO ŻELAZA  

Leopolda Gasiera  w it. Poelten
kantor w  Wiedniu, Ottakring, Festgasse Nr 17e ’

poleca swój wyborny wyrób lejni żelaza do kucia i szwaiaowania KrrUfc! • a ,
Bardzo tanie ceny. _  Cenniki darmo i opłatnie. 8zwaJ80wama- Krótkl termin dostawy.

_____________   (3144-1-2)

BANDAŻE ELEKTRO MEDYCZNE |
Wynalezione przez braci MARIE, lekarzy zamieszkałych w Paryżu, przy ulicy 
de 1’Arbre sćc, 44, zabrewetowane na lat 15, leczą wszelkiego gatunku ruptury 
i kiły. Wszelkie bandaże, znane do obecnej chwili, miały za cel podtrzymywa­
nie ruptnr, doktorzy zaś Marie rozwiązali trudne zadanie podtrzymywania i le­
czenia tego kalectwa zapomocą Bandażów elektro - medycznych, 
które ścieśniają i wzmacniają nerwy bez wstrząśnienia i bólu, i leczą to przy­
kre kalectwo w krótkim przeciągu czasu. — Cena pojedynczych 30 franków 
(oznaczyć na którą stronę), podwójnych 50 fr. Sposób użycia dołącza się zwykle.

W K r a k o w i e  dostać można w aptece J. Trauczyńskiego. (2436-9-18)

O l i o r o b y  n e r w o w e
C O  S Ą  H E H W V !

Nerwy są wlaściwemi pośrednikami każdego uczucia, wszelkie 
zewrętrzne wrażenia odczuwane i pośredniczono zostają przez nie. Jak 
różne są powody, tak różne Bą zjawiska ohorób nerwowych. W pierw­
szym rzędzie ściągnięcie nerwów, ogólne schudnienie i zmęczenie, 
osłabienie męzkie (impoteneya) i nocne polucye, osłabienie pamięci, 
llada twarz, zapadnięte oczy z niebieskiemi brzegami, melancholia,

w H o t e l u  V i c t o r i a
(Kuchnia francuzka) 

przyjmuje zamówienia na kolacye, 
wilie, bale, wesela i t. p., jak rów­
nież na pojedyncze półmiski wszel­
kich podań w zakres kuchenny wcho­
dzących’, po nader umiarkowanych 
cenach (ceny a la  carte również zm ie­
nione). Mając wieloletnie względy i 
sławę u Szan. Publiczności, upraszają 
także nadal o nie. (3054-5-14) 

A. Heurteux i Sp.

i EOSZOWCZTK,
majętność w Sanockiem, 3/4 mili od 
stacyi kolei żel. w Ustrzykach od­
legła, przestrzeni 718 morg., z któ­
rych 312 lasu, 287 roli, 51 łąk i 68 
pastwisk, jest do sprzedania.— Bliż­
szych wiadomości mającym chęć ku­
pna udzieli zarząd dóbr w K r y s o ­
wi e  a c h  poczta Mościska. (2913-3-6)

J tjM

I

Tylko 3 złr.
najstosowniejszy (2653-10-10)

podarunek na gwiazdkę!
(Pamiątka po zmarłych).

a t a
Portrety naturalnej w ielkości
wedle każdej nadesłanej fotografik Zadatek 
1 złr. Najdokładniejsze podobieństwo porę­
czone. Fotografia me będzie uszkodzona. 

Premiowana praoownia artystyozna
Siegfried  Bodascher
w Wiedniu, II., grosse Pfarrgasse 6.

brak suu, migrena (połowiczny ból głowy), bole w"krZykach (grzb ie ­
cie, histeryczne kurcze, z tkanie, bojaźń be

Pierwsze prawdziwe śluz rozwalniająoe J a n a  Ho f f a  
piersiowe oukierki słodowe są w niebieskim papierze.

f  J a n a  H offa  p iw o  zdrow o tn e  
■ z  w yc ią g u  słodow ego

cena butelki 65 ct.

J a n a  H offa  zg ęszc zo n y  w y ­
c ią g  s ło d o w y

1 butelka złr. 1-12, mała 70 ct.

i  P O M O C  I
w nieżycie, kaszlu, chrypce, zaflegmieniu i t. d.

1 J a n a  H o f f a  p ie rs io w e  cu ­
k ie rk i słodow e,

1 tylko prawdziwe w niebieskich woreoz- 
kaoh po 60, 30, 15 i 10 ct.

J a n a  H offa  zd ro w o tn a  czoko- 1 
la d a  słodow a

7a kilo I. złr. 2-40, II. złr. 1-60,
7, n I. » T30, II. 90 cent.

ti]
brak

— oie, histeryczne kurcze, z tkanie, bojaźń bez przyczyny, usuwanie się
z wesołego towarzystwa, cierpień a kobiece, osłabienie, niedokrewność, bole reumatyczne 
i gośćcowe, drżenie rąk i nóg i t d.

Żaden środek znany medycznie nie wyleoza tak pewnie zupełnie w powyższych 
chorobaoh nerwowych, jak O r a  W K D H  P H U ś Z K H  P E R V t V I l i s H l . wy­
rabiany z ziół peruwiańskioh; nieszkodliwość poręczona.

H F "  Cena pudełka z dokładnym opisem złr. 1-NO.
Skład w Krakowie utrzymuje W. Redyk aptek., we Lwowie S. Rucker, 

W ((?-0r?I!)W02.ck Golichowski. — Główny ajent: Al. Gisohner, dyplomowany aptekarz
w Wiedniu, Kaiser Josefstrasse Nr. 14. (3062-2 20)

W y r o b y  53 poręczone prawdziwe D K V yro l> y  
p a r y s k i e j  i najlepsze if p a r y s k i e
kauczukowe i gumowe, stosownie do dobroci, po złr. 1, 2, 3, 4. 5 złr., suspenzorya po 2 złr. 

11 3 złr., tudzież wszelkie szczególności gumowe rozsyła P I I M H W A I j N I E  za zaliczką lub za 
1 gotówkę opłatnie za rewersem

PIERRE MOUIHIER,
p a r y s k i c h  t o u  . k o u  G i r n o n v r n

w Wiedniu fŁ*rntne” tiBM,e»»®ł * 14 w (2773-31-)

N A J L E P S Z E

1
poleca (2965-2-4)

i Freiung 3 w Raiarze bankowym.

cierpień piersiowych, astmy, nieżytów, dolegliwości itd. 
Do pana J A N A  H O F F A ,

wynalazcy i fabrykanta wyrobów słodowych, c. k. nadwornego dostawcy 
prawie wszystkich panujących w Europie i t. d. i t. d. 

w  W iedn iu , I. G raben  B r iiu n ers tr . 8.
Wielmożny Panie! Gmunden, 10 listopada

Ponieważ Pańskie piwo zdrowotne z wyoiągu s ło d o w e g o  i Pański za e sz- 
czony wyoięg słodowy rzeozywiście nadzwyczaj szybko w ohorobie mojej żonv 
skutkowały, przeto upraszam Pana o przysłanie mi odwrotnie za zaliozką poozto- 
wę trzeoh butelek zgęszozonego wyoiągu słodowego i 3 woreczków oukierków 
słodowyoh pod moim adresem. Pokaszliwanie prawie oałkiem ustało, a odkąd 
moja żona używa Pańskiego wyoiągu słodowego, ozuje znaozna ulgę na piersiaoh 

Z szczególnym szaounkiem SRdenko kawaler Wiedemann,
naozelnik staoyi w Gmunden, Salzkąmmergutbahn.

..  Brixen, 28 maroa 1884 r.
Wypróbowawszy kjlkakrotnle siłę leozniczą Pańskioh Jana Hoffa wyrobów 

leozmozyoh tak na mnie jak na ozłonkaoh mojej rodziny, upraszam (zamówienie).
Z szaounkiem E m i l  H e l i -  kontrolor podatkowy w Brixen.

LEKARSKIE DONIESIENIE WYZDROWIENIA.
u., i , „  , . .  Praga, II lutego 1878 r.

za m o ia i d D ri Pr?h®, J® °Jerp1l?oa od 3 lat- "*ywa ° d kilku tygodni 
neao a 3 Porad? Pańskiego wybornego Jana Hoffa zgęszozo-
za zalTozka p oozto w a ^ 0 * i*1",0 *6 si? 0 °  doió naohwalić. Dlatego upraszam zauozką pocztową (zamówienie). Z szaounkiem (2214-5-5)

Hr. m e d .  Hermana U l l l e n f e l d  w Pradze, Jerusalemgasse 14 II. n.

Ed. Radler,^'1 St™ k m arT n ^ r f , ł 0 TV,'i e ł  J’Trauczy ,iBki. K. W iszniewski, W. Redyk,
J "  ”  ~  -  v  pucha s , ; ’ i “ - ?nif a w Kynkn. daloi w e  wszystkich aptek.

Michnik’; w“ o f e w o W J  Erich 4 ' er apt-  Ad. Gurtler; 
twski antek. w  Ntem czewsk. apt.; w  BRODACH

mm.

i W. Fenz, 
w BOCHNI

Bursa apt.; w KRYSTYNOPOLU:

rzikiewicz; w POD W OŁOCZYSK ACH: ’ G. Morawćt-,HPt' i  o ^ 2 B ? ^ JCACH: Ka‘ 
apt., J. Marzewski, L Nahlik; w RZESZOWIE: A. uAmTń b .  o ! '1! : M’ Kru&

Schaitter j Bp. (20® i Ą,

a n t . ;  w BAMUŁU: j .  ttynczarsKi; w S O K A L U - F. w J T  T Y ’- ^ ‘ok-miowicz 
N1SŁAWOWIE: J. Macura, A. A nirowicz a p t.;' w’t a r n o p o t  n- aTP t;  w- SI A‘ 
H. Kahane; w TARNOWIE: W. MUldner & Col; w Z A L E SZ C Z Y K A fT ^16«1CZ’ 
monowicz apt.; w ZŁOCZOWIE: Józef Gold; w CZERNIOWCACH T u m 
cza spadkob. apt., J. Golichowski, Krzyżanowski apt., Ign. Schnirch,' A.' B a y er^

iV '  «« wysokich odznaczeń,
Firma założona 1847, w Witdniu i Budapeszcie od 1861.

  L i c z n e  i t r w a ł e  s k u t k i  l e c z n i c z e  dl a

S£ cierpiących na płuca
błędnicę, niedokrewność,

r . r ! ! ,Cy,w(8IICh0ta,c h .Pł ?c)- w Pierw8Zy°b początkach zapalnego i przewlekłego nieżytu 
płuo, wszelkiego rodzaju kaszle ,  kokluszu, chrypce, astmie, zaflegmienia nasteonie dla 
zozowatych, rachitycznych, słabowitych i rekonwalescentów wykazuje wyrabiany przez 

aptekarza Jul. Herbabnego w Wiedniu

syrup w apienno-źelazisty z  podfosforanu wapna.
Skutki stwierdzone przez lekarzy: docry apetyt, spokojny sen, wzmocnione tworzenie 
krwi i kości, ulga w kaszlu, tworzenie śluzu, usunięcie nocnych potów i osłabienia za­

razem ogólny powrót do sił, powolne zwapnienie (wyleczenie) gruzełków. ’
I'/.v iy iK .

Wielmożny Pan Jlal. Herbahay. aptekarz w Wiedniu.
Przed kilku laty używałem Pańskiego syropu wapienno-żelazistego z podfosforanu wanna 

w ciężkiej chorobie płuo i gruźlicy w połączeniu z niedokrewnośoią, brakiem apetytu gora- 
ozką, osłabieniem i bezsennością z ciągłemi posami itd. a teraz jestem Bogu dzięki zdró 
wym. Dlatego z wdzięczności dla Pana a z miłości dla ludzkości polecam każdemu ciernia 
comu ną płuca ten niezrównany środek. Proszę ponownie o przysłanie dla jednego z moich 
przyjaciół 6 flaszek za zaliczka. o a\

T i t e l  w (Węgrzech), 8'kwietnia 188ł r. Adam Rolh

■ m a f f f jBA a i a a  20 cnt' “
Uprasza0iy wyraźnie zażądać syropu wapienno-żela- 
Zlste90 Juliusza Herbabnego i zwrócić uwagę na obok 

zamieszozony znak protokołowany. Do każdej flaszki dołączoną 
jest broszura Dra Schweitzera, zawierająca dokładne objaśnienie.
Centralny skład rnzsyłkowy dla prowincyi i WIEK, 
AFOTHEKE „KUR łl.% HnilKH/.ICHKIT" J. Her- 

babny. leuban, Haiserstrasse llO.
SKŁADY: w KRAKOWIE ma E. Stockmar apt., W. Redyk apt.; w e LWOWIE Z 

Rucker apt. .pod srebrnym Orłemu, P. Mikolasz apt., M. Karczewski apt. i H. Blumenfeld 
aptek., A. bklepiński, J. Beiser; w BIAŁY J. Kolassa, A. Fuchs i R Ktler; w BORSZ- 
CZOWIE M. Niemczewski; w BRZEZANACH B. Dembiński apt.; w CZERNIOWCACH Go­
lichowski; w DORNA WATRA F.Fritsch; DROHOBYCZU J. Aichmiiller, L. Dobrzyniecki ■ 
w GURAHUMORA. E. Botezat; w JAROSŁAWIU J. Rohm, L Grzymała, W isłocki; w KIM- 
POLUNG F. Fritsch; w KOŁOMYI, J. Sidorowicz. E. Stenzel; w KRYNICY H. Nitribit- w 
MIELCU A. Pawlikowski; w MILÓWCE M. Quirini; w PODWOŁOCZYSKACH D Schnei 
der; w PRZEMYŚLU A. Mańkowski; w RADYMNIE A. Karpiński; wRADOWCACH d Ros 
signo; w SADOGORZE Rubinowicz; w SĄDOWEJ WISZNI N. Włodzimirski; w SAMBORZE 
J. Aleksiewicz; w SNIATYNIE F. Niemczewski; w SUCZAWIE E. Liszka, J  Ilabermann 
w STANISŁAWOWIE A. Beil, I. Mazu a; w TARNOPOLU H. Kahane F Jamroe-iewicz w 
WILAMOWICACH F. Schneider; w USTRZYKACH J. Riedl; w ŻÓŁKWI A Dadlec apL 1

J U L I U S  H E R B A B N Y

Józef Habermann
w Pilźnle (w Czechach).

Wysiewki herbaciane
z najlepszych gatunków herbat wiel- 
koliściastych, rozsyła po cenie 3 złr. 
20 cnt. za kilo bez policzenia opa- 

I kowania (3126-2-15)
h a n d e l h erb a t, ru m u  i  w in

A. M. Mandl,
król .  p r u s k i  n a d w o r n y  d o s t a w c a

w Kernie (Briinn).

Atzgeridorbka

cesarsk a  kasza  perłowa
w pudełkach po 500 gramów, uznana jako 

najlepszy i najdelikatniejszy wyrób.
K. k. priv. Rollgerste-Fabrik u. Erbsen- 
schalerei, Hrttder Hirscbfeld &  Co.

Wleń. (2307-7-12)

Wowoid >
papier listowy, 

bilety wizytowe, 
u m b r e l k i  d o  l a i  

kalendarze, 
ozdoby na drzewko, 

żartobliwe 
przedmioty loteryjne 

poleca handel papieru p. f.
Eduard Boichan w Wiednia. 

Stefansplatz Jasomirgottstr. 6.
Cenniki darmo i opłatnie. (2966-5-6)

i mp ,

Dra HAKTINANNA
„  A U X I Ł I U M “
najlepszy uznany środek leczniczy be» 
w tnyhlwanla pneriw śla»oto-
l i i i ł ł t  ■ iaę-mciy»B i Dra flartmanna 
Auxilium dla kobiet prmęalw ■ pławom 
(ozy świeżo powstałym, czy zastarzałym) 
jest do nabyoia wraz z pouczającą broszu­
rą i biletem upoważniającym do jednej kon­
sultacji w zakładzie Dra Hartmanna, we 
wszystkich aptekach po oenie 2 złr. 80 o.
i w ąłńwnym ■kłodzie W. Twerd, 
apt., I. Hoklaarbt 11 w Wiednia.

Tylko w znak ochronny i bilet zao­
patrzone Auxilium jest skuteczne i praw-

o3Oziwe. “D 8  Pan Or. Hartmann
wielu lat słynnie znany specyalista, wedle 
dyplomu z r. 1870 mianowany członkiem 
wiedeń. lekar. wydziału, ordynuje od godz. 
9 6 a w niedziele i święta od 9—2 w swoim 
zakładzie, gdzie wyleczą kiłę, wyrzuty, 
choroby skórne 1 tajne, choroby 
kobtese i osłabienie męzkle we­
dle nader uznanej metody, bez nast. cier­
pień i przerwie zawodu. 0  lekarstwa stara 
się w sposób dyskretny. Honoraryum skro­
mne. Leczy także listownie w Wiedniu, 

= Mtndt, Hellergosse 11. (3063-113-J
s:; Skład w KRAKOWIE u W. Redyka apt



CZAS z Czwartku 25 Grudnia 1884.

K S I E G 4 R X I A  H A T O L I C K . .1 .
Dra WŁADYSŁAWA MIŁKOWSKIEGO

W KRAKOW IE 
otrzym ała w i e l k i  transport przedmiotów 
do kościelnego i domowego nabożnego uży­
tku, oraz posiada znaczny wybór F 1 G 1 J K  
N a j ś w .  P a n n y  i  Ś w i ę t y c h  w róż 
nych w ielkościach, o r n a t ó w  Iy c » u -  
s k i c l i ,  i n s z a  Po w  i  b r e w l a r z ó w  
z najnowszym i świętami w różnych opra­
wach —  i  m e t a l o w y c h  a r t y s t y c z ­
n y c h  r z e c z y ,  między niem i: l a m p y ,  
o k ł a d k i  k s i ą ż e k  d o  n a b o ż e ń ­
s t w a ,  r a m y ,  oraz k r z y ż e  w  n o c y  

•  n i e c ą c e .

K alendarz k a to lick i
na rok  IS 8 5

już wyszedł. Zdobią go w ytw ornie w ykoń­
czone obrazy. Cena egz. w raz z dodatkiem  
bezpłatnym  o z d o b n e g o  biórkowego k a ­

lendarza, w ynosi tylko 5 0  ct.
N akład o p i s u  W a w e l u ,  już na wy- 

czerpnięciu. (2875-5-6)

OGLOiZEJlIE.
Publiczny a k t rozlosowania dzieł sztuk 

m iędzy członków Tow. Przyj. Sztok P ię­
knych w K rakow ie odbędzie się w Nie­
dzielę d n i a  2 5  s t y c z n i a  1 8 1 5  r .  
o godzinie 12 w salach W ystaw y w Su- 
kieificach. (3 1 0 5 1 3 )

Kraków, dnia 23 grudnia 1884 r.
D Y R E R C Y A  

T o w arzy s tw a  Przyj. S z tuk  Piąknych
W  K R A K O W IE.

m

/V W

/cT>

l

- ® — ® — # —- n —

MA K A R M A W A -Ł .

MAGAZYN MÓD

Aleksandry Zamoyskiej
w K rakow ie, Rynek, Sukiennice 1 .19,
o trzym ał w ielk i w ybór k w i a t ó w  p a ­
ryskich, piór s trusich  i fant-.zyjnych. 
Suknie kałowe, w izytow e, kos ium y 

itp  w ykonuje w ja k  n a jk ró tszym  c /asie  
p o  cenach um iarkow anych. |_3143 1-10)

TOWARZYSTWO
Wzajemnego Kredytu

w Krakowie
wypłaca swym Członkom począwszy od dnia 2 sty­
cznia 1885 r. od udziałów wpłaconych przed lym  

października b. r.

pięć procent
jako zaliczkę na dywidendę za rok 1884 , które w ka­
sie Towarzystwa w Krakowie i Filii we Lwowie za 
okazaniem książeczki udział, podniesione być mogą.

Zarazem zawiadamia Dyrekcya, że przyjmuje 
w k ł a d k i  na książeczki także od osób niebędących 
członkami Towarzystwa, i oprocentowuje takowe po 
4V2%  od dnia złożenia pieniędzy — zwraca zaś do 
złr. i 0 0 0  bez wypowiedzenia.

Dyrekcya zastrzega sobie termin wypowiedzenia 
nad złr. 1000  do 5 0 0 0  złr. 8  dni 
„ „ 5 0 0 0  „ 10000  „ 14 „

jeżeli możebne wypłaca i większe kwoty bez wy­
powiedzenia i bez potrącenia prowizyi za czas do 
wypowiedzenia przeznaczony. (3104-13)

Kraków, dnia 22  grudnia 1 8 8 4  r.

Dyrekcya.

MA K A R 1 A W 1 A .
V  a  — <#— - « — • — « —  9 — « — « —

Zawiadomienie.
S ą  Iowa licy tacya  w ielkiej Intratnej ka­

mienicy traechplętrowej z dw om a fron­
tam i ku  ul.ey K arm elickiej i B atorego  zw rócone- 
mi pod L. 25, D t. IV. położonej, n iegdyś w ła­
snością śp. D ra  G eb hard ta  będącej, -  odbędzie 
sie w k rakow skim  S ąd z ie  k ra jo rrym  © godzin ie  
9ej rano  (3142-1-3

d n i a  1 2  ■ t y c / n l a  I 8 S 5  r .

Tapety
z pierwszych fabryk krajowych i fran-1 
cuakich, stosowne s z l a k i ,  l i s t  wy I 
złocone i drewniane, s u fi t y en relief. | 

otrzymał świeżo i poleca

największy skład tapet,
s t o r ó w  do okien, c e r a t  na meblt] 

i Stoły (2546 118 )
W ilh e lm a  F e n z a

te K ra k o w ie , R yn ek  9.
Podejmuje się tapetowania miesz-1 

kań. Próby na żądanie franco.

Od 1 kw ietnia 1885 r.

poszukuje się mieszkania
na dole lub pierwszem piętrze, z ogrodem 
lub przy plantach, złożonego mniej więcej! 
z sześciu pokoi, przedpokoju, kuchni i po­

koju dla służby.

Plac pod budowę
w K rakow ie przy ul. Karm elickiej j« * s t | 

d o  s p r z e d a n i a .
Zgłosić się pod lit. W '■ S . T. ul. ^ 8 t r a - |  

s z e w s k i e g o  L. 20, na dole. (3056-4-4)|

Ernest Tauscher,
sk ład  naturalnych  roślin i kwiatów |

w  W i e d n i u ,  I . ,  R o t l i g a s s e  5 ,
ro zsy ła  rzeteln ie  
i p u n k t u a l n i e j  
w sze lk ie  ro d za ­
j e  wieńców, bu  
kietów , g a rn itu -1 
rów  ślubnych  i 
św ieżych kw ia­
tów  naturalnych.

Wspaniała no­
wość: salon, i po­
kojow a ozdoba, 
b u k ie ty  a  la Ma- 
k a rt. (3012-23-)

K atalog  z licznem i rodzinam i po podan iu  a- 
d resu  posy ła  natychm iast op ła tn ie  i darm o.

' C z o k o la d a
S O C l t T t  F R A N ęA IS E

ir  W I E D N I U ,  l l a h r i t i f f ,  
G u r te l s t r a s s e  1 6 .

wm Uznany w yborny wyrób, m

Najlep. rozpu szcza ln y  p roszek  
kakaowy pozbawiony t łu szc zu  

w puszkach  b laszanych
po %  V4 i V» k il°- 

Do nabycia we w szystkich zna­
czniejszych sklepach korzennych 
w H r a k o w l e .  (2861-51-120)

Czcionkami Drukarni „Czasu"

Im \

f e P ^ s i ę g a r n i a ,  skład, wypożyczalnia nut muzycznych, 
oraz ekspedycya pism peryodycznych

S. A. Mr z y ż a tto w stie g o
W  K R A K O W I E

przyjm uje

W IE C Z N A  PIĘ K N O ŚĆ  SK ÓRY O TRZY M U JE S IĘ  PR Z Y  U Ż Y W A N IU  _

PARFUM ERIE ORIZA
^ d e  L.  LEGRAND 

toCREMEORIZAt

! * ^ u r ó e  p l u s i e ^ ' .

I t l E  S TH 0 N 0 ^ i

i Bieli i udelik&tnia skórę 
dając Jej praearoczystoóó 

I ft iw ieiośó do najpói- 
ni ej szych la t  Ochrania 
•d opalenia się, piegów i

zm arszczek.

Dostawę Rotsyjalciego 
Cesarskiego Dworu.

j o i t l / . A  L A C T E
LOTION ŚMULSIYH

B ieli i  ośw ieźa skórę, 
spędza i n iszczy  piegi.

f s A V O A  O R I Z A
D okto ra  O. R Ź y E IL  

najłagodn iejsze m ydło 
d la  skóry .

I Ess-O riza & O riza-Lys
Najnowsze perfumy 
przyjęte i używane 

przez iw ia t elegancki.

ORIZA-POWDER
Ryiowy puder J P rzy legający  do ik ó ry  ł 

nada jący  je j  delikatność 
aksam itu .

'P lu s  de TelnturesPro- . 
. greslve p.cheveux b la n u

nadaje włosom 
Li brodzie bezzwło- 
| cznle ich pierwo­

tny kolor.

L*07hu  ŚlHONl

[Do 1 po ułydn tego środka 
Hnle trzeba myć głowy, nte 
■plami bowiem ikóry 1 nie | 
Sjest szkodliwym zdrowiu. ,

PClaT

Do nabycia  w K rakow ie w ap tekach  pp. T rauczyńsk iego  i  R ed y k a  [1419-13-J

Ilerbalmego wyciąg roślinny

Sr .S
uznany d o s k o n a ł y  środek

w aośćcu , reumatyzmie i cierpieniach nerwowych
“ , ... i.A,....i. t . . . v. .niirrenie. rwania w nnzacli. reui

euroxylriP - M U ® ! *

w s z e l k i c h  ro d za ju , w bólach twarzy, migrenie, rwania w nnzBch. 
wszelRi g J zębów, bólach krzyzńw I stawów, karczach, ogólnem
osłabieniu m ięśni, drżeniu. sztywności członków w skutek  dłuższych m ar 
. .ń w  i nndeszłe i s ta ro śc i, dolegliwościach w zabliźnionych ranach, poraże­
niach -  Weurozylin służy do w cierania, a  je g o  sku tek  leczn ic-y  w ypróbow ano 

* w szpitalach wojskowych i cywilnych.
u z a a n t i e :.

W ielm ożny pan Jul. Merbabny, aptekarz w W iedniu.
N ainrzód  m u sie  W ielm ożnem u P a ru  w ypow iedzieć serdeczne podziękow anie za sk u - 

i . c .n v  N euroxv lin“, k tó ry  mi w yśw iadczył n adzw yczajne  p rzysług i Gośćcowy ból na no­
dze neta* zaraz po p ierw szem  w c i.ra n iu , a w d ah zy m  ciągu zupołn.e zniknął. P roszony  
n rz iz  inne osoby o w ystaran ie  się teg o  w ybornego  środka upraszam  o przysłan ie  3 flaszek 
siln ie jszego  ga tu n k u  za  z a ic z k ą  pocztow ą. . Jan  S ukany> w iaioiciel domu.

H ostetin , poczta  B ojkow ice n a  Morawie, 5 styczn ia  1884 r.

Poniew aż P ań sk iego  w y b o r n e g o  N e u r o x y l i n u  używ ałem  z b a r d z o  d o b r y m  s k u t k i e m
w reu m aty zm ie  p rze to  w ynurzając  Pan u  podz ięk o w an ie , p roszę  o ponow ne p rzysłan ie  j e ­
dnej fl™*zki siln ie jszego  g a tu n k u  za .za liczk ą .

Pelles, poczta  Saar na  M orawie, 7 k w ie tn ia  1884 r.
(2960 2-7)

W. H a lo ta , kom endant posteruuku .
Crnai 1 flaszka (zielono opakow ana) 1 złr., 1 flaszka siln iej­
szego gatunku (czerwono opakow .) złr. 1-30, pocztą  20 ct. 

w ięcej za  opakow anie.
linżda flaszka ma Jako prawdziwa obok 

wydrukowany urzędów, protokoł. znak ochronny. 
Proszę  uważać, gdyż s? naś ladow ania  bez w artośc i .  “TIRS

C e n t r a l n y  s k ł a d  rozsyłkowy dla prowincyit 
1 WIKA, APOTUEHE „ * I R  BABM HER*lfiHEIT“ 

J, Merbabny, Aeubau, Maiserstrasse HO.

o t i  i n v .  w K R A K O W IE  m a E. S tockm ar apb. i W. R ed y k  a p t.;  we L W O W IE  

CZOW IE M. m .~ ? » w .ta iw B R Z Ę Ż A N A C H  B. H J M j ' l ' l S S ’ F ' L ? : :

<Sl S C H  U T 2 - M AR

g:I.IIHIUS MERBABNY WIEN

>. UnlliU 113>VI 1 •• II v x iv i l  UU-
 _______   7 DROHOBYCZU J .  A ich m u iljr, L. D obrzy-

n ieck i-"w ’ GURAHUMORA E. B o tez a t; w JA R O SŁ A W IU  J .  Rohm , L Grzy mała, W is ło c k i; 
w KIMPOLUNG F. F ritsc h ; w KOŁOMYI J .  S idorow icz E. S ten ze l; w KRYNICY H. Ni-

.. . i • i____i* . _  ATTT f  \ IIT TP \T Dninrii • W r (  Ii) 1

lichow sk i; w DORNA W A T R A  F. F ritsch ;

w  KTMPOLLING F. FntSCD; w hUŁUMii o. o iu u ru w ic /A  u .
t r ib i t ; w MIELCU A P aw likow sk i; w MILÓW CE M. Q uirin i; w PODW OŁOCZYSKACH D. 
S chneider; w PRZEM YŚLU A. M ańkow ski; w RAD YM N lE A. Karp ń s k i ; w RADOW CACH 
p. R ossignon; w SADOGÓRZE R ubinow ic^; w S Ą D u W E J Ó IS Z M  W. W łodZ1m irsk i; w SAM­
BORZE J .  A leksiew icz; w  SN IA T Y N IE  F. N iem czew sk i; w SUCZAW IE  E. L iszka , J .  H aber- 
m ann; w ST A N ISŁ A W O W IE  A. B e il, J . M acura; w TA R N O l OLU H . Kah«n« F ^ Iam ro g ie- 
w icz; w W ILAM OW ICACH F . S c h n iid e r ;  w USTR ZY K A C H  J . R e d l ;  w ŻÓ Ł K W I A. Du- 
dlec ap tek .

na wszystkie czasopisma krajowe i zagraniczne. 
| | A — rlL rs p o l e c a  powyższa księgarnia w i e lK tNa bwiazdkę w y b ó r  m -  k s i ą ż e k  o z d o b n i e

o p r a w n y c h  —  w językach polskim, 
niemieckim i francuskim. (2888-

Z A P  A L E N IE  
K A T A R Y

O S K R Z E L I, K A S Z E L , K A T A R Y  
SU C H O T Y , A s tm yp ie rsi i o słabienie 

piersiow e,
L eczą się szybko  i z pew nym  sk u tk iem  przez użycie

KROPEL LIWOŃSKICH
(G O UTTES L IV O N IE N N E S )

Z  Kreozotu drzewa bukowego, Smoły Norwegskiej i  B alsam u Tolutańskiego
p* TROUETTE-PERRET

l J e s t  to  śro d ek  niezaw odny, leczący radykaln ie  w szelkie słabości organów oddechowych, 
zalecany  przez znakom itości lek a rsk ie  ja k o  jed y n ie  sku teczny . Je d y n y  k tó ry  nie ty lk o  
n ie u tru d za  żołądka, a le  go  jeszcze  w zm acnia i obudzą  a p e ty t. D w ie k ro p le  ran o  i 
w ieczorem  w y sta rcza ją  do p okonan ia  chorób p iersiow ych w najsiln iejszych objaw ach.

Sk ład  g łów ny: TROUETTE-PERRET, 165, ulica Saint-Antoine,  w PARYŻU
i w g łów nych ap tek ach . — D la  uniknienia  fałszerstw  

w ym agać należy  Stęmpel francuskiego R ządu  n a  k ażd y m  flakonie.

N . 2

3PF MA GWIAZDKĘ. "W
WACŁAW GŁOWACKI

I I J B I Ł E R
IV K r a k o w ie ,  w  R y n k u  g l . ,  r ó g  u l .  B r a c k ie j ,

poleca swój

sk ład  tow arów  złotych i srebrnych]
i różnych kosztowności

p o  c e n a e h  n a j u m i a r k o w a i i s x y c l i .
9 9 “ Przyjmuje wszelkie zamiany i reperacye. Skład 
ten zaopatrzony także w wyroby z (  i i i i i s k l r f f o  
s r e b r a  W najlepszym gatunku, z fabryk francu­
skich i zagranicznych. (3050-3 4)|

m9  Jed n y m  z głów nych w arunków  piękności je s t  p iękna  pieó. Nawet m niej pię-
*  fenie uksz ta łtow ane  oblicze m oże nas zachwycić, jeże li p łeć  je g o  znajdujem y

bez skazy . Lecz tak że  n a jregu larn ie jsza  p iękność w tedy  dopiero  zostaje  
uznaną, jeże li n ie b rak  je j  czystości, p o łysku  i m łodocianej św ieżości cery 
i płci. — U bardzo  znacznej liczby pań znika w szelka p re ten sy a  do p ię­
kności, jeże li je j  p łeć  niezachow a. Celem  zapew nienia sobie p ięknej św ieżej 
płci aż do późnej starości, należy używ ać balsamu brzozowego Len- 
gtela poleconego p rzez  słynnych  lekarzy , ja k  prof. Pyetluch  w Londynie 
Raspi, D r. Jiingera , D r. R auan itza , i u żyw any  sk u teczn ie  p rzez  bardzo wiele 

i m— -----i 1 raca zupełn ie  do daw nej św ieżości płeć

św ieżą i g ład k ą  i nab iera  przyjem nego ko lory tu , na co pow inni zw rócić 
uw agę szczególniej sta rsze  pan ie  i m ężczyźni. Że oprócz lira  f.engiela  

balsamu brzozowego nieistn ieje  żaden lep szy  i pew niejszy  środek  do up iększen ia  i za­
chow ania cery , uznali w szyscy, k tó rzy  go zapotrzebow ali. Cena sło ika złr. 1-50.

Do nabycia we L W O W IE  u  Z. R u ck era , ap t. pod  srebrnym  orłem ; w CZERNTOW- 
CACH u J .  G olichow skiego, apt. pod O patrznością.  (2501 - 0 9 -)

Najpiękniejszy, najpraktyczniejszy i niezawodnie najtańszy |  
< m i iin iu B i w i i i  i in in i i i in  i n i i i M f  r i n i r — i r i —

na korzyść węgierskiego 
zakładu e m e r y t a l n e g o  

dziennikarzy.
i ł c  ł  Ó  V I I I  i i  

w j f ę r . złr. 5000
I

■* złr. I O O O ,  5 0 0  i t. d. ogółem 1711 wygranych,
| wartości 9 0 0 0  złr.

Ciągnienie 2 stycznia 1885
D o  n a b y c ia  p o  S O  c t .  r o z p r z e d a m y :

dom bankowy H .  F U C H 8 ,  Budapeszt, Dorotheag. 9,
tudzież  we w sz js tk ich  k a n to ia  h  wj m ia y, trafikach cy g ar i k o lek tu rach  lo tery jnych. 
Za całą  zaliczką nic się n:e w ysyła. P rzy  zam ów ieniach 25 l.só w  i w ięce j, posy ła  
się I jsy  i w ykaz w ygranych o p łatn ie . (2914-8-10)

G ł ó w n a
M y g r .

r.

P O D J R I I I E K  n a  G W I / I Z D K Ę  i  M O W Y  K O K .

IIHolla proszki Seidlickte.
Tylko prawdziwej

| Panienka S,i9’
zdolniona w w szelkich robotach dam skich po ­
siadająca dobre  po czą tk i m uzyki i śpiew u so lo ­
wego — poszukuje  zajęcia, k tó reb y  je j  choć ży­
cie i m ieszkanie — za w szelką pracę zabezpie­
c z a ło — z pow odu rozpaczliw ego stanu  m ają tko ­
w ego je j  rodziców . — W iadom ości udzie li W ny 
F .  M e m b i ń s k l  p rzy  ul. F l o r y  a ń s k i e j  pod 
Nr. 38 w K rakow ie. (3130 3-3)

| Koncesyonowane przez c. k. Namiestnictwo
B iuro S tręcze ii S łu g  

M A R Y I M IK U L S K IE J  w K R A K O W IE ,
ul. Gołębia N r . 16, 

poleca każdego czasu , ta k  w m ieście ja k o  i n a  
prow incyą: w ielki w ybór Bon, P an ien  służących,

| R ządców dóbr, Ekonom ów , O grodników , K u ch a - 
Irzy , L o k a i, G ospodyń , K u ch arek , Poko jow ych , 

Praczek, N ianiek, Mamek, oraz innych fachow ych 
I ludzi. — Na lis ty  opłacone z do łączoną m ark ą  

pocztow ą, odpow iedź odw rotna. (3131 2-8)

j Pisarz ekonomiczny mi św iadectw am i

I po trzeb n y  od Now ego ro k u ; * p e n s ja  roczna 
100 złr. Z głoszenia p rzy jm uje  Z arząd dóbr K o ­
b y l a n k a ,  poczta  G o r l i c e .  (3138-2-3)

OBRAZKÓW ŚWIĘTYCH
w ielki w ybór — o trzym ał handel

II. K re tsch m er
I w K rakow ie, róg R yn ku  i  u licy  Szew ­

skiej pod  N r . 2. (3010-6 10

Skład Nasion i Herbaty
|w  Krakow ie przy ul. Sław kow skiej L. 10,
| p'.leca do zasiewu w inspektach nasiona  
w a rzyw n e;

I kupuje nasiona w arzyw ne i pastew ne, pro- 
dukcyi krajow ej z ostatniego zbioru i Pa- 

|nów  m ających takow e do pozbycia up ra­
sza o nadesłanie próbek i cen.

O trzym ał ś w i e ż y  transport 
Herbaty Chińskiej w w yboro­

w ych gatunkach i poleca
po cenie:

H erbaty familijne po złr. 2 30, 2 80, 3 30, 
złr. 3-80, 4-30; Pecco (kw iat) 5 złr.; O kru­
chy z najlepszych gatunków  po złr. 1‘70 

i 2 złr. za pół kilogr.

W in a  fra n cu sk ie  oryginalne, sk ład  kom i­
sowy własny pp . Schróder et de Constans 

S . Thadee w B ordeaux. 
[Czerwone na butelki, Mćdoc złr. 1 ct. 25,
I Chateau St. P ierre, Śt. Estephe złr. 1*50, 
i Margaux, St. Emilion 2 złr., Pontet Canet 
z łr .  2 ‘2 5 , Chateau Larose złr. 3 -5 0 . Białe 

|H au t Barsac złr. 1-50, Sauternes złr. l -75.
K oniak  (Cognac Yieux) zlr. 2 ’50.

. L ikiery.
Liquer de F ort Royal (lie  Martinique) Ani­
sette superfine, Creme de M okka, Cacao 
a la Vanille, de Thó, de A n an as, butelki 

oryginalne po złr. 4 75.
\C uraqio  T riple Sec de la Cóte S t. Andre, 

butelka 7 złr. (3127 3-)

| z  fabryki J . W ys. Ks. M ontleart w Izde-
bniku, L ik ie ry  zdrow ia  rektyfikow ane na- 

Ilew ki L itew skie , Jarzęb inka  i Lasówka, 
butelka po 90 cnt.

B ulion  po zlr. 4 -60 za pół kilogr.

S łyn n a  M aś6 Aachener Thermensalbe, 
[przeciw  martwym  kościom i stw ardniałym  

gruczołom u koni, słoik po 4 złr.

5 cebram i w. d jr i za  5 centów  
w  ę g l a  c iepła kąpiel. — Cena 
począw szy o d  2 0  złr. wzwyż. 
W anny  łą p ia le w e  z opalaniem  
lHb bez  opalania. (2866-16-)

L. W eyl
I w W i e d n i u ,  W a l i n u c h g a s s e  A r

C ennik i darm o.
»hże spłaty • n l e s i ę c a n e .

m

O I T R Z E Z E I I E .
2 J 9 "  Fałszywe wyroby będą sądownie ścigane. 

I C e n a  z a p i e c z ę t o w a n e g o  o r y g i n a l n e g o  p u d e l k a

jeże li na  e tyk iecie  każdego  pudeł-1 
ka  w ydrukow any  je s t  orzeł i firma 

A. .Wolin 
T rw ały  i pew ny sk u te k  ty ch  pro- I 
szków  w najuporczyw szyt-h clre- 
pteniach żołądka i Irae- 
\ \  i o u brzusznych ,  kurczach 
żo łąd k a , zaflegm ieniu zgadze, | 
chronieniem zaparciu stoi 
ca ,  w c ierpieniach w ątroby; za­
stojach krwi i hem or.ńdąc t, I 
i w najrozm aitszych  chorobach 
kobiecych, zapew nił od w itlu  | 
la t tym  pr. szkom  obszerne wzięcie.

I

1 z ł r .  w .  a .

PLASTER THAPSIA
P P .  L E P E R D R I E L - R E B O U L L E A U

KTÓRZY SĄ JEGO WYNALAZCAMI

W y p ró b o w a n y  i u p o w a ż n io n y  do 
w p ro w a d z a n ia  n a  t e r y to r iu m  C esar­
s tw a  p rz e z  D e p a r ta m e n t M edyczny w 
P e te rsb u rg u .

P las te r ten leczy K a ta ry , Kaszle, 
^  zapalenie c lychaw ek, p tu c  i  op łu cne j, 
4  bóle reum atyczne, c ie rp ie n ia  k rę gu  pa.
4i cie rzow ego , e tc ., etc.

.Jest to znakom ity  środek z powodu 
pom yślnych sk u tk ó w , ja k ie  sp raw ia  
i d la tego  je s t  często  podrab iany  i 
naślado w any.

Dla. u n ikn ięc ia  p rzypadków  p rz y p i­
syw anych  zw yczajn ie  z całą  słusznoś­
cią lek a rstw o m  m ającym  m iędzy so b ą  
podobieństw o, w ym agać należy  n a  
każdym  p la s tr z e  a b y  się z n a jd o w a ły  
podpisy.

Wódka francuska i sól
I Jak o  wcieranie do sk u t .izn eg  > opatrj'w an ia  g o śćca , reum atyzm u, w szelk iego ro d zaju  bólów 

w len k ó w  i sp a ra liżo w ać , bólu głow y, uszów  i zębów, ja k o  kompresy we w szelk ich  sk a lecze ­
niach i  ranach, zapaleniach i w izodach. W ewnętrznie z w odą zm ieszana w nagłej słabośoi,

w ym iotach, ko lkach  i rozw olnieniu. — F laszx a  z doskonal) m opisem  80 cent.
T y l k o  p r a w d z iw a ,  jeżeli każda flaszka zaopatrzona jest 

w  p o d p i s  i  z n a k  o c h r o n n y  M o lla .  ____

Alej tranowy H. Krobn & Co.
j w B e r g e n  (w Norwegii).

Na:sku teczn ie jszy  i najodpow iedm ejszy  środak  w cierpieniach piersiowych i płuc, prze 
eiw skrofułom, wysypkom s k ó r n y m ,  w chorobach gruczołów, tudz  eż d la  po p ra ­

wień a ogólnego odżyw ienia w ą tłjc h  dzieci.
Ze w s z y s t k i c h  w handlu  zn a jd u jąc )ch  się  g a tunków  jed y n ie  odpow n dni do liczn iczcg o  uży tku .

F la s z k a  z  o p is e m  u ż y c i a  k o s z tu j e  I  z l r .  w . a .  ___I»

Główny skład  wysyłek u A. MOLLA, c. k. Wiedeń Tnehianhen I #

D ostać m ożna 
I Tr.uiczyń ikiego,

w K r a k o w i e  w ap tek ach  pp. 
R edyka  i W isznio* skit-go.

(2787 8 ) _______________

dostawcy nadwor., Wiedeń, Tuchlauben

U prasza s>ę Szanowną Publiczność w yraźnie żądać preparatów  M O L L A  i  li tylko te | 
przyjm ow ać, które opatrzone są m oją m arką  ochronną i  podpisem .

I S k łady  u trzy m u ją : w KRAKOW IE K. W iszniew ski a p t , W . R edyk  apt., M ikołaj Jaw o rn ick i k u p .,— 
w B IA Ł Y  E . K G er a p t , — w BRODACH M! K ulak a p t . ,— w GURAHUMORA E. B o tezat sp t 
w JA R O SŁ A W IU  J .  W .slocki apt. J . R ohm apt., — * e  L W O W IE  J . B tise r  a p t ,  S. Rui k e r  apei ., 
F  W  K  óbkow ski, — w NOWYM SĄCZU W . F ilip ek  apt., K osterkiew icz, wdow a, R- JakąD ow sai 

NOWYM TARRIT T ani- _  w OA w  ECTMIE .1. L ów enberg. — w PRZEM YSŁU ■<-

Natjclmiiastowe wjtpnie
w s z e l k i e g o  r o b a c t w a

Z A  P O R Ę C Z E N I E M  S K U T K U .

B l a t t o l y t h ,
jed y n y  środek  w ytęp ia jący  szw aby, k a ra ­
kony , robaki, m rówki itp ., do tychczas n ie­
zrów nany w sku tku . P ud e łk o  50 c., paten t.

rozpylacz 50 c. Siecro- 
lin , na p luskw y, m ole 
i pchły . 1 flakon 50 cnt. 

c - l - • C j II u roi ytli, śro d ek  w y ­
tęp ia jący  szczury  i m y­

szy. Żadna tru c izn a , zabija  ty lk o  szczury  
i m yszy. P u szk a  50 c. N iżej 1 złr. nie po ­
syła się. Do nabycia  w w iększych ap tekach  
i handlach. G łów na ro z sy łk a :

1
5

t
m
m

\

I w TARNO POLU F. Jam ró 6iew icz apt.
F r. L e sz c z y ń sk i, — w W A DO W ICAC H A  H er.fu rth , 

' w ZBARAZU Izy d o r Siisserm ann.

(2954-3-4)

E. S O X  II Ł E T
w R e t z  (Dolna Anstrya).

Odpowiedzialny rządca Drukarni Józef Łakociński.

-  w  W O JN IC Z U ' C. N odzyńtk i ap tek ., 
(2423-19)

i


